
Oświadczenie rzecznika rządu egipskiego

Kair i Tel Awiw bliskie porozumienia
Zapowiedź wizyty H. Kissingera na Bliskim Wschodzie

KAIR, LONDYN (PAP)
Rzecznik rządu egipskiego Tahsin Baszir

potwierdził w środę, że Egipt i Izrael są
bliskie porozumienia w sprawie wycofania
wojsk izraelskich na większą odległość od
Kanału Sueskiego. Dodał on, że jednak w

stanowiskach Izraela i Egiptu istnieją - jesz­
cze pewne rozbieżności, które należy rozwią­
zać.

Agencja Reutera pisze, że zapowiedziana
w' Kairze w przyszłym tygodniu wizyta se­
kretarza stanu USA będzie miała na celu u-

sunięcie tych rozbieżności.

Prezydent Egiptu Anwar Sadat oświadczył
w wywiadzie dla libańskiego tygodnika „Al-
Hawadess”, że stanowisko Egiptu wobec

częściowego porozumienia z Izraelem nie u-

legło zmianie. Żądania Egiptu pozostają te

same: Izrael musi opuścić strategiczne prze­
łęcze Mitla i Giddi oraz pola naftowe Abu
Rudeis na Synaju.

¥
WASZYNGTON (PAP)

Sekretarz stanu USA Henry Kissinger po
raz drugi w ciągu ostatnich 24 godzin spotkał

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Złoto
dla

Zamku

Królewskiego

WARSZAWA (PAP)
Ponad 17 kg złota najwyższej próby 99,99 zużyto już do ozdo­

bienia Zamku Królewskiego w Warszawie. Wykonano szczero­
złote powłoki dla elementów zegara. Pozłocono też zdobienia ar­
chitektoniczne wież: Zygmuntowskiej, Władysławowskiej, naroż­
nej oraz kaplicy. Poszczególne elementy dekoracyjne zostały po­
kryte warstwą złota o grubości 25—31 mikronów. WTymagało to

zastosowania nowych rozwiązań technologicznych.
Przy wykonywaniu złoceń zegara i elementów wieź zamko­

wych nie można było zastosować tradycyjnych metod nakłada­
nia złotych powłok.

Specjaliści z zakładu powłok galwanicznych Instytutu Mecha­
niki Precyzyjnej w Warszawie opracowali nową technologię zło­
cenia, która po raz pierwszy została zastosowana na zamku. Po­
lega ona na nakładaniu złotych powłok galwanizacyjnych. Nowa
metoda jest bardziej wydajna i mniej pracochłonna.

Fot. B . OPIOŁA

ADAM

OGORZAŁEK

NAJPIERW zapytałem swoich kolegów redakcyjnych, KTO W
KRAKOWIE ZROBIŁ KARIERĘ? Wymienili kilkanaście nazwisk.

Wtedy zrodziły się wątpliwości: czy należy owe nazwiska opubli­
kować? A także — ciekawość: czy wymienieni istotnie sądzą, że

zrobili karierę?
Zastanowił mnie rezultat: twórcy i artyści, sportowcy i naukowcy, szefo­

wie „trudnych” instytucji. Ludzie działający w świetle reflektorów, popular­
ni, stosunkowo młodzi.

Sięgnąłem do „Słownika wyrazów obcych” i znalazłem wytłumaczenie
wątpliwości, które kiełkowały we mnie od dłuższego czasu Oto definicja ka­
riery: „szybkie zdobywanie coraz wyższych stanowisk w działalności społe­
cznej, naukowej i służbowej, powodzenie w życiu”. Tuż obok zauważyłem
hasło następne — „karierowicz”: „człowiek, którego głównym celem w ży­
ciu jest zrobienie kariery”.

Hipoteka pojęcia, które od kilku lat próbujemy rehabilitować, jest — jak
widać — poważnie obciążona. Utwierdziłem się w tym przeświadczeniu, kie­
dy zaprosiłem do redakcji dwóch naukowców prof. WIKTORA ZINA i doc.
HIERONIMA KUBIAKA oraz robotnika, JOZEFA GARZEŁA wpisanego na

Wawelu podczas Święta Odrodzenia do Księgi Zasłużonych; JERZEGO BI-

GAJA, kierownika Wydziału w Fabryce Kabli, wskazanego mi przez kolek­
tyw kierowniczy jako wzór pracownika i ADAMA PESZKĘ, kierującego
Ośrodkiem Badawczo-Rozwojowym Krakowskiej Fabryki Aparatów Pomia­
rowych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Wizyta P. Jaroszewicza
w woj. pilskim

PIŁA (PAP)
14 bm. prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz gościł

w woj. pilskim.
W towarzystwie gospodarzy województwa Piotr Jarosze­

wicz udał się do miejscowości Stara Łubianka (gmina Wałcz),
gdzie zapoznał się z przebiegiem prac żniwnych, stanem oko­
powych i przeprowadził rozmowy z kombajnistami.

W Ciszewie premier zwiedził zakład przemysłu rolnego,
suszarnię, mieszalnię i brykieciarnię pasz, następnie zaś w

Margoninie spotkał się z tamtejszymi władzami. W czasie

spotkania omówiono bieżące problemy, którymi żyją mia­
sto i gmina.

Z kolei P. Jaroszewicz odwiedził fermę tuczu trzody chle­
wnej w Szamocinie. W czasie spotkania z załogą premier ży-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W środę wieczorem w Belfaście nieznani sprawcy wrzucili

bombę do baru BAYARDO, położonego w centrum miasta w

dzielnicy protestanckiej. Zginęło 4 osoby, a 44 odniosło rany. N/z:

zniszczony budynek z barem. GAF — AP — telefoto

Wojska południowcafrykanskie
wtargnęły do Angoli

LIZBONA, LONDYN (PAP)
Portugalski rzecznik wojskowy w Luandzie oświadczył, że w

środę w największym porcie angolskim, Lobito, doszło do zaciek­
łych walk między Ludowym Ruchem Wyzwolenia Angoli (MPLA)
a współdziałającymi ze sobą jednostkami Narodowego Frontu

Wyzwolenia Angoli (FNLA) i trzeciej organizacji niepodległościo­
wej — Ruchu na rzecz Całkowitego Wyzwolenia Abgoli (UNITA).
Agencja Reutera pisze, ze również w środę w porcie Benguela
(leżącym 18 km od Lobito) ustały walki między oddziałami MPLA
i UNITA po poddaniu się tych ostatnich. Zostały one internowa­
ne w koszarach wojsk portugalskich. Benguela jest ważnym węz­
łem komunikacyjnym. Tutaj kończy swój bieg ważna linia ko­
lejowa, łącząca Angolę z Zairem, Zambią i Mozambikiem.

Wzrasta liczba białych mieszkańców Angoli, opuszczających
kraj. Udają się oni konwojami samochodowymi na teren admini­
strowanej przez RPA Namibii.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

NOWY JORK (PAP)
Na przylądku Canayeral po­

nownie odroczono start amery­
kańskiej sondy marsjańskiej
„Vikińg”, który. miał odbyć się
w czwartek wieczorem czasu

warszawskiego. Przedstawiciele
NASA oświadczyli, że start zo-

Start dYikingau
odroczony
o10dni

stał odroczony o około 10 dni

ponieważ po usunięciu wadliwe­
go zaworu- w zbiornikach z pa­
liwem rakiety < nośnej- „Titan
Centaur”, technicy wykryli ko­
lejny poważny ‘defekt.. Jedna z

baterii elektrycznych „yikińgą"
wyładowała się i wytwarzane
przez nią napięcie spadło z 37
woltów do-zaledwie 9.

Zakończenie kolejnego etapu
porządkowania gospodarki materiałowej

WARSZAWA (PAP)

Zakończy! się ogólnopolski przegląd konstruk­
cji wyrobów i technologii wytwarzania, które­
go celem było ujawnienie i wykorzystanie ist­
niejących w tej dziedzinie poważnych rezerw

materiałowych, zmniejszenie i zagospodarowanie
odpadów powstających w toku produkcji oraz

wykorzystanie możliwości regeneracji części i

zespołów maszyn i urządzeń.
14 bm. na posiedzeniu Międzyresortowej Komi­

sji powołanej do spraw przeglądu konstrukcji
i technologii, dokonano wstępnej oceny prze­
glądu. Jak wynika z przedstawionych danych,
przegląd połączony z weryfikacją rozwiązań
konstrukcyjnych i procesów technologicznych w

zakładach zużywających szczególnie duże ilości
stali, żelaza i metali nieżelaznych przyniesie już
w' br. znaczne oszczędności. .Największe efekty
spodziewane są w przemysłach maszynowym i

.ciężkim. Zakłady podległe tym resortom prze­
widują zaoszczędzenie w tym roku po kilka­
dziesiąt tysięcy ton stali i żelaza oraz znacznej
ilości metali kolorowych. Pozostałe resorty za­
kładają oszczędności sięgające od kilku do kil­
kunastu tysięcy ton tych surowców.

Przegląd oprócz celu doraźnego, a więc zmniej­
szenia zużycia wyrobów hutniczych już w br.
miał za zadanie również przygotowanie progra­
mu w tym zakresie na lata 1976—1980.

W toku obrad podkreślono poważny wkład

kadry technicznej zakładów, racjonalizatorów i

pracowników innych służb, którzy nie szczędzili
starań, aby przegląd przyniósł dalszą poprawę
gospodarki materiałowej. Wskazywano również,
że konieczne jest stworzenie systemu, który w

przyszłości sprzyjać będzie i zachęcać do racjo­
nalnego oszczędnego wykorzystywania surowców
i materiałów.

M. Konieczny

ukończ)! rzeźbę

Jagiełły na koniu
(Inf. wł.) Prof. Marian Ko­

nieczny ukończył rzeźbę Ja­
giełły na koniu, która jest
głównym elementem odbudo­
wywanego w Krakowie pom­
nika grunwaldzkiego. Wczo­
raj w swojej pracowni arty­
sta zaprezentował rzeźbę pre­
zydentowi miasta Jerzemu

Pękali i członkom Prezydium
Komitetu Odbudowy Pomni­
ka.

Postać Jagiełły na koniu

wysoka na 5 m odtworzona
została w/g starych fotografii
zburzonego przez okupantów
pomnika projektu Antoniego
Wiwulskicgo. Wcześniej Ma­
rian Konieczny wykonał dwie

figury boczne pomnika
przedstawiające księcia Wi-

. tolda i wieśniaka zrywające­
go pęta. Odlewy tych figur
zostaną sporządzone prz.z
Gliwickie Zakłady Urządzeń
Technicznych, które otrzyma­
ły już formę naturalnej wiel­
kości. Do wykonania pozo­
stały jeszcze rzeźby leżącego
wielkiego mistrza krzyżac­
kiego oraz dwie grupy rycer­
skie — polska i litewska.

Na koncie społecznego ko- ,

mitetu odbudowy pomnika
znajduje się ponad 18 milio­
nów zł. Wpłynęły też ofiary
od Polonii zagranicznej.

Pomnik stanie — jak daw­
niej, na placu Matejki. Dys­
kutuje się jednak nad je­
go najlepszym usytuowaniem
uwzględniając plan prze­
strzennego zagospodarowania
tej okolicy, (ma)

Sesja Komitetu Rozbrojeniowego w Genewie

Poparcie Polski
dla światowego odprężenia

Wystąpienie ambasadora Eugeniusza Wyznera
GENEWA (PAP) się do najważniejszych próbie- Mówca wyraził przekonanie,

W genewskim Pałacu Naro- mów znajdujących ; się w' cen- że zawarte w deklaracji końco-
dów trwają obrady letniej se- trum uwagi obecnej sesji korni- wej KBWE . poparcie dla wysił-
sji Komitetu Rozbrojeniowego, tetu, w tym szczególnie kom- ków rozbrojeniowych znajdzie
W dniu 14 bm. zabrał głos sta- pleksu zagadnień nierozprze- wkrótce konkretne odbicie w

ły przedstawiciel PRL w ge- strzeniania broni jądrowej i ini- wynikach prac Komitetu Roz-

newskiej siedzibie ONZ, przewo- cjatywy Związku Radzieckiego brojeniowego, a także, w rozmo-

dniczący delegacji polskiej, am- w sprawie zakazu oddziaływa- wach SALT i wiedeńskich ro-

basadór Eugeniusz Wyzner. nia na środowisko i klimat w kowaniach w sprawie redukcji
Delegat Polski ustosunkował celach militarnych. (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

P
rzed półwieczem wielkg sensacją

wywołało odnalezienie w bibliote­
ce katedry gnieźnieńskiej jedynego
egzemplarza poematu Walentego
Roździeńskiego „OFFICINA FER-

RARIA ASO HUTA I WARSTAT Z KUŹ­
NIAMI SZLACHETNEGO DZIEŁA ŻELAZNE­
GO".

Książkę, wydaną w 1612 r., znalazł ks. Leon
Formanowicz, natomiast jej dalsze losy, opraco­
wania i kolejne wydania związane z nazwiskiem
wybitnego polonisty Romana Pollakn, który wy­
dał poemat w latach 1933, 1936. 1948 oraz współ­
uczestniczył w wydaniu pomnikowym w roku
1962, w 350-leciu pierwodruku.

TWÓR, ówczesną modą, napisany został
wierszem i zawiera w pierwszej części hi­
storię żelaza, historię rozpowszechniania

się „SZLACHETNEGO DZIEŁA ŻELAZNEGO"
w Europie i historię hutnictwa śląskiego. Na­
stępnie mamy opis znanych autorowi hut ślą­
skich i małopolskich, pochwałę pracy górnika
oraz wiersz „O RUDZIE ŻELAZNEJ”, w którym
Rożdzieński szczegółowo opisuje małopolskie i
śląskie złoża rudy Poniżej, dla przykładu, opis
rudy bagiennej, który współcześni fachowcy
uznają za niezwykle trafny:

Jest jeszcze druga ruda...
Leży w wodzie pod rowem, zowią ją błotnicą,
A mógłby ją przez cnotę jej nazwać złotnica.
Bardzo spieszna na dęcie, nie trzeba jej palić,
Tylko wypłokawszy ją z piasku, na piec Walić:
Przechodzi w swej plenności rud wszystkich

rodzaje,
Jeno iże żelazo bardzo krewkie daje.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5).

KONRAD STRZELEWICZ SENSACJA PIŚMIENNICZA
mim sai sec— -—o^~-eiiisiesi— unir iiiiiwim.iimmin. iniu, iis ——w

INTERNATIONAL HERALD TRIBUNE: „Konserwatyzm dominujący
w nastrojach amerykańskiej opinii publicznej zaczyna dochodzić do

głosu także w liberalnym Kongresie demokratycznym (...) Korzeni tego
społecznego konserwatyzmu należy doszukiwać się w poprzednim dzie­
sięcioleciu silnej, a niekiedy wręcz drastycznej inflacji. Niezależnie bo­
wiem od tego, czy gospodarka rozwijała się czy podupadała, ceny ro­
sły, co ujemnie odbijało się na budżetach rodzinnych, na powszechnym
odczuciu stabilizacji gospodarczej”.

DER SP1EGEL: „Ruch feministyczny... Telewizja w Dusseldorfie wy­
korzystała ten modny temat w swoim programie rozrywkowym. Set­
ki tysięcy telewidzów było, w samym śsodku Międzynarodowego Roku
Kobiet, świadkami następującej sceny: we wnętrzu galery niewolnice
zakute w łańcuchy pochylają się rytmicznie nad wiosłami W pewnej
chwili zaskoczone stwierdzają, że kajdany nie są zamknięte na klucz.
Następuje krótka burzliwa narada 1... dwa rzędy kobiet znów biorą się
do wioseł. »Tak już do tego przywykłyśmy...* — mówi jedna z nich”.

i

L’HUMANITE: „W komunikacie ogłoszonym 23 lipca portugalska Rada

Rewolucyjna wypowiada się energicznie przeciw napaściom dokonanym
w niektórych miejscowościach kraju na lokale partii politycznych (...)
Widownią wspomnianych incydentów był przede wszystkim rejon leżą­
cy w odległości ok. 109 km na północ od Lizbony, gdzie przeważają
wpływy Kościoła i gdzie socjaliści Partia Ludowo-Demokratyczna i

skrajnie prawicowe Centrum Demokratyczno-Społeczne uzyskały duży
procent głosów (...) W ciągu 10 dni zniszczono tam ok. 30 lokali partii
komunistycznej”.

L’EXPRESS: f,Gwiazdy filmu pornograficznego (jest ich w Pary­
żu setka) podniosą wkrótce swoje stawki Dotychczas id filmie o te­
matyce erotycznej, kręconych w zawrotnym tempie (od 3 do 15 naj­
wyżej dni) gaża takiej gwiazdy wynosiła od 50 do 500 franków za

jeden dzień na planie zależnie od umiejętności symulowania ge­
stów rozkoszy. Wkrótce, gdy wejdą na rynek filmy hard porno,
brać będą tysiące franków za jedno ujęcie".
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Poparcie Polski

.< Spotkanie
i Wita Drapicha

z młodzieżą polonijną
I sekretarz KK PZPR Wit

Drapich spotkał się wczoraj
w klubie Domu Studenckiego
„Piast” z młodzieżą polonij­
ną z USA i Kanady uczestni­
czącą w zajęciach Szkoły Let- f

I niej Kultury Języka Polskie­
go UJ oraz kursu UNESCO.

W czasie trzygodzinnego
spotkania I sekretarz KK o-

mówił najważniejsze proble­
my Krakowa i Polski. Odpo­
wiadał też na liczne pytania
dotyczące m. in. związków
Polonii z krajem, ochrony za­
bytków, kultury, polskiej po­
lityki zagranicznej itp. Spot­
kanie prowadził doc. dr ■
Gwidon Rysiak.

Młodzi aktywnie
uczestniczą

w życiu miasta
Z inicjatywy Rady Miej­

skiej FSZMP w Nowym Są­
czu jej członkowie spotkali
się na naradzie roboczej z

władzami politycznymi i ad- ;

ministracyjnymi Nowego Są­
cza. Z udziałem I Sekretarza
KM PZPR - Jan* KoszkuU

. i wiceprezydenta miasta —

Stanisława Jacaka — przedy­
skutowano sprawy działalno­
ści instancji miejskiej fede­
racji.

Wiele uwagi poświęcono
zagadnieniom najbardziej i-

stotnym dla młodych: patro­
nackiemu budownictwu mie­
szkaniowemu, ożywieniu
działalności klubów młodzie­
żowych oraz przyjmowaniu
do żłobków dzieci młodych
rodziców, w przypadkach gdy
obydwoje pracują. Oddziel­
nym tematem były sprawy
sportu i turystyki młodzieży,
a także organizowania wypo­
czynku młodych w dni wolne
od pracy, (ss)

Nominacje
dla dyrektorów

tarnowskich szkół

Niezwykle uroczysty cha­
rakter miało wczorajsze spot­
kanie dyrektorów szkół z

członkami Egzekutywy KW
PZPR w Tarnowie, 1 I sekre­
tarzem KW Stanisławem Bę­
bnią oraz wojewodą tarnow­
skim Janem Sokołowskim.
Przed nowym rokiem szkol­
nym akty nominacji otrzy­
mało 102 dyrektorów szkół

gminnych, ponadpodstawo­
wych oraz inspektorów

'

o-

światy i wychowania — od­
powiedzialnych za nauczanie
120 tys. dzieci i młodzięży w

Tarhowskiem. (sad)

Instal
i ochrona środowiska

W kwietniu ub. roku przy
. krakowskim „Instalu” pow­
stał zespół projektowo-wy
konawczy d/s ochrony środo­
wiska. W zakres jego prac
wchodzi projektowanie i
montaż urządzeń odpylają­
cych, urządzeń klimaty żacyj-.
nych i oczyszczalni ścieków. |
Równocześnie w urzędach
dzielnicowych powstały zes­
poły koordynacyjne d/s o-

ehrony wód, powietrza, zie­
leni i walki z hałasem.

Zespół projektowo-badaw-
czy nawiązał współpracę z

firmami zagranicznymi. U-

trzymuje ścisłe kontakty z

Wielką Brytanią i Austrią.
Wczoraj odbyła się konferen­
cja poświęcona tym zagad­
nieniom z udziałem przedsta­
wicieli brytyjskiej firmy
„Carter”, podczas której na­
czelny dyrektor Mr Newbur-

ry wygłosił referat na temat

projektowania i użytkowania
urządzeń klimatyzacyjnych i

wentylacyjnych, (tur}

Olu światowego odprężenia
STR. 1)
w Euro-

mówił o

(DALSZY CIĄG ZE
| sił zbroj-nych i zbrojeń
i pie środkowej.
| Przedstawiciel Polski
znaczeniu niedawnej genewskiej

i konferencji przeglądu realizacji
układu o nierozprzestrzenianiu
broni jądrowej. Polska, która
wniosła szczególnie duży wkład
do prac tej konferencji, z saty­
sfakcją przyjęła, potwierdzenie
przez mą słuszności swego sta­
nowiska, co znalazło wyraz w

podkreśleniu znaczenia układu
dla ograniczenia wyścigu zbro­
jeń jądrowych, zmniejszenia
groźby wojny nuklearnej oraz

umocnienia bezpieczeństwa świa­
towego między innymi przez u-

niwersalizację układu W tej o-

rtatniej sprawie szczególną ro-I

Rozmowy komunistów

portugalskich
i francuskich

PARYŻ (PAP)
W dniach 12—13 sierpnia w

Lizbonie przebywała delegacja
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej. Odbyła ona przyjacielskie
spotkania z sekretarzem gene­
ralnym Portugalskiej Partii Ko­
munistycznej, Alvaro Cunhslem
i innymi przywódcami PPK.

Jak pisze dziennik ,,1’Humani-
te”, przedstawiciele komunistów
francuskich zaznajomili się z sy­
tuacją w tym kraju i poinfor­
mowali towarzyszy portugals­
kich o stanowisku FPK, która

występuje w obronie demokra­
tycznych zdobyczy w Portugalii.

W sierpniu
tańsze nawozy

(INF. WL.) Choć żniwa są o-

becnie dla rolników sprawą naj­
ważniejszą, nie należy zapomi­
nać o zaopatrzeniu się w nawo­
zy mineralne do jesiennych sie­
wów. W sierpniu można uzyskać
wysoką bonifikatę. Np. za 1 to­
nę saletrzaku płaci się obecnie
O 210 żł mniej, saletry amono­
wej — 380 zł, soli potasowej —

140 zł, superfosfatu granulowa­
nego 100 zł.

Warto też wziąć pod uwagę
fakt, że obecnie' można kupić

-nawozy bez wyczekiwania w ko­
lejkach pod magazynami. Zro­
zumieli to rolnicy z rejonów GS-
u w Zabierzowie, Mikluszowi-
caeh. Niepołomicach. Wiśniowej
i Pcimiu. Niezbyt wielu kupują­
cych jest jednak w Jerzmanowi­
cach, Skawinie i Michałowicach.

(cm)

Pogrzeb

B. Szastakowicza
MOSKWA (PAP)

Światowej sławy kompozytor
radziecki Dymitr Szostakowicz

pochowany został w czwartek z

najwyższymi honorami na cmen­
tarzu Nowodiewiczym w Mos­
kwie, w pobliżu mogił Gogola i
Czechowa. Dymitr Szostakowicz
zmarł w ub. sobotę.

W uroczystościach pogrzebo­
wych uczestniczyli m. in. ezło-
nek Biura Politycznego KC
KPZR, Arwid Pelsze, zastępca
członka Biura Politycznego KC
KPZR, minister kultury ZSRR
Piotr Demiczew oraz przewod­
niczący Rady Ministaów Federa­
cji Rosyjskiej Michaił Sołomien-
ccw.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

P:.OGNO% IMGW INFOR­
MUJE: Nad Polską zalega
wyż baryczny.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Bezchmur­
nie lub zachmurzenie małe.
Rano zamglenia i możliwe

mgły. Temperatura maksy­
malna w dzień od 20 st. do 25
st. Minimalna w nocy od 4
do 8 st. Wysoko w Tatrach

temperatura w granicach od

8st.wdzieńdo0st.wnocy.
Wiatry słabe z kierunków

zmiennych.
PROGNOZA ORIENTA­

CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

WCZbRAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ: 13-TEJ:
Katowice 19, Kielce 18, Tar­
nów 13, Kasprowy Wierch 9,
Racibórz 20, Częstochowa 18,
Kraków 18, Bielsko 17, Zako­
pane 16, Nowy Sącz 19, Hala
Gąsienicowa 11, Muszyna 19,
Szczecin 22, Koszalin 21,
Gdańsk 20, Elbląg 20, Olsztyn
20, Suwałki 17, Białystok 17,
Warszawa 19, Lublin 17, Za­
mość 18, Radom 19, Łódź 20,
Płock 21, Kalisz 19, Toruń
21, Bydgoszcz 20, Pila 21,
Poznań 20, Leszno 20,

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna. Wi­
dzialność i warunki drogowe
dobre.

Wizyta P. Jaroszewicza
w woj. pilskim

CIĄG ZE STR. 1)

» SPORT . SPORT . SPORT «

E. Katolikowa bądzie startowała

lę odegrała ratyfikacja układu

przez RFN, Włochy i inne pań­
stwa Europy zachodniej.

W dalszej części wystąpienia
mówca przypomniał zasadnicze

elementy stanowiska PRL w in­
nych kwestiach, dotyczących
problematyki rozbrojenia nu­
klearnego. zwłaszcza w kwestii

przeprowadzania eksplozji ją­
drowych w celach pokojowych.
Nawiązał on do dyskutowanej
obecnie w komitecie sprawy
tworzenia stref bezatomowych,
przypominając pionierską rolę
Polski w tej dziedzinie. W tym
kontekście przedstawiciel PRL

pozytywnie ocenił prowadzone
pod auspicjami Komitetu Roz­
brojeniowego prace ekspertów ,

(z udziałem ekspertów polskich) 1 kontroli zbrojeń i rozbrojenia.

poświęcone określeniu zasad
tworzenia takich stref.

W końcowej części wystąpie­
nia, przedstawiciel Polski .wy­
raził pełne poparcie PRL dla

inicjatywy radzieckiej w spra­
wie konieczności zawarcia mię­
dzynarodowego porozumienia o

zakazie oddziaływania na śro­
dowisko i klimat w celach mi­
litarnych przez wywoływanie
takich zjawisk, jak powodzie,
susze, sztuczne trzęsienie ziemi
i inne klęski żywiołowe.

Mówca wyraził nadzieję, że

tendencje odprężeniowe w Euro­
pie i na świecie znajdą rychłe
odbicie w wypracowaniu i prze­
dłożeniu na forum ONZ odpo­
wiednich porozumień zakresu

❖ Nacisk na samodzielność ♦ Nauka czytania
i pisania u przedszkolaków Trzy elementarze

do wyboru
(INF. WL.) 21 sierpnia w

szkołach podstawowych, a z po­
czątkiem września w szkołach
średnich rozpoczyna się nowy
rok szkolny.

W nowym roku szkolnym zo­
stanie położony nacisk na wy­
równywania poziomu nauczania
w szkołach z różnych środowisk,
z dużych aglomeracji miejskich,
i małych miast oraz wsi. Postę­
pować będzie proces wdrażania
uczniów szkół średnich i pod­
stawowych

'

„do samodzielnej
pracy, rozwijania ich uzdolnień.
W pracy wychowawczej na pier­
wszy plan wysunie się działal­
ność pozalekcyjna. Znacznie

lepsze warunki do tej działal­
ności zyskają szczególnie powo­
łane w latach ubiegłych oraz w

tym roku szkoły środowiskowe,
nie tylko dzięki wzmocnionej
kadrze nauczycieli, powołaniu
pedagogów szkolnych, komen­
dantów ośrodków harcerskich i

etatowych instruktorów ZHP,
lecz także dzięki wychowawcom
rekrutującym się spośród rodzi­
ców.

Osobny problem stanowi przy-
gotowanie dzieci do nauki w I szkół, (ag)

zreformowanej, w niedalekiej
przyszłości, szkole. W ostatnich
latach znacznie rozwinęła się w

b. województwie krakowskim sieć

przedszkoli. znikły jaskrawe
dysproporcje pomiędzy wsią i
miastem. Blisko 90 procent sze­
ściolatków zostało objętych
przygotowaniem do nauki szkol­
nej. Powołano nowe przedszkola,
ogniska i oddziały przedszkolne,
by dzieciom, które w przyszłym
roku podejmą naukę zapewnić
lepsze przygotowanie do trudów

uczniowskiego życia. Tytułem
eksperymentu w wybranych
przedszkolach prowadzić się bę­
dzie naukę czytania i pisania.

W klasach pierwszych szkół

podstawowych natomiast obowią­
zywać będzie nowy program
matematyki, który eksperymen­
talnie wprowadzono już poprzed­
nio. Ciekawym eksperymentem
jest wprowadzenie — do wyboru
nauczyciela — trzech

rzy różniących się od
borem materiału i

Wszystkie te sprawy
na wczorajszej konferencji in­
spektorów oświaty i wychowa­

lnia oraz dyrektorów gminnych

elementa-
siebie do-
układem.

omawiano

dniem15 sierpnia
gotowości maszyn

Oo zliioru roślin Dkopoiwch
Piątek — 15 sierpnia — ustanowiono dniem gotowości ma­

szyn do zbioru roślin okopowych; W ciągu najbliższych 10
dni, a więc do 25 sierpnia, operatorzy i mechanicy obsługu­
jący sprzęt przeprowadzą na terenie całego kraju próbne u-

ruchomienie tych maszyn. Chodzi nie tylko o szybkie usu­
nięcie ewentualnych usferek, ale także o dobre zapoznanie
operatorów z obsługą wprowadzanych do eksploatacji nowo­
czesnych kombajnów do zbioru buraków i ziemniaków.

Zabójstwo funkcjonariusza
MO w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (PAP)
Na terenie bydgoskiego ośrod­

ka sportowego „Zawisza” po­
niósł śmierć w czasie pełnienia
służby st. sierżant MO, 32-letni

Lucjan Tirczakowski. Późnym
wieczorem zatrzymał on groźne­
go przestępcę i próbo,wał go o-

bezwładnić, został

rzony kilkakrotnie
kolice serca. Mimo

milicjant ścigał

Od kilkunastu dni uwaga Ameryki koncen­
truje się na procesie, jaki toczy się przed są­
dem przysięgłych w Raleigh w stanie Północna
Karolina. Na ławie oskarżonych zasiada 21-let-
nia Joan Little, którą prokurator obwinia o

zamordowanie 62-letniego strażnika więzienne­
go o nazwisku Clarence Alligood.

Rankiem 27 sierpnia ub. r. w celi, w której
Joan Little oczekiwała ha rozprawę apelacyjną,
znaleziono zakrwawione ciało strażnika, zabite­
go kilkunastoma uderzeniami metalowego narzę­
dzia. Little zeznała, że zabiła Alligooda, działa­
jąc w obronie własnej, kiedy o świcie wszedł
de jej celi i usiłował ją zgwałcić.

'

Wszystkie ustalenia śledztwa wskazywały, że
mówi prawdę. W innych stanach wystarczyłoby

jednak ude-
nożem w o-

upływu krwi

uciekającego

bandytę. Przewieziony do szpi­
tala — zmarł. Osierocił żonę i

8-letniego synka.
Bohaterski milicjant odznaczo­

ny został pośmiertnie Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, * rozkazem Komen­
danta Głównego MO awansowa­
ny został do stopnia sierżanta
sztabowego.

Organa MO prowadzą energi­
czne poszukiwania mordercy.

śmierci groziła każdemu za włamanie do cudze­
go domu, podczas gdy napad z bronią w ręku
karany był jedynie więzieniem. Oparte na ko­
lonialnych tradycjach anty murzyńskie ustawo­
dawstwo dawało pełną ochronę prawną własnoś­
ci prywatnej, przywiązując znacznie mniejszą
wagę do ludzkiego życia.

Dopiero na tle tej sytuacji staje się zrozu­
miałe, dlaczego postawienie Joan Little przed
sądem wywołało masowe protesty nie tylko
organizacji murzyńskich, ale również wszystkich
postępowych organizacji amerykańskich, które

zapewniły oskarżonej pomoc prawną sześciooso­
bowego zespołu adwokatów. Poprzez masowe pe­
tycje i demonstracje spowodowały, że wśród
sędziów przysięgłych znalazło się kilka osób

Czy Joan Little umrze

w komorze gazowej ?
to zapewne do umorzenia śledztwa, jednak wy­
padek ten wydarzył się w stanie Północna Ka­
rolina. Joan Little jest Murzynką, Alligood zaś

był człowiekiem białym, co wystarczyło, by
wbrew faktom i przy braku dowodów oskarżyć
dziewczynę o morderstwo, za co groziła jej
śmierć w komorze gazowej.

Wyrok skazujący wydawał się być przesą lżo­
ny, gdyż Pin. Karolina pod względem praw­
nym należy do najbardziej zacofanych stanów

Ameryki Północnej i sytuacja mieszkających w

nim Murzynów niewiele się zmieniła w ciągu
ostatnich kilkudziesięciu lat. Wbrew zaleceniom

federalnego Sądu Najwyższego i w odróżnieniu pobrania odcisków palców pozostawionych
od innych stanów, Płn. Karolina zachowała ka­
rę śmierci, orzekaną zresztą najczęściej wobec

kolorowych. W więzieniach tego stanu na śmierć
w komorze gazowej oczekują 84 osoby, wśród
nich 52 Murzynów, 28 białych i 4 Indirn.

Jeszcze w ub. roku w Płn. Karolinie kara

(DALSZY
wo interesował się jej warunkami socjalnymi. W Chodzieży,
która jest „Mistrzem gospodarności”, premier zaznajomił się
z dwoma nowymi obiektami: pływalnią „Delfin"
dem wodoleczniczym.

W godzinach popołudniowych Piotr Jaroszewicz
wał na terenie budowy „Chemitexu” w Pile, gdzie
się ze stanem przygotowań zaplecza technicznego
nego, a następnie odwiedził miejscowe zakłady naprawcze ta­
boru kolejowego.

Premier P. Jaroszewicz spotkał się również z egzekutywą
KW PZPR w Pile.

i zakła-

przeby-
zapoznał
i socjal-

Kair i Tel Awiw

bliskie porozumienia
6

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
się w środę wieczorem z amba­
sadorem Izraela w Waszyngto­
nie, Simchą Dinitzem. Fakt ten

został przyjęty przez obserwa­
torów politycznych za oznakę
bliskiego osiągnięcia porozumie­
nia między Egiptem a Izraelem
w sprawie wycofania wojsk
izraelskich z niektórych rejonów
na Synaju. Jak wiadomo, w roz-

mowach przygotowawczych do
zawarcia tego układu pośred­
niczą Stany Zjednoczone.

Kairski dziennik „Al Ahram”

podał w czwartek, że sekretarz
stanu USA przybędzie do stoli­
cy Egiptu w ciągu
Według dziennika jego
podróż bliskowschodnia
również Syrię, Arabię
ską, Jordanię i Izrael.

tygodnia,
kolejna
obejmie
Saudyj-

Wojska pcIudniDweafrykańskie
wtargnęły do Angoli

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
Jak pisze amerykańska agencja UPI, w ostatnich 3 dniach do

miasta Carmena, leżącego 340 km na północ od Luandy, przyle­
ciało 8 samolotów ze sprzętem wojskowym przesłanym Naro­
dowemu Frontowi Wyzwolenia Angoli przez Zair.

☆
LIZBONA (PAP)

Portugalski dziennik „Diario de Noticias” potwierdził w nume­
rze czwartkowym wcześniejsze informacje, że wojska południo­
woafrykańskie wtargnęły do południowej części Angoli. Według
dziennika, wojska RPA usunęły oddziały angołskiej organizacji
wyzwoleńczej UNITA z ich pozycji zajmowanych na południu
Angoli. Żołnierze południowoafrykańscy zajęli m. in. zaporę
na rzece Kunene.

Kto wylosował
nagrody?

O wykonaniu
meldowało 1211
meldunki dotyczył}' V zadania
i 1069 meldunków , VI jada­
nia. Tym razem Za‘ sprawą
Wacka Bysiny z Krakowa

szczęście uśmiechnęło się
następujących zastępów:

IV zadanie: „Orchidee”
Koźmice Wielkie (hufiec Kra­
ków-Powiat), „Błyskawice” —

Cisia Wola (Miechów), „Spor­
towcy” — Szczepanowice (Tar­
nów), „Podróżnicy” — Marcin­
kowice (Nowy Sącz), „Wędrow­
nicy” — Poręba Spytkowska
(Brzesko).

V zadanie: „Wilki” — Cze-
chówka (Myślenice), „Apacze”
— Raba Niżna (Limanowa), „Pa­
jace” — Skała (Olkusz), „In­
dianki” — Kamionka Mała (No­
wy Sącz), „Stokrotki” — Strzel­
ce Wielkie (Brzesko).

VI zadanie: „Szperacze” —

Przyszowa (Limanowa), „Sto-

IV zadania za-

zastępów. 1192

do

krotki” Raciborowice (Kra-
ków-Powiat), „Wędrownicy” —

Rabka (Nowy Targ), „Kruki” —

Lisia Góra (Tarnów), „Orły”
— Miechów.

Za wykonanie IV, y 1 VI za­
dania plakietki NAL wylosowa­
ły zastępy: „Różyczka” — (Tar­
nów), „Spadochroniarze” (Kra-
ków-Powiat), „Amazonki” (Wa­
dowice), „Wędrowcy” (Proszo­
wice), „Pacynki” (Chrzanów),
„Słoneczka” (Tarnów), „Stokrot­
ki” i „Biedronki” (Nowy Targ),
„Stokrotki” (Miechów), „Włó­
częgi” (Kraków-Powiat), „Sło­
neczko” (Tarnów), „Sportsmeni”
(Olkusz), „Dzięcioły” (Myśleni­
ce), „Sportowcy” (Nowy Targ) i

„Stokrotki” (Proszowice).
Plakietki wysyłamy

Natomiast zastępowych
pów, którym przypadły nagro­
dy w postaci piłki nożnej i luku

zapraszamy do redakcji w dniu
19 bm. (wtorek) o godz. 13. (zg)

pocztą.
zastę-

Z dalekopisu
© (cas) Z okazji święta narodowego i 15 rocznicy prokla­

mowania niepodległości Ludowej Republiki Kongo, przypa­
dającej 15 bm. przewodniczący Rady Państwa H. Jabłoński

wystosował depeszę gratulacyjną do prezydenta N’Gouabi.
© U. Jabłoński wystosował depeszę gratulacyjną z okazji

powołania na stanowisko szefa państwa Federalnej Republi­
ki Nigerii brygadiera N. R. Mohammeda.

41 Leonid Breżniew przyjął w Jałcie delegację Izby.Re­
prezentantów Kongresu USA. Poruszono sprawy międzyna­
rodowe i omówiono stosunki dwustronne.

© Przywódcy radzieccy przesłali depeszę z pozdrowienia­
mi do przywódców Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej w związku z 30 rocznicą wyzwolenia Korei.

Q Premier Indira Gandhi oświadczyła, że proklamowanie
stanu wyjątkowego oraz zastosowanie przez władze innych
środków, pozwoliły na przezwyciężenie kryzysu w jakim
znalazł się ten kraj.

© Nowe .nigeryjskie władze wojskowe wypuściły na wol­
ność 50 osób przetrzymywanych w więzieniu za rządów oba­
lonego 29 lipca br. gen. Gowona.

© Stan wkładów pieniężnych na rachunkach oszczędnoś­
ciowych oraz bieżących i rozliczeniowych PKO osiągnął 31

lipcą br. blisko 252 mld zł.

Zamach
na ambasadora Kuby

w Argentynie
LIMA (PAP)

Policja w Buenos Aires po­
informowała, że 13 sierpnia do-

konano tam nieudanej próby za­
machu na ambasadora Kuby w

Argentynie, Emilio Aragonesa
Nayarro. Dwaj mężczyźni, ja-
dący samochodem, ostrzelali
wóz, którym kubański dyploma­
ta udawał się do ambasady.
Ambasador wyszedł z zamachu
bez szwanku, chociaż jego samo­
chód został trafiony kilkoma

pociskami. Sprawcy napadu zdo­
łali zbiec.

Finał Pucharu Europy
w Nicei

W sobotę i w niedzielę rozegrana zostanie w Nicei piąta edy­
cja Pucharu Europy w lekkiej atletyce. Na starcie stanie 8 zespo­
łów męskich: NRD, Polska, ZSRR, RFN, Finlandia, Wielka Bry­
tania, Francja, Włochy oraz 8 drużyn kobiecych: NRD, Polska,
Bułgaria, Francja, RFN, Rumunia, Wielka JSrytania i ZSRR.

Polacy wyjechali wczoraj do
Nicei w zapowiadanym składzie.
W zawodach weźmie udział tak­
że Elżbieta Katolikowa, której
start stal pod znakiem zapytania
z powodu choroby. Ostatnie ba­
dania lekarskie wykazały, że

jest ona już w pełni zdrowa i
może bronić naszych barw w

Pucharze.
Podczas finału Pucharu Euro­

py dojdzie w kilku konkuren­
cjach do bardzo interesujących
pojedynków. W sprintach mistrz

olimpijski Borzow spotka się z

Włochem Menneą, w biegu na 5
km o pierwsze miejsce walczyć
będą zapewne — Anglik Foster

z Finem Virenem. W skoku w

dal rywalem Polaka Cybulskie­
go będzie zawodnik radziecki

Podlużnyj. W trójskoku fawo­
rytem jest mistrz olimpijski Sa-

niejew.
W konkurencjach kobiecych

najciekawiej zapowiada się wal­
ka Szewińskicj ze Stecher (NRD)
w sprintach. Ciekawe, czy Gra­
żyna Rabsztyn znów wygra ■
rekordzistką świata Erhhardt.

W konkurencjach kobiecych
faworytkami są lekkoatletki

NRD, natomiast w konkuren­
cjach męskich o czołowe loka­
ty walczyć będą: NRD, RFN,
ZSRR i Polska.

Wisłoka gra ze Starem w Starachowicach

Czy piłkarze Wisły
utrzymają fotel lidera?

Czy piłkarze krakowskiej
„Wisły” utrzymają fotel lidera?
— oto pytanie, które stawiają
sobie wszyscy kibice przed zbli­
żającą się czwartą kolejką spot­
kań o mistrzostwo ekstraklasy.
Nie będzie to łatwe zadanie, bo
też niełatwo wywieźć punkty
ze stadionu Wojska Polskiego w

Warszawie.
„Pewne jest, że nasz sobotni

przeciwnik — Legia, będzie
chciał się zrehabilitować przed
własną publicznością po osta­
tniej wysokiej porażce z mielec­
ką Stalą — powiedział trener

piłkarzy Wisły ALEKSANDER
BROZYNIAK, Czeka nas więc
ciężki mecz, jesteśmy jednak do­
brej myśli i liczymy na sukces.
W zespole panuje dobra atmo­
sfera, ostatnie zwycięstwa doda­
ły zawodnikom wiary we wła­
sne siły. W Warszawie wystąpi­
my w takim samym składzie jak
w ostatnią niedzielę w pojedyn­
ku z Zagłębiem."

Z pozostałych spotkań czwar­
tej rundy ekstraklasy piłkar­
skiej najciekawiej zapowiadają
się pojedynki: Ruchu ze Stalą w

Rzeszowie (niewykluczone, że
chorzowianie stracą kolejne
punkty) Stall Mielce 1 Pogonią w

Szczecinie.

Ponadto grają: Górnik — Lech,
ŁKS — Polonia, ROW — Zagłę­
bie, Szombierki »- Widzew,
Śląsk — Tychy.

W najbliższą sobotę i niedzielą
drugą rundę spotkań rozegrają
drugoligowcy. Piłkarze Wisłoki

Dębica udanie wystartowali w

rozgrywkach, zwyciężając w

inauguracyjnym meczu groźny
zespół BKS Bielsko. Tym razem

podopieczni trenera Mieczysława
Siemierskiego walczą ze Starem
w Starachowicach i jeśli zade­
monstrują tak dobrą formę jak
przed tygodniem, powinni wzbo­
gacić swe konto punktowe.

(T. G.)

„Wawelskie Smoki"

trenują w Zakopanem
Po półtoramiesięcznych waka­

cjach koszykarze Wisły Kraków

rozpoczęli przygotowania do no­
wego sezonu 1 sierpnia zgrupo­
waniem w Centralnym Ośrodku

Sportu w Zakopanem. Trener J.

Bętkowski przywiózł tu ze sobą
16 zawodników: A- Seweryna,
Ładniaka, Langosza, Kwiatkow­
skiego, Wiśniewskiego, Florcza­
ka, Gardzinę, Bilińskiego, Twa­
rogu, Cięszkiego, Matelaka, Mię-
dzika, J. Seweryna, Kudłacza,
Dudzianica 1 Dolczewskiego.

„Zgrupotoanie w Zakopanem
ma charakter kondycyjno spra­
wnościowy — poioiedział w roz­
mowie telefonicznej J. Bętkow­
ski. Dużo chodzimy po górach.
Zajęcia specjalistyczne rozpocz-
niemy dopiero w przyszłym ty­
godniu, ale już w Kijowie, do­
kąd wyjeżdżamy na wspólne
zgrupowanie z koszykarzami
Stroitiela. Pod koniec sierpnia w

Kijowie weimiemy udział w

międzynarodowym turnieju. Po

powrocie do Krakowa, wyrusza­
my zaraz do RFN. W Ha gen,

Essen i Kolonii rozegramy spot­
kania towarzyskie z miejscowy­
mi pierwszoligowymi zespołami.
Z kolei wracamy do Zakopane­
go, gdzie trenować będziemy
łospólnie znów ze Stroitielem

Kijów, Potem czeka nas start w

mistrzostwach • gwardyjskiej fe­
deracji w Gdańsku i w turnieju
o „Błękitną Wstęgę Wisły". A 14
X rozpoczynamy rozgrywki li­
gowe”. .

W zespole krakowskim nie za­
szły większe zmiany, pozyskano
Dolczewskiego z Legii. J . Bęt­
kowski włączył do kadry kilku

młodych zawodników: J. Sewery­
na (188 cm wzrostu), Zb. Kudła­
cza (200 cm) i M. Dudzianica (203
cm).Mająonipo17latisąwy­
chowankami trenera Kassyka.

Koszykarze Wisły bardzo so­
lidnie przygotowywać się będą
do rozgrywek ligowych, chcą
bowiem odzyskać tytuł mi­
strzowski, by w ten sposób u-

czcić jubileusz 70-lecia powsta­
nia klubu. T . G.

R. Gadocha: „Pragnę
grac z Holandią^

Od dłuższego czasu nie nad­
chodziły prawie żadne informa­
cje o występach Gadach y we

Francji. Dopiero ostatnio redak­
cja sportowa PAP przeprowa­
dziła z nim telefoniczną rozmo­
wę.

R. Gadocha powiedział, że
pragnąłby bardzo wystąpić w

meczu z Holendrami w Chorzo­
wie. Dodał on, że jest już dobrze
przygotowany pod względem
kondycyjnym i szybkościowym.
Rozgrywki ligowe we Francji
rozpoczęły się dopiero kilka dni
temu, ale Gadocha ćwiczył od

dłuższego czasu bardzo solidnie,
niezależnie od zajęć z drużyną —

trenował także indywidualnie
właśnie z myślą o meczu cho­
rzowskim.

Gadocha twierdzi, że Nantes
zwolni go na kilkanaście dni,
tak że mógłby wziąć udział
nawet w zgrupowaniu w Ka­
mieniu.

Natomiast trener K. Górski

powiedział ostatnio że bierze
pod uwagę kandydaturę Gado-

chy, jednakże musi sprawdzić
jego aktualną formę.

Jest więc bardzo prawdopo­
dobne, że Robert Gadocha wy­
stąpi w chorzowskim meczu w

ataku u boku Laty i Szarmacha.

czarnoskórych oraz kilka kobiet, które nic będą
skłonne kwestionować prawa napadniętej kobie­
ty do samoobrony. Dodajmy, że bagatelizowanie
gwałtów przez sądy amerykańskie stało się w

ostatnim czasie przedmiotem szeroko rozwinię­
tej akcji organizacji walczących o równoupraw­
nienie kobiet. ,

Drugim zwycięstwem obrońców Joan Little
'

było przygwożdżenie fałszerstw, dokonanych w

czasie śledztwa przez zastępcę szeryfa. W krzy­
żowym ogniu pytań adwokatów musiał przy­
znać, żc to on osobiście polecił zniszczyć zna­
lezione w celi zakrwawione koce, że zaniechał

na

narzędziu zbrodni i samowolnie zniszczył swo­
je notatki poczynione w pierwszej fazie śledz­
twa, zaś na pytania obrony w 89 wypadkach
za nnial się brakiem pamięci, która znakomi­
cie mu dopisywała przy odpow edziach na py­
tania prokuratora. (Interpress)

Wszystkim, którzy w tra­
gicznych dla nas chwilach
okazali nam wiele serca,

pomocy i współczucia oraz

Wszystkim, którzy tak
licznie uczestniczyli w

pogrzebie mojego Męża

kpt JANA

a szczególnie
twuKMMOi
KM MO w Krakowie, Kole­
żankom i Kolegom
lego oraz Rodzinie

jomym. składamy
podziękowanie

Stanisława Socha
z córkami i zięciem

Komunikat
DOKP Kraków

u-

SOCHY

Kierownir-

pop pzpi:
I

Zmar-
i Zna-

gorąee

Dyrekcja OKP w Krakowie

przejmie informuje, te z powodu
robót elektryfikacyjnych na linii

zakopiańskiej, w dniach 4—8, 11—

16, 18—22, 25—30 sterania oraz w

dniach 1—6, 8—13, 15—20, 22—26, 29
1 30 września br., pociąg nr 1313

relacji Warszawa — Nowy Targ
kursować będzie tylko do Chabów­
ki.

Podróżni posiadający ważne bi­
lety kolejowe na dalszą trasę,

przewożeni będą autobusami na

odcinku Chabówka — Zakopane.

Dyrekcja przeprasza Podróżnych
za utrudnienia w podróży, spowo­
dowane przesiadaniem.

K-6645

W kilku wierszach
© W Warnie rozpoczął się

międzynarodowy turniej w siat­
kówce kobiet „Warneńskie lato-
75”. W pierwszym dniu rozegra­
no trzy spotkania: Węgry — Ju­
gosławia 3.1, CSRS — Polska 3:2,
Bułgaria — Kanada 3:1.

49 Piłkarska reprezentacja
Szwecji pokonała w Oslo, w me­
czu eliminacji mistrzostw Euro­
py gr. III seniorów, Norwegię
2:0 (1:0).

© Polscy siatkarze biorący u-

dział w międzynarodowym tur­
nieju siatkówki w Konstancy od­
nieśli kolejne zwycięstwo. Tym
razem przeciwnikiem naszej

©Pilot Aeroklubu Stalowa
Wola, Stanisław Kluk, ustanowił,
rekord Polski w przelocie szyb­
kościowym na trasie trójkąta
500 km. Na trasie Stalowa Wola
— Koniecpol — Jedlinka — Sta­
lowa Wola jego „Jantar I" u-

zyskał przeciętną szybkość 108,35
km/godz.

3 medale

polskich zapaśników
W bułgarskiej miejscowości

Haskowo zakończyli walkę o

medale mistrzostw świata junio­
rów zapaśnicy stylu klasyczne­
go. Bardzo dobrze wypadli za­
paśnicy polscy. Srebrny medal

wywalczył w wadze ponad 100

kg Henryk Tomanek, brązowo
medale zdobyli Roman Wrocła­
wski (90 kg) i Roman Bierła

(100 kg).

Rekord świata w mloci®

Miotacz zachodnionieiniecki
Walter Schmidt ustanowił we

Frankfurcie nad Menem rekord
świata w rzucie młotem...Rekor­
dowy rezultat Schmidta — 79,30.
Poprzedni rekord Karla-Hans*
Riehma (RFN) wynosił 78,50.
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Z
apytałem naszych gości, czy

zrobili karierę życiową. Od­
powiedzi, które publikuje­
my z konieczności skrócone,
zmuszają do zastanowienia.

Zostewmy je na razie bez komen­
tarza. Ponowimy bowiem to pyta­
nie w innym gronie i dopiero wte­
dy pokusimy się o refleksję pod­
sumowującą.

¥

■WIKTOR ZIN: Czy ja zrobiłem ka­
rierę? Nie wiem. Byłem studentem, bie­
dnym chłopakiem spod Hrubieszowa.
Późnie] asystentem, adiunktem... Willi
nie mam i nie będę miał, bo mnie to
nie pasjonuje. Odbyłem parę cieka­
wych podróży zagranicznych. Zdaje się,
że znalazłem uznanie środowiska fa­
chowców. Tyle, że trzeba je ciągle od
nowa podbudowywać, bo zblednie. Bio-
rąc miarę z zamierzeń, które miałem
jako student, owszem, sporo osiągną­
łem. Czy to jednak jest kariera? Słowo
to pochodzi chyba od francuskiego —

galopować... Oznacza widoczne dla in­
nych osiągnięcia. Ale nie jest tożsame
z popularnością. Jeśli ktoś rozpycha

diów i zdobycie zawodu sprawia mi sa­
tysfakcję. Przynajmniej część tego co

robię, jest komuś potrzebne, jest uży­
teczne, zostawia jakiś ślad. Czy to du­
żo? Trudne pytanie...

Wydaje się mi, że to raczej moja
generacja jako całość zrobiła karierę.
Wyszliśmy z wojny trochę opóźnieni,
wywodzimy się z rodzin robotniczych i
chłopskich — ja na przykład byłem
pierwszy z kręgu licznej łódzkiej ro­
dziny robotniczej, który poszedł na stu­
dia. Z takiej perspektywy patrząc mo­
żna mówić o karierze, o sukcesie po­
kolenia.

WIKTOR ZIN: Warto o tym pamiętać
od czego się wyszło. Gdyby nie określony
ustrój społeczny, który mi pomógł, nicze­
go bym nie osiągnął.

HIERONIM KUBIAK: Natomiast
warto powiedzieć, że miałem trochę
szczęścia: w ruchu studenckim znala­
złem się wśród takich ludzi, którym się
chciało robić; wśród pracowników nau­
kowych również trafiłem na ludzi z pa­
sją. Miałem wreszcie to szczęście, że

interesowały mnie sprawy nietypowe.
Przypomnę dwie. Kiedy zaczynaliśmy
marzyć o miasteczku studenckim,
grzmiano, że to demagogia. A miastecz­
ko stoi. Nie chcę' powiedzieć, że ja je
zrobiłem, ale jest tam kawałek mnie
również. Druga sprawa to Ośrodek Po­
lonijny w Krakowie. Życzliwych mamy

ADAM OGORZAŁEK

KTO ZROBIŁ

KARIERĘ?

Fot. B. OPIOŁA

się bez skrupułów łokciami, by zyskać
stanowisko, a następnie otacza się
miernotami, które mu nie zagrożą — to

. czy uznamy, że zrobił karierę?
HIERONIM KUBIAK: Po pierwsze

— nie stawiałem sobie takiego celu,
który można nazwać karierą. Po dru­
gie — zarabiam tyle, co koledzy z o-

kresu studiów. Mieszkam w M-3, w do­
datku służbowym a nie własnym. Żad­
nych dóbr materialnych — których in­
ni nie mają - nie posiadam.

Spróbtńe maczej: czy to co robię, da-
je mi satvsfakcję? Do bilansu
życia ciągle daleko, mimo 40 lat czuję
się młody, ale z perspektywy startu

mogę powiedzieć, że ukończenie stu-

co niemiara a rzecz idzie tak powoli.
Ale Ośrodek powstanie.

Myślę, iż nasza pomyślność zbiorowa
składa się z wielu nietypowych aktywno­
ści indywidualnych. Kariera to nie koniun-

kturalność, nie dopasowywanie się wygod­
ne do zakrętów historii, ale pasja, upór,
potrzeba sprawdzania się. Osiągnąć karie­
rę to znaczy wyróżnić się z tłumu i zy­
skać pozytywną ocenę społeczeństwa za­
równo dla rezultatu swego działania jak
i dla metod postępowania.

JOZEF GARŻEŁ: Jestem kierowcą,
mieszkam schludnie z dziećmi, syn jest
inżynierem, córka — pielęgniarką, dwie
dalsze ukończyły technikum ekono­
miczne. Wszyscy pracują, dobrze się im

powodzi, zięciowie kupili sobie „tra­
banty”. Ale żadnej kariery nie zrobi­
łem. 19 lat temu przeszedłem z apara­
tu partyjnego do zawodu, który mi od­
powiada. Propozycje awansu odrzuca­
łem i dociągnę już jako robotnik do e-

merytury. Cieszy mnie praca społeczna,
cieszy jeżeli wyprostuję jakąś sprawę,
pomogę ludziom, naprowadzę na wła­
ściwą drogę, kiedy źle się dzieje. Nie
mam z tego żadnych zysków. A że
wpisano mnie do zasłużonych, odzna­
czono — to zaszczyt dla kierowcy. Wi­
docznie się mi należało. Ale czy to jest
kariera.

JERZY BIGAJ: Ani w partyzantce,
ani potem, kiedy jako ochotnik wstąpi­
łem do Ludowego Wojska Polskiego i
po wojnie brałem udział w walkach z

bandami UPA — niczego nie robiłem
z myślą o nagrodach. Wtedy, kiedy
śmierć czyhała na nas, nie było czasu,

by oczekiwać, że obwieszą nas kiedyś
Krzyżami Walecznych. W życie cywil­
ne startowałem od zera. Przyjmowałem
zadania trudne, których inni nie chcieli
podjąć. Uruchamialiśmy trzy wydziały,
ochotników nie było. Nie pchałem się
do kierowania robotą, ale widocznie
miano do mnie zaufanie. Mówiono: —

masz Jureczku 120 tysięcy a trzeba zbu­
dować maszyny o wartości 6 milio­
nów... Zorganizuj brygadę, która to

wykona.
Inni się wycofywali, więc dobra opi­

nia szła za człowiekiem. Nigdy swojej
dyrekcji nie dawałem rebusów; szuka­
łem sposobów, by rozwiązać najtrud­
niejsze nawet zadania. Stąd pewnie du­
żo wniosków racjonalizatorskich.

Nie mam willi ani konta w banku.
Porządne mieszkanie zdobyłem trzy la­
ta temu, mam starą „warszawę” ku­
pioną za 15 tysięcy, którą sam remon­
tuję. Czy zrobiłem karierę? Gdyby sta­
nowisko, które piastuję, było łatwe —

można by tak powiedzieć. Ale kiedy
codziennie spadają na człowieka cięż­
kie obowiązki?

ADAM OGORZAŁEK: A gdyby In
wszystko co Towarzysze osiągnęli przy­
szło szybko, czy wtedy nazwalibyście to

karierą? *

HIERONIM KUBIAK: Jeżeli młody
człowiek dwa lata po studiach otrzymuje
odpowiedzialne stanowisko to trzeba mó­
wić, że szczęśliwy jest kraj, w którym ta­
ka sytuacja jest możliwa. Nowość ostat­
nich lat polega na tym, że stworzono

szansę dla aktywnych. Można robić. I to

jest bardzo ważne.

Natomiast kwestią kultury społecznej
Jest sposób reagowania na czyjś awans.

Kiedy zbiorowość uznaje, że jest to

sprawiedliwe, że awans jest wyni­
kiem rzeczywistego wkładu pracy — mó­
wi się wtedy o człowieku z szacunkiem.
Ale ęzadko mówi się, że zrobił karierę.
Pomemy e karierze wtedy dopiero, kie­
dy małe są możliwości sprawdzenia, czy
gwałtowny awans był uzasadniony.

JOZEF GARZEŁ: Łudzi bez skrupu­
łów, którzy po cudzych plecach chcą
się drapać do góry, nie brakuje.

HIERONIM KUBIAK: Ja nazywam
Ich po prostu draniami.

JERZY BIGAJ: Na szczęście społe­
czeństwo coraz częściej odrzuca nieucz­
ciwe kariery.

ADAM PESZKO: Skłonny byłbym
mówić o szczeblach satysfakcji a nie o

szczeblach kariery. Właśnie satysfakcja
wydaje się mi w życiu najważniejsza.
Doświadczyłem jej, kiedy dostałem się
na wydział elektryczny AGH, choć było
pięciu kandydatów na jedno miejsce.

Później podobnie — kiedy skończyłem
studia z bardzo dobrym wynikiem. Dal­
sze stopniowanie satysfakcji to dziewięć
lat pracy w Hucie Lenina: mistrz, tech­
nolog, starszy technolog, przewodniczący
ZMS, kierownik oddziału prototypów. Hu­
ta dała mi szansę wszechstronnego zet­
knięcia się z problemami ściśle zawodo­
wymi, ale także umiejętność współpracy
z ludźmi. Po trzech latach pracy w „Polo­
nie” na stanowisku z-cy dyr. do spraw
technicznych — nowa satysfakcja przy
przejściu do KFAP-u.

Kiedy patrzę na te kilkanaście lat pra­
cy, widzę etapy przechodzenia od saty­
sfakcji indywidualnej do zespołowej, wa­
żniejszej, mocniej więżącej z ludźmi.

WIKTOR ZIN: Z rozczuleniem słucham
działacza partyjnego, działacza niepodle­
głościowego, działaczy młodzieżowych...
Okazuje się, że jest coś wspólnego w nas:

bezinteresownie odnosiliśmy się do spo­
łeczeństwa. Czy bez tej cechy można li­
czyć na aprobatę zbiorowości?

ADAM PESZKO: Aktywność społeczna
trafia na szacunek, ale pod warunkiem,
że towarzyszy jej autentyczna aktywność
zawodowa.

HIERONIM KUBIAK: Wracając do sło­
wa kariera: myślę, że ma ono sens wte­
dy, kiedy ilość szans jest niewielka. W
takich warunkach rwanie się ku szansie

jest uzasadnione. W warunkach Polski

życiorysy naszym podobne są typowe. Są
to charakterystyczne życiorysy ostatniego
trzydziestolecia. I dlatego skłonny jestem
raczej mówić o sukcesach indywidual­
nych, które składają się na karierę poko­
lenia. Natomiast zdjęcie z pojęcia kariery
negatywnej hipoteki zależy od kultury
społecznej 1 wymaga odrzucenia zawiści,
zazdrości...

WIKTOR ZIN: ...ł tych wszystkich
podłości, które ściągają człowieka szyb­
ko idącego w górę ku przeciętności.

K
to stoi w miejscu... ten się cofa. Sentencja ta
nabiera dziś szczególnej wyrazistości. Zyjemy
w epoce ogromnego tempa rozwoju na całym
świecie, w którym zarówno jednostki, tak cale

społeczeństwa muszą dotrzymać kroku najlep­
szym. Jak nigdy w przeszłości nasza wiedza starze­
je się prędko, a nawet to, czego uczymy się w szkole,
jest już zapóźnione w stosunku do nowoczesnych wy­
nalazków, odkryć i wdrażania ich w życic

Dla porównania: tajemnica światłoczułej emulsji, czyli
fotografii, musiała czekać aż 102 lata, by przejść „od po­
mysłu do przemysłu”. Telefon przez 56 lat cierpliwie pukał
do drzwi producentów, aby zechcieli uznać jego przydat­
ność. Radio, ten cudowny instrument porozumiewania się
ludzi na odległość tysięcy kilometrów — aż 35 lat oczeki­
wało na względy fabrykantów. Ale potem szło to już co­
raz szybciej. Telewizja i radar już po 14 latach mogły słu­
żyć ludziom, tranzystor i laser — już po 5.

Dziś trwa wyścig

kto pierwszy wypuści nową technologicznie wartość, kto
zdobędzie rynek, klientów. Nakazem chwili jest zatem usta­
wiczne odnawianie wiedzy, permanentna edukacja, którą
zresztą zakłada Raport w sprawie oświaty opracowany przez
najwybitniejszych naukowców polskich. Trzeba poznawać
nowe technologie, nowe zasady organizacji pracy, metody
zarządzania, uprawy roślin i hodowli zwierząt. „Uczyć się
choćby od diabła”- — zachęca „Polityka”.

Na wielkie wyzwanie epoki odpowiadamy dziś już z du­
żym powodzeniem na licznych odcinkach życia — inspiro­
wani przez partię, która od grudnia 1970 roku zerwała z

dreptaniem w miejscu, forsując nowatorstwo i premiując
twórczą aktywność.

Czy wszyscy jednak rozumieją ów nakaz chwili? To prawda,
że coraz wyższe kryteria oceny kadrowej skłaniają do nauki,
masowego dokształcania. Ale nie chodzi mi tu o zdobycie for­
malnego dowodu ukończenia takiego czy innego szczebla edu­
kacji. To bardzo ważne, oczywiście — stokroć ważniejsze Jest
jednak istnienie wewnętrzi i potrzeby kształcenia się co dzień,
niezależnie od zdobytego cenzusu. Tymczasem spotyka się nie­
kiedy ludzi, którzy mając w ręku formalny papierek — spo­
czywają błogo na łaurach, przypuszczając, że przyswojony
przez nich zasób wiadomości wystarczy im już do śmierci.

W Jednym z wielkich miast wojewódzkich zbadano kiedyś
około ino pracowników domów kultury, klubów i świetlic, »

więc ludzi, którzy to właśnie mają nieść w masy ową pochod­
nię wiedzy, kultury, sztuki. I cóż się okazało? — Otóż na py­
tanie, czy odczuwają konieczność doskonalenia zawodowego,
przeszło 30 procent odpowiedziało wyraźnie: NIE.

I paradoks:

przy takich żenujących wynurzeniach — większość tych
ludzi była zupełnie zadowolona z wyników swojej pracy 1
twierdziła, że ich kwalifikacje wystarczają do pełnienia
powierzonych im funkcji.

Skądinąd słychać o fatalnym stanie czytelnictwa czaso­
pism naukowych przez studentów. Owszem, brać studiują­
ca brnie przez podręczniki i skrypty akademickie, często
napisane przed laty, ale jeśli chodzi o wiedzę najno­
wszą, o postępy nauki na świecie, o informacje, które
przynosi jedynie bieżąca lektura czasopiśmiennictwa nau­
kowego, to aż wstyd mówić...

Przykłady te nie dają jeszcze podstaw do oceny z a k r e-

I u Ilości ow ego tego typu zjawisk. Ale przecież każdy
z nas z autopsji zna podobne przykłady: z własnego biura,
fabryki, instytutu. A to pozwala już na pewne refleksje
ogólne. Nikt nie jest dziś zwolniony od trudu doganiania
współczesności. Zatrzymanie się na raz zdobytych pozycjach
— to nie sukces, lecz groźba przegranej.

Znam ludzi, którzy w dobrej intencji, z dużym wysił­
kiem uzupełniają luki w wykształceniu, robią matury, ma­
gisteria. Dla jednych jest to okazja do rozsmakowania się
w nauce, w samodzielnym pogłębianiu wiedzy. Są jednak i

tacy, którzy nagle myślą, iż posiedli wszystkie rozumy. Ma­
gisterium uderza im do głowy jak tanie wino. Tymczasem
pan magister rychło może okazać się za 3—5 lat żałosnym
Ignorantem wobec młodszych, którzy przyjdą do zakładu
z nowymi wiadomościami, z pomysłami, ustawiczną cie­
kawością świata.

I wówczas można łatwo stanąć na pozycjach konserwa­
tywnych. Oczywiście tego typu konserwatyzm grozi jeszcze
bardziej tym ludziom, których nauka skończyła się znacz­
nie niżej poziomu magisterium. Praktyka dowodzi bowiem,
że im niższy cenzus — tym mniejszą odczuwa się potrzebę
dalszej nauki, słabszy głód wiedzy.

Man

da­
ty

Fot. CAE

JAN SAPLEWICZ

Ignorancja

najczęściej wiąże się z małą dozą samokrytycyzmu. Naj­
trudniej wtedy uświadomić sobie, czego nie wiem, w czym
jestem słaby, co mi przeszkadza w dobrej, wydajnej pracy.

Taka postawa jest szczególnie niebezpieczna na stano­
wisku kierowniczym Grozi nieufnością wobec ludzi rzut­
kich, myślących. Wobec racjonalizatorów, rzeczników no­
watorskich metod pracy, nieschematycznych zasad wycho­
wywania młodych itp. To właśnie z owego „zatrzymania się
w miejscu” rodzi się asekuranctwo, lęk przed jakimkolwiek
eksperymentem, ryzykiem, a także... tendencja do przykrę­
cenia „niespokojnych duchów”, do hamowania inicjatyw
podwładnych, do tłumienia ich krytyki. W konsekwencji do­
prowadzać to może nawet do eliminowania z pracy ludzi
mądrzejszych, bardziej oczytanych, lepszych w robocie.

ZAKRES INFORMACJI naukowej, technicznej, ekonom
micznej, pedagogicznej itp. jest dziś na świecie tak o-

gromny, że żaden człowiek nie jest w stanie jej sobie
przyswoić. Ale też nie o to chodzi, aby być „chodzącą ency­
klopedią”. Potrzebna jest natomiast na każdym posterunku
pracy, wszędzie aktywność intelektualna, twórczy nie­
pokój. poszukiwanie wciąż nowych rozwiązań. Konieczne
jest kształtowanie postaw otwartych na postęp. Dla kon­
serwatyzmu nie ma dziś miejsca w Polsce.

■JESZCZE NOC, jeszcze miasto pogrążone w» śnie,
a już na plac Imbramowski zajeżdżają furmanki i

furgonetki przewożąc owoce i świeże jarzyny.
Wśród tłumu, stert owoców i koszy z jarzynami

spokojnie kroczy młody człowiek, uważnie rozglą­
da się dookoła. Ale nie Interesuje go — jak wszyst­
kich tu przybyłych — ilość : jakość towaru, ani je­
go cena. On dokładnie ogląda pojazdy. Spostrzegł
ochlapany samochód, ktć—ym sadownik aż spod
Kielc przywiózł owoce. Z groźną miną podchodzi do

właściciela, macha wyjętą z kieszeni legitymacją t

stanowczo stwierdza:
— Macie brudny pojazd, więc zapłacicie mandat.

Dawać dwieście złotych.
— Ale panie władzo — biadoli kierowca furgo­

netki — za co tyle pieniędzy? Na drodze pełno bło­
ta, to i wóz trochę się ochlapał. Wszystkie papiery
mam w porządku...

— Nie dyskutować, tylko płacić! A jak nie, to

tpiszemy protokół do kolegium...
— Panie władzo kochany, gdzie ja będę po kole­

giach się włóczył. No dobrze, już zapłacę ale... tań­
szy .mandat Choćby za stówkę.

— Niech będzie sto złotych — zgodził się łaskawie

młody człowiek. Wziął banknot i szybko się oddalił.
Na drugim krańcu placu spostrzegł nie oświetloną

furmankę i już był przy. woźnicy. Wyciągnął dłu­
gopis, notes i zażądał od ogrodnika okazania do­
wodu osobistego. Dokładnie spisał dane personalne i

domagał się zapłacenia mandatu w wysokości 200

złotych.
Chłop aż się za głowę złapał i dalej tłumaczyć, że

ma przy wozie zaczepioną lampę, ale nafta w czasie

jazdy się wypaliła, wracać do domu będzie za dnia

więc oświetlenie już niepotrzebne, a jutro pan po­
rucznik sam się przekona, że światło p'rzy wozie
będzie jak należy. Więc dwie pięćdziesiątki zza pa­
zuchy. wyciąga...

— No, już dobrze, dobrze — zawyrokował „przed­
stawiciel władzy” i pieniądze szybko schował do kie­
szeni. Poczem ruszył przed siebie szukać nowych
winowajców. A że nietrudno ich znaleźć wśród ba­
dylarzy na Imbramowskim placu, miał pełne ręce

roboty.
Płacili wszyscy — targując się jedynie o obniże­

nie stawki. Nie otrzymując — naturalnie — wzamiart
za swoje pieniądze, żadnego pokwitowania.

Świtało już, gdy patrol złożony z milicjanta i or-

mowca zauważył buszującego po placu człowieka,
który zbierał mandaty. Zatrzymano go i wylegity­
mowano. „Panem porucznikiem” okazał się 29-letnt
mieszkaniec Nowej Huty Władysław K.. nigdzie nie

pracujący. W kieszeni miał ponad trzy tysiące zł.
Uparcie twierdził — wbrew zeznaniom szeregu osób,
które zapłaciły mu „niższe” ma.ndaty — że od ni­
kogo pieniędzy me żądał i nie przyjmował, nie po­
dawał się za funkcjonariusza MO, a na plac przy­
szedł, by... kupić sobie owoców.

Cwaniaków nigdzie nie brakuje. Starają się róż­
nymi sposobami wykorzystać ludzką naiwność i
trzeba przyznać, że często im się to udoje. Aż dziw,
że wszyscy zaczepieni ogrodnicy płacili mandaty
mężczyźnie w cywilu, kwestionując jedynie ich

wysokość. Nie żądali okazania legitymacji, ani wy­
dania pokwitowania. I ani przez moment nie wyda­
ło im się to podejrzane...

STO JEZIOR

Myślibórz w woj. gorzowskim wraz z naj­
bliższymi okolicami nazwali geografowie
„Pojezierzem Myśliborskim”. Ma to w pełni
swoje uzasadnienie, gdyż na tym małym w

sumie skrawku ziemi przetrwało do naszych
czasów ponad 100 jezior. Są one niezwykle

-malownicze, a co najważniejsze nie dotarła
tu jeszcze cywilizacja, panuje idealny nie­
mal spokój, mało jest dużych i krzykliwych
ośrodków wczasowo-turystycznych.

Myślibórz szczyci się piękna i bogatą histo­
rią. Wykopaliska archeologiczne udowodniły,
że. metryka myśliborskiego grodu sięga
V—VII wieku orzed naszą erą. że istniał tu
także ważny gród wczesnośredniowieczny po­
łożony na szlaku handlowym prowadzącym z

Wielkopolski przez Santok do Szczecina oraz

na Ziemię Lubuską, O randze grodu świad­
czyć może fakt, że w XIII wieku Myślibórz
bił własna monetę i istniały nawet „myślibor-
«kie” jednostki miary i wag.

Prawie 15 lat temu miasto przekroczyło
przedwojenny stan zaludnienia. Największym
zakładem produkcyjnym jest nowo zbudo­
wany zakład dziewiarski ..Koral” wytwarza­
jący poszukiwaną bieliznę dla dzieci i mło­
dzieży. Zatrudnia on ponad 1100 osób, w tym
— 90 proc, kobiet.

Wracając do jezior — ich dużym walorem
jest niemal idealna czystość wód, istny raj
dla wędkarzy. Pojezierze Drawsko-Myślibor-

skie nie ustępuje swymi walorami rozrekla­
mowanym Mazurom, a przewyższa je ciszą i
spokojem. W najbliższym czasie Myślibórz
zabiera się do budowy amfiteatru. Są już
także wstępne szkice dalszego rozwoju bazy
rekreacyjno-wypoczynkowej.

19 KILOMETRÓW... BURTY

Największy polski armator Polska Żegluga
Morska podjęła eksploatacje zbiornikowca „Za­
wrat” (nośność 145 tys. DWT). Jest on obecnie

jednostką flagową polskiej marynarki handlo­

wej a odebrał ten zaszczyt „Kasprowemu Wier­
chowi”. Dysponuje on dwa razy większą nośnoś­
cią niż cała przedwojenna flota towarowa nasze­
go kraju. „Zawrat” ma 293 metry długości i jest
najdłuższym statkiem PŻM. Najmniejszymi stat­
kami są jednostki noszące nazwy rzek: „Nogat”,
„Noteć”, „Prosną”. Każdy z nich ma po 58 m

długości. Można więc wzdłuż „Zawratu” usta
wić 5 takich statków .„Zawrat” może więc jed- Fot: CAF

norazowo załadować tyle towarów co np. m/«

„Odra” w 230 swych podróżach.
Porównując warto przypomnieć jeszcze jedno,

że gdyby zestawić wszystkie statki eksploato­
wane obecnie przez Polską Żeglugę Morską za­
jęłyby one trasę długości ponad 19 kilometrów.

TAJEMNICE PODZIEMI

Przebadane i zabezoieczone przez górników
z bytomskiego Przedsiębiorstwa Robót Górni­
czych podziemia w Opatowie zdają się nie­
rzadko rozleglejsze od słynnych lochów i

korytarzy sandomierskich. W Opatowie ciąg­
ną się one do 17 m. głębokości nieraz na

dwóch i trzech kondygnacjach. Służyły do
rozmaitych celów iako schrony orzed na­
jeźdźcami. magazyny okupacji i żywności. W
czasie hitlerowskiej okupacji niektóre frag­
menty głębokich 'ochów ciągnących się pod
starym miastem wykorzystywano. do .pro­
dukcji partyzanckiej broni. ‘

Niektóre z piwnic i korytarzy, mają połą­
czenia z średniowieczną studnią, obudowano
je zabytkową cegłą. W toku prac badaw­
czych i zabezpieczających znaleziono w lo­
chach przedmioty osobistego użytku, wyroby
rzemieślnicze, monety Dolskie, rosyjskie, au­
striackie niemieckie, fz czasu I wojnv świa ■
towej). Wydobyto też z lochów niemało bute­
lek po staropolskich, tureckich, węgierskich
winach i wódkach aż po opakowania do

słynnych trunkach „Baczewskiego”. W kroni­
kach nie zapisano czy wszystkie butelki były
puste.

PAŁAC Z BAJKI

W Porąbce — Kozubniku w woj. bielskim
mieści się ośrodek wczasowy, zorganizowany
przez Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe w

Katowicach. Jest to wzorowy ośrodek rekrea­
cyjny, w którym przebywają pracownicy zakła­
dów hutniczych z. całego kraju. Ośrouek miesz­
czący ponad 200 osób na jednym turnusie. zo­
stał idealnie wkomnonowany w kotlinę nad po­
tokiem Wielkiej Puszczy. <u sala

gimnastyczna, kręgielnia i korty tenisowe, a w

najbliższym czasie urządzi się tam basen kryty,
saunę i urządzenia do hydroterapii.

Stołówka wydaje 600 obiadów, wzorcowo urzą­
dzone są także: sala widowiskowa na 500 osób,
biblioteka i sala dancingowa.
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Ośrodek
badan opinii publicznej przy

POLSKIM RADIO PRZEPROWADZIŁ OSTAT­
NIO BADANIA NAD WZOREM BOHATERA
MŁODEGO POKOLENIA. Respondentom ankie­
ty dano do wyboru trzy modele: romantyczny —

w myśl zasad „Ody do Młodości’1: „wzlatuj nad
poziomy”, „tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga”, „mierz siły na

zamiary" itd. Drobnomieszczański — w przyziemnym sensie
tego stówa: spokojne życie, dom, praca, która nikomu nie
wadzi, choć nie przynosi szczególnego splendoru. I drobno­
mieszczański na wysoki połysk: willa, samochód, wyjazdy
zagraniczne, życie wygodne i stosunkowo luksusowe.

Zdecydowana większość respondentów opowiedziała się za

modelem trzecim. Również niemało za modelem drugim. Zale­
dwie 1S proc, młodych ludzi biorących udział to ankiecie przy­
znało prawo do życia modelowi romantycznemu.

Do tej ankiety można oy napisać cierpki komentarz.

Oto, jakiej młodzieży doczekaliśmy się: konsumentów, lubią­
cych wygody i pieniądze. Byłby to komentarz — trzeba powie­
dzieć — bardzo zbieżny z obrazem młodego człowieka, jaki wie­
lu ludzi chciałoby widzieć, powierzchownie oceniając zjawiska
i mody.

Oczywiście, nie sposób zaprzeczyć faktom. Jak niewielka by­
łaby reprezentacja biorąca udział w owej ankieeie, jej wyniki
są wymowne. Świadczą o tym, że ideał romantyczny dość jest
daleki przeciętnemu, młodemu człowiekowi. Ale co z tego?

Zadano przecież owym młodym ludziom pytania dotyczące
modelu życia w czasach, gdy ich romantyzm nie jest wystawia­
ny na żadną próbę, są natomiast wystawiani na próbę oczeki­
wania w kolejkach po spodnie. Ich rodzice także nie myślą ka­
tegoriami romantycznych wyczynów, a kładą im do głowy:
ucz się, bo się na studia nie dostaniesz (argumentacja raczej
pragmatyczna). W szkole również nie ma atmosfery nieokieł­
znanego żywiołu wiedzy, tylko uczniów zwyczajnie straszy się
maturą. Chyba niewielu rodziców rozmawia z synem, o tym, że
są na świecie ludzie głodni i może warto by dla nich popraco­
wać (korzystając z przykładu ojca, powiedzmy). Natomiast
bardzo chętnie przelicza się przy dzieciach koszt francuskiego
sweterka na koszt naszego z MHD, wzdycha się do niekupione-
go niestety samochodu i zagryzając wargi odkłada, na Bułga­
rię. Gdzie świat tych wielkich ideałów, których brak tak bar­
dzo nas potem u młodych ludzi przeraża? przyszłości, rzeczywistości, że myślę tylko o sobie? Ktoś powie

KRYSTYNA JAGIEŁŁO
na

*

OWIMY PRZECIEŻ o konieczności realizacji lepszego
niż dotychczas modelu konsumpcji — bardziej zaspoka­
jającego potrzeby człowieka. No i cóż dziwnego, że mło­
dzież chciałaby mieć ten model na najwyższym stan­

dardzie. Pomarzyć można. Trochę śmieszna chęć nosiadania tych
willi, tych samochodów nie dziwi mnie specjalnie. Może, smut­
niejsze jest to, że płaski wzorzec dorobkiewicza — dla którego
sympatii nie można usprawiedliwić żadnym, materialnym choć­
by olśnieniem — też zdobywa punkty.

Wreszcie o tym modelu romantycznym. Czy to tak mało, je­
śli 18 proc, ludzi biorących udział w ankiecie, powraca do wzor­
ców mickiewiczowskich dziś? Trzeba przecież zdawać sobie

sprawę z tego, że romantyk to człowiek skłócony z całym świa­
tem. Dziś każde dziecko w szkole podstawowej (powiedzmy w

starszych klasach) wie, że samym romantycznym porywem nie
można podbić świata, wręcz niewiele można w nim zdziałać. I
te poglądy już naprawdę nie są zawinione ani przez rodziców,
ani przez nauczycieli. One są po prostu prawdziwe.

Człowiek o duszy romantycznej, żyjący w XX wieku wie, że
jeśli pragnie zachować swoje ideały, musi się również nauczyć
żyć. Nauczyć żyć, to znaczy wchodzić z ludźmi w układy, dzia­
łać nie tylko w dobrych intencjach, ale i skutecznie. Inaczej po

prostu nie zdziała nie. Nadto musi posiąść wiedzę. A jeśli ma

tego dokonać, musi się na tej sprawie skupić co najmniej przez
kilka lat.

*

CZENNICA klasy maturalnej w Nowej Hucie na pytanie!
jakie są twoje ideały? (2 lata temu przeprowadzałam w

tej szkole swego rodzaju ankietę) — odpisała tak: „Czy
można się dziwić, że ja nie myślę dziś o tej szerokiej

może: takie czasy, młodzież ma dziś wszystko, dlatego nie in­
teresuje ją ogół. Dobrze, ale czy troska o to, by umieścić sie­
bie w najwłaściwszym miejscu społeczeństwa, nie jest troską 9
to społeczeństwo?”

Inny uczeń napisał tak: „Nie rozumiem bezsensownego gro­
madzenia forsy na PKO i nie zależy mi na szacunku zdobytym
„w krwawym boju". Nie mam ambicji co do przezdolnych dzieci

(wolę raczej, aby moje dzieci mnie kochały), nie imponuje mi

stanowisko dyrektora za 10 tysięcy złotych, jestem w ich poję­
ciu kimś zupełnie nieprzydatnym do życia. Wydaje mi się, że w

życiu moich rodziców czegoś zabrakło. Może budując tę wielką
Polskę zapomnieli trochę o sobie? Może za mało poświęcali eza-

su na układanie sobie stosunków z innymi ludźmi, a za dużą
na budowę wyśnionego państwa i swej pozycji materialnej../
Wydaje mi się, że jeżeli ktoś kiedyś „za moją wolność przele­
wał krew", to nie po to z kolei, abym ja „wypruwał sobie ży­
ły”, by gromadzić stosy ciuchów i gratów, ale po to, abym to

swoim małym świecie, świadom swojej małości i znikomości po­
trzeb, potrafił być szczęśliwy. Do tego właśnie dążę”.

Widać tu wyraźną przekorę wobec mieszczanienia starszego
pokolenia. Czy jest ona pozbawiona przysłowiowego łutu słusz­
ności? Czy ponadto — biorąc poprawkę na właściwą młodości

przesadę — krytyka ta jest trudna do zrozumienia?

W każdym razie żaden z tych dwóch młodych ludzi, odpowia­
dając na ankietę Ośrodka Badań Opinii Publicznej nie wybrał­
by na pewno modelu, który upatruje sens życia ludzkiego u>

willach i samochodach. Ale czy opowiedzieliby się jednoznacz­
nie za Mickiewiczem?

*

YC MOZĘ po prostu usiłując wysondować opinie młodych
nazbyt mało wariantów życia im proponujemy. Może za

sztywne są te sondaże. Może uparliśmy się, aby szuflad­
kować wszystkich wedle schematu: romantyk, egoista. Ży­

cie jest przecież nieco bardziej złożone.

pacjl” kobiety nie opiera się wyłącznie na

prawnym lub faktycznym zrównaniu kobiety
z mężczyzną, ale na zasadach etycznych i
roli w samej rodzinie. Sprawy te mają o-

gromny wpływ na trwałość związku małżeń­
skiego, na stabilizację młodej rodziny. „Dwu­
władza” rodzinna jest bezsprzecznie Zjawis­
kiem pocieszającym, które stawia jednak
obojgu małżonkom wyższe wymagania moral­
ne, etyczne i opiekuńcze.

Uczeni już dawno stwierdzili, że życie ro­
dzinne wpływa dodatnio na zdrowie i prze­
dłużenie życia małżonków, zwłaszcza mężów.
Ale mimo wszystko żadna statystyka nie od­
strasza ludzi od rozwodów. Jednakże problemu
tego nie da się oceniać jednoznacznie, wy­
łącznie jako zjawiska negatywnego. Bo nie­
kiedy rozwód jest protestem przeciwko temu,
co krępuje w człowieku rozwój jego osobo­
wości, co przeszkadza niezależności material­
nej kobiet. Protestem przeciwko urażaniu w

nich poczucia godności. Dzisiaj tak samo jak
sto lat temu, rodzina — to mąż, żona i ich

dzieci. Ale w naszych czasach jest to rodzina

zgoła niepodobna do dawnej. Kiedyś — jak
słusznie zauważył profesor R. Neubert (NRD),
wychodząc za mąż za cukiernika, żona sta­
wała się panią cukiernikową, za lekarza —

doktorową, za wieśniaka — wieśniaczką. Ro-
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WUWŁADZA
RODZINNA

Współczesny mężczyzna coraz czę­
ściej musi rezygnować z przywileju
„głowy domu”. Jak wynika z przepro­
wadzonych przez socjologów badań,
potwierdziło się to w 67 proc, ankie­
towanych rodzin robotniczych. Na­
tomiast w młodych stadłach, w któ­
rych mąż i żona posiadają szersze

wykształcenie, problem dominacji w

ogóle nie istnieje.

Socjologowie Uniwersytetu Tartuskiego
((Estonia) ustalili natomiast, że jeśli chodzi o

stosunek dzieci do rodziców, to w większości
wypadków dzieci mają lepszy kontakt z mat­
ką niż z ojcem. I nie wynika to bynajmniej
z tradycyjnego dziecięcego przywiązania.
Wzrost autorytetu matki jest wyrazem obiek­
tywnych zmian w społecznej i rodzinno-byto-
wej sferze naszego życia. Rozbudzona świa­
domość kobiety nie zdjęła z niej bynajmniej
odpowiedzialności za ognisko domowe i wy­
chowanie dzieci.

Powiedziałbym — raczej przeciwnie, wyma­
gania te wzrosły jednocześnie z rozwojem
świadomości kobietr wsnółczesnei. Są to pro­
cesy pozytywne. Dzisiaj problem „emancy-

dzaj wykonywanej pracy 1 sytuacja społeczna
męża określały nie tylko stan majątkowy
kobiety, ale i dokładne miejsce społeczne.
Obecnie kobieta sama może być cukiernikiem,
lekarką, inżynierem, pracowniczką. Na każ­
dym kroku spotykamy rodziny, w których żo­
na zajmuje wyższe stanowisko społeczne niż

mąż. Związek małżeński opiera się nie na

materialnej zasadzie, ale na uczuciu i zain­
teresowaniach wzajemnych pobierających się
par.

Dobre warunki materialne małżonków nie
czynią ich związku trwalszym — tak samo,

jak trudności materialne nie są powodem
zrywania więzów małżeńskich.

Może to zabrzmi paradoksalnie, ale wzrost

zarobków żony i poziomu jej wykształcenia
mogą przyśpieszyć rozpad rodziny. Jasne, że

wyższa pensja lub zdobycie dyplomu uniwer­
syteckiego nie prowadzą same w sobie do roz­
kładu stosunków małżeńskich. Chodzi o co

innego, o to mianowicie, że znika zależność
kobiet od mężczyzn. Uzależniona od mężczyz­
ny żona bardziej się boi rozwodu, gdyż na

skutek zerwania małżeństwa pogarsza się jej
sytuacja materialna.

Z tego wniosek, że samodzielność społeczno-
materialna i zrównanie kobiety w prawach
z mężczyznami wywiera dwojaki wpływ na

trwałość pożycia małżeńskiego.

KIEDY w maju br.

chicagowski chirurg dr
Richard Penn dokony­
wał pierwszej w świe­
cie operacji, która
miała przerwać trwa­
jący od urodzenia pa­
raliż siedmioletniego
Delberta Searles, nikt
nie był pewien, czy
zakończy się ona suk­
cesem. W połowie lipca
mały Delbert poruszał
już rękoma i — oparty
jedynie o metalową
barierkę — stawiał

pierwsze kroki. Elek­
troniczny stymulator,
połączony z elektroda­
mi wszczepionymi
przez chirurga do móz­
gu małego Delberta ła­
godzi wadliwe impul­
sy mózgowe, likwidu­
jąc paraliż mięśni,
który od urodzenia u-

niemożliwiał normal­
ną pracę rąk i nóg te­
go prawidłowo rozwi­
jającego się dziecka.

Od czasu zastosowa­
nia pierwszych stymu­
latorów dla usuwania

chronicznych wad ser­
ca, technika tej no­
wej gałęzi medycyny
posunęła'się ogromnie
naorzód w USA.

NIEDAWNO w tu­
tejszym szpitalu Nor­
thwestern Memoriał

wszczepiono podobny
stymulator w szyję
Maxine Roes, którą
wskutek nie dającego
się usunąć wylewu
krwi do mózgu mogła
oddychać jedynie przy
pomocy specjalnego a-

paratu. Dziś respirator
nie jest jej więcej po­
trzebny, gdyż płuca
jej pracują samodziel­
nie, otrzymując od-
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powiednie bodźce z

mózgu pobudzanego
stymulatorem.

Wkrótce w chica­
gowskim Mercy Hos-

pital chorującemu na

zaawansowaną sklero­
zę Williamowi Valen-
tino lekarze zdejmą
mechaniczne urządze­
nie regulujące odda­
wanie moczu i podłą­
czą wszczepiony mu

kilka tygodni wcześ­
niej do jamy brzusznej
stymulator, który po­
zwoli choremu odzy­
skać władzę nad czyn­
nością pęcherza.

TEGO RODZAJU o-

peracje przestały być
w USA sensacją i stop­
niowo wchodzą do

praktyki chirurgicznej
jako normalne zabiegi,
Od czasu, kiedy
nowojorski chirurg
dr Cooper po raz

pierwszy na świecie
zastosował stymulator
elektronowy dla uzu­
pełnienia pracy usz­
kodzonego mózgu, w

samych Stanach Zjed­
noczonych wykonano
już około setki podob­
nych operacji, a zdo­
bywane dzięki nim
doświadczenia pozwa­
lają na stosowanie tej
metody przy innych,
równie kłopotliwych
przypadkach.

Talent chirurgów I

wyobraźnia techników
coraz częściej podają
sobie ręce i wydaje się,

że medycyna wkrótce

postawi pierwsze kro­
ki dla zastąpienia u-

rządzeniami elektrono­
wymi tak skompliko­
wanych organów jak

oczy czy uszy. (AM)

Proteza krtani

Ieśli w najbliższej nam czasowo filozofii

istnieje problem zdecydowanie i ostro

dzielący kierunki oraz filozofów, to —

oprócz oczywiście klasowych, społecznych
i politycznych uwarunkowań — był nim na

pewno sygnalizowany w tytule przedział.
Z jednej strony kierunki, których ambicją by­

ło unaukowienie filozofii, rezygnacja z tradycyj­
nej humanistycznej problematyki w tym celu, by
w skromniejszym zakresie (ale za to w sposób
pewny, niewątpliwy) rozstrzygać inne i wyłącz­
nie naukowe zagadnienia; a z drugiej strony —

filozofie, wręcz przeciwnie, nawiązujące do o-

gromnej tradycji sokratejskiej, podejmujące py­
tania dyktowane przez życie, przez człowieka
coraz bąrdziej gubiącego się w zawiłościach
świata. Świata, który mnogością zmian w ciągu
życia jednego pokolenia mógłby obdzielić wieki
całe w przeszłości.

Można to określić mianem sporu fundamentalne­
go, bo dotyczył generalnych założeń i sensu filozofii
w ogóle. I w obu przypadkach te same częstokroć
zjawiska rodziły krańcowo różne interpretacje. La­
winowy rozwój nauk szczegółowych, przede wszyst­
kim przyrodniczych i technicznych, odsłaniał rze­
komą czy faktyczną „nędzę filozofii”, która jakoby
trwała w zastoju, przeżuwając zagadnienia obrosłe

wiekową brodą. Ambicją filozofii — „królowej
nauk” — miało więc być towarzyszenie temu gwał­
townemu rozw-ojowi nauki, ba — przewodzenie w

tej rewolucji, tworzenie założeń metodologicznych
naukom szczegółowym, wiązanie tych nauk, scalanie
ich wyników. Tym — w dużym oczywiście uprosz­
czeniu — ambicjom usiłowały sprostać jedne kierun­
ki, w dość różny jak się okaże sposób. Inne zaś, do­
strzegając ów bez precedensu rozwój nauki i tech­
niki. wyciągały stąd wnioski zupełnie różne. Wi­
działy i poważne niebezpieczeństwa w dynamicznym
a jednostronnym rozwoju, w pogoni za wymiernym
efektem, sukcesem w mnożeniu rzeczy — i całkiem
inne kreśliły zadania filozofii.

Były odpowiedzią na rzeczywiste „wyzwanie
życia” — kryzysy ekonomiczne, konfrontacje po­
lityczne, narastające antagonizmy społeczne, roz­
kład tradycyjnych wartości i norm obyczajo­
wych — co właśnie absorbowało ludzi. I ambicją
drugiego typu filozofiii było właśnie ów zawiły
i wrogi jednostce świat wyjaśnić, dać człowieko­
wi klucz do tych pośrednio i bezpośrednio doty­
czących go zjawisk, bronić wartości, kultury wo­
bec świata rzeczy i pieniądza. W wielkim upro­
szczeniu — szło o spór między technokratyczną
a humanistyczną wizją świata. Spór w pewnym
okresie tak ostry, że o jakimkolwiek porozumie­
niu — a z uwagi na podstawowe odrębności ję­
zyka i metod filozofii, nawet o wzajemnym zro­
zumieniu się — nie mogło być mowy. Jeśli idzie
o pierwszy typ filozofii, to cechy te, przynaj­
mniej większość z nich, wyraźnie ujawniał

pozytywizm

A ściślej — bo filozofia ta ma swe początki
w XIX, nawet XVIII w. — neopozytywizm, a

więc ta wersja, która narodziła się w początku

XX wieku, w okresie kumulowania się owycli
zmian w nauce. Kierunek ten, w początkowej
fazie mający Wszystkie cechy „szkoły” i związany
z wiedeńskim seminarium M. Schlicka (tzw.
„Kóło Wiedeńskie”), wystąpił z niesłychanie ra­
dykalnym programem. Z jednej strony — kryty­
ki i odrzucenia całej dotychczasowej filozofii i

drugiej — z bardzo rygorystyczną receptą filo­
zofii prawdziwie naukowej, a praktycznie spro­
wadzonej do logicznej analizy języka nauki. A'

więc reguły i kryteria pozwalające ustalać, co na

miano wiedzy zasługuje; eliminować zaś to

wszystko, co z tradycyjnych pytań i problemów
filozofii nie spełniało owych wymogów, co za­
tem było pozbawione sensu. Wiedzą zaś miało
być wszystko, co oparte zostało na doświadczeń
niu i dotyczy konkretnych faktów, czyli to, co

doświadczenie obiektywnie opisuje.
Naprawdę zaś istnieje, czy ma zaistnieć, jedna f

powszechna nauka przyszłości, a jej ideałowi naj<
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bliższa jest fizyka. To zaś, co nie dotyczy jednost­
kowych faktów, konkretu, co nie ogranicza się da

suchego opisu wyrażonego precyzyjnym językiem
— więc na dobrą sprawę cała tradycyjna humanisty­
ka — po prostu nie jest nauką. Jest czymś na kształt

poezji, wiedzy pozornej — czymś, co należy zdecy­
dowanie oddzielić od twierdzeń nauki.

W dużym skrócie i uproszczeniu tak wyglądała
początkowa, najradykalniejsza wersja neopozytywi-
zmu, której czołowym reprezentantem był R. Car-

nap. Choć szybko w kolejnych wersjach obserwu­
jemy stopniowe wycofywanie się z tych skrajnych
pozycji, to przecież ogólna tendencja — unaukowie­
nie, uściślenie i zobiektywizowanie poznania, języka,
metod — jest czymś trwałym. Późniejszą elastycz­
ność dyktują same nauki — właśnie w przyrodo­
znawstwie rychło stwierdzono, że wymogów neopo-
zytywistycznego programu wiedzy pewnej nie speł­
nia większość twierdzeń. Modyfikacje (ich autorem

był C. Popper) szły w kierunku łagodzenia pier­
wotnych wymogów — naukowe jest to, czego do­
świadczenie nie każę odrzueić. Lecz nie tyle częste
modyfikacje pierwotnego programu są tu istotne.
Ważne jest to przede wszystkim, iż ów krach rady­
kalnego programu neopozytywizmu pośrednio do­
wiódł niezbywalności pewnej problematyki tu igno­
rowanej, ważności i potrzeby uprawiania innych
metod poznania — choć na pewno miał ów kierunek

PRZECIWIEŃSTWIE DO WSPÓŁ-
I A 1 CZESNYCH FORM „RACCOMAN-1 /\ f UAZIONE”, DAWNY PAPIESKI NE-
1/ %/ POTYZM NIE* BYŁ UWAŻANY ZA
W W COS WSTYDLIWEGO. NIE WIDZIA-
" ’ NO W NIM PRAKTYK, KTÓRE NA­

LEŻAŁOBY UKRYWAĆ PRZED OPINIĄ PU­
BLICZNA. PRZECIWNIE — PRZEZ KILKA
STULECI STANOWIŁ ON POWSZECHNIE U-
ZNAWANY (PRZYNAJMNIEJ WE WŁOSZECH)
SYSTEM.

Nepotyzm — przyznawał autor oficjalnej
„Historii Kościoła”, ks. prof, Józef Umiński —

stał się „niejako systemem, a tiara papieska jak
gdyby wyłącznie środkiem do wyniesienia 1

wzbogacenia rodzin papieskich. Dzieje się zaś to

wszystko nie skrycie, ale w sposób brutalnie po­
zbawiony skrupułów i jawny”.

„Pod papieżami XVIII wieku weszło w zwyczaj,
że kardynał nepot rządził państwem kościelnym, a

w znacznej części i Kościołem, jakby mu się wszel­
ka wło.dza już tym samym należała, że jego stryj
czy wuj został papieżem. Conclaue, wybierając pa­
pieża, tym samym już milcząco pozwalało wynieść
protegowanego przez niego nepota na najwyższe w

rządzie stanowiska” — pisał w jednej ze swych
znanych książek „Rzym — ludzie baroku”, Kazi­
mierz Chłędowski.

NIM JEDNAK ów system został zaaprobowa­
ny przez ludzi mających największe wpływy
w Kościele, przęz możne rody Italii, upłynęło

sporo czasu, w ciągu którego nepotyzm z przy­
padków sporadycznych przekształcał się coraz

wyraźniej w specyficzne dla papiestwa zjawisko.
Zjawisko budzące oburzenie, zgorszenie i ostrą
krytykę w krajach znajdujących się poza zasię­
giem bezpośrednich świeckich wpływów papieża.
(W Polsce nepotyzm rzymski był ostro krytyko­
wany przez A. Modrzewskiego).

, Zjawisko nepotyzmu łączy się zazwyczaj z pa- ..

pieżami XVI i XVII stulecia. W rzeczywistości
jego korzenie sięgają w znacznie odleglejszą
przeszłość, jak o tym świadczy przydomek „ojca
nepotyzmu” nadany przez historyków Kościoła
Mikołajowi III (1277—1280).

Jednym z papieży, który z nepotyzmu uczy­
nił podstawowy element swej polityki był, pa­
nujący na przełomie XIII i XIV w. Bonifacy
VIII. Gaetani. Rozdawał on członkom swej ro­
dziny nie tylko godności i beneficja' kościelne,
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ale VTęcz całe hrabstwa 1 księstwa. Praktyka ta,
w której Bonifacego naśladowali także ltfzni je­
go następcy, wikłała niejednokrotnie papie­
stwo w krwawe, okrutne wojny prowadzone w

interesie nepotów.
W przytoczonym wyżej fragmencie z pracy

Chłędowskiego jest mowa o tym, iż w wieku
XVII kardynał-nepot rządził państwem koś­
cielnym i po części także Kościołem. Niewątbli-
wie tak było. Historia przytacza wiele nazwisk
takich „wicepapieży”, nepotów, którzy rządzili
nie tylko Kościołem, ale często i samym papie­
żem. Wśród nich znajdujemy m. in. bratanka
Sykstusa IV (1471—84), okrutnego kardynała Gi-
rolamo della Rovere, kardynała Ludwika Ludo-
visi kierującego państwem kościelnym za Grze­
gorza XV Ludoyisi (1621—23), bratową Klemensa

X (1670—76) Olimpię Maidalchini. Błędem prze­
cież byłoby przypuszczać, że łaska wuja-papieża
spływała li tylko na jednego bratanka czy sios­
trzeńca. Jednym z korzeni zła tkwiącego w

nepotyzmie był fakt, że jeśli nie wszystkie, to

przynajmniej większość najważniejszych stano­
wisk w Rzymie obsadzona była przez członków

rodziny papieża. Wspomniany Sykstus IV miał
15 nepotów, z których pięciu zostało kardynała­
mi. Za Klemensa VIII Aldobrandini (1592—1603)
w kolegium kardynalskim zasiadało równocze­
śnie pięciu Aldobrandinich. Urban VIII Barberi-
ni obdarzył rodzinę ponad dwustu zaszczytnymi
i intratnymi stanowiskami. To samo można po­
wiedzieć o wielu innych papieżach zasypujących
swoich krewniaków deszczem złota i dosto­
jeństw. W rezultacie rządy w Kościele dostawały
się w ręce miernot moralnych, politycznych i
intelektualnych, zainteresowanych wyłącznie
szybkim wzbogaceniem się. W ręce ludzi, któ­
rym los Kościoła był najzupełniej obojętny.

Oile
w Ówczesnym rzymte nikt nie

gorszył się specjalnie zabiegami papieży
zmierzającymi do wyniesienia swych ro­

dzin przez różnego rodzaju koligacje i małżeń­
stwa z przedstawicielami potężnych rodów —

Collonów, Orsinich, Sforzów, Medyceuszy, o tyle
wzburzenie nawet ówczesnych, przyzwyczajonych
do nepotyzmu ludzi, wywoływała zachłanność i
nienasycona wprost chciwość papieży zgarniają­
cych większość dochodów Kamery Apostolskiej
na potrzeby krewniaków. Na ten cel szły nie
tylko wpływy z majątków kościelnych i podat­
ków wyciskanych bezlitośnie z ludności państwa
kościelnego, ale przede wszystkim pieniądze pły­
nące z wszystkich katolickich krajów w postaci
świętopietrza, annat i innych tego rodzaju opłat.
Klemens V (1305—1314) przekazał rodzinie nawet

pieniądze zebrane przez wiernych na wyprawę
krzyżową. (A zebrano ich ponad milion złotych'

talarów). Nie trzeba dodawać, że złoto liczyło się
także w papieskiej dyplomacji i polityce.

Aby zwiększyć dochody Stolicy Apostolskiej,
obciążonej zaspokajaniem potężnych apetytów,
papieskich, krewniaków, którzy przepy­
chem i wystawnością życia pragnęli kon­
kurować z udzielnymi książętami (Paweł
V Borghese wydał na rodzinę 2 miliony skudów,
Pius IV — około pięciu milionów) papieże imali
się różnych sposobów. Początkowo — źródłem

NEPOTYZM W RZYMIE (II)

nadzwyczajnych dochodów była konfiskata ma­
jątków przeciwników. Później — prawdziwą ko­
palnią złota stała się sprzedaż urzędów.

FRYMARCZENIE najwyższymi nawet urzę­
dami i godnościami kościelnymi znane było
od bardzo dawna, że przypomnimy choćby

Grzegorza VI, który w 1044 roku kupił tron św.
Piotra od Benedykta IX. Z biegiem czasu jed­
nak stawało się coraz częściej stosowaną prak­
tyką, a począwszy od Sykstusa IV, który w tym
celu stworzył wiele nowych urzędów, przekształ­
ciło się w usankcjonowany zwyczajowo system.
O tym, jak obfite było to źródło dochodów mo­
że świadczyć m. in. suma 3,5 min skudów, jakie
z tego tytułu wpłynęły do skarbca Sykstusa IV
w jednym tylko (1568) roku. Chłędowski pisał,
że w latach siedemdziesiątych XV. stulecia ist­

niało w Kurii Rzymskiej 650 kupnych' urzę­
dów, które — wtedy — przynosiły średnio 100
tysięcy skudów dochodu. Sprzedawano wszystkie
możliwe stanowiska — od woźnego po kardyna-.
ła. Ceny ich, oczywiście, ulegały wahaniom, za­
leżnie od koniunktury. Tym niemniej pewną
ilustrację może stanowić fakt, że za pontyfi­
katu Piusa II posada woźnego w Kurii koszto­
wała 50 dukatów, a urząd skryptora w kancelań
rii papieskiej — 100 dukatów. Za ten sam, na­
wiasem mówiąc bardzo dochodowy (m. in. ze

ze względu na możność pobierania łapówek)
urząd Sykstus IV żądał już tysiąc dukatów. Ż
końca XVI wieku pochodzi informacja, że za sta­
nowisko audytora Roty płacono 70 tysięcy tala­
rów (Tyle mianowicie zapłacił za nie Camillo

Borghese, późniejszy papież Paweł V. Metodą
kupowania urzędów piął się w górę także Urban
VIII Barberini).

Papież Leon X Medyceusz sprzedawał nomi­
nacje na kardynałów po 30 tysięcy złotych duka­
tów, a Aleksander VI Borgia zebrał za 12 kape­
luszy kardynalskich okrągłą sumkę 160 tysięcy
dukatów.

Tak więc do plagi nepotyzmu, która przez kfl«
ka wieków ciążyła na papiestwie doszła w pe­
wnym okresie druga ciężka choroba — symonia,
czyli świętokupstwo.

ISTORYCY KOŚCIOŁA twierdzą, iż nepo­
tyzm papieski wygasł w końcu XVII w. O-
pinia ta nie grzeszy ścisłością. Upadł wte­

dy nepotyzm jako oficjalnie uznawana instytu­
cja, utrzymał się przecie! nadal jako zjawisko.
I dlatego istnieje poastawa do stwierdzenia, że

nepotyzm w Kościele wygasł dopiero w XX stu­
leciu. Ostatnim jego przedstawicielem był papież
Pius XII Pacelli, który swoim bratankom (Carlo,
Giulio i Marcantonio) „załatwił” u króla Włoch
tytuły książęce. Niezależnie od tytułów, bratan­
kowie Piusa XII otrzymali także odpowiedzialne
funkcje w watykańskiej administracji, ,
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KOLEJNEJ CZĘŚCI POEMATU

W autor przedstawia „Porządek go­
spodarstwa kuźniczego”, daje
wskazówki dotyczące budowy pie­
ca dymarskiego, opis pracy wy-
tapiaezy, kowali i węgielników.

Następnie mamy „Własny konterfekt abo wy­
obrażenie żywota kuźniczego”. Tu w słowach
niezwykle adekwatnych i obrazowych przed­
stawia Roździeński trudy i niebezpieczeństwa
pracy kuźników (hutników):
„Wstąp jeno (oba.czysz tu) do nas, jako każdy
Musi się w naszej hucie z ogniem biedzić zawżdy!
Patrzejże, jako się to na mnie skwarzy ciało!
Azaż u nas w tym ogniu mamy wnęki mało?

KONRAD STRZELEWICZ

OFFICINA
Autor

Kim był człowiek, który z tak wyraźnym
zaangażowaniem osobistym pisał „o żelazie,
które mocą swoją w cnocie i godności każdy
metal na świecie przechodzi”? Urodził się na

Śląsku, w Roździeniu, nazywał się Walenty
Brusek i był synem karczmarza Jakuba Bru­
ska, który prawdopodobnie przejął kuźnicę
(hutę) Sycha Boguckiego, żeniąc się z jego
córką. Karczmarz nie miał jednak szczęścia
w kuźnictwie, popadł w długi, a jego syn pro­
cesować się musiał o kuźnicę z właścicielką
dóbr mysłowickich, Katarzyną Salamonową.

Cóż nam jeszcze wiadomo o autorze? Wie­
my, że korzystając z rady i pomocy swojego
mecenasa Andrzeja Kochcickiego, właściciela
Lublińca i szeregu hut w okolicach Koszęcina,
opuścił Śląsk i udał się do Korony. W Polsce
zarządzał kuźniami niweckimi, o czym wspo­
mina w poemacie. Prawdopodobnie mieszkał
też u Walentego Slotowskiego, obywatela
księstwa siewierskiego, należącego do bisku­
pów krakowskich, posiadających tam huty
żelaza. Tam też, a nie na dworze Andrzeja
Kochcickiego, jak dawniej przypuszczano,
miała powstać „Officina ferraria”.

Znaczenie i miejsce dzieła

Poemat Roździeńskiego, to dzieło bezcenne,
ponieważ jego twórcą jest rzemieślnik rozmi­
łowany w swoim zawodzie, rozumiejący jego
wartość społeczną, odczuwający piękno hut­
niczej pr-scy i jej znaczenie dla hirtorii luc~-
kości. Poemat jest zarazem niesłychanie rzad­
kim przypadkiem refleksji nad własną pracą,
nad jej miejscem w rozwoju cywilizacji. Jest
też przykładem wyjścia fachowca i specjali­
sty ^oza problemy wynikające z bieżących
zadań, zainteresowanie się rodowodem, tra­
dycjami swojego zawodu, wzbogacenie go i
uszlachetnienie poprzez ukazanie związków z

przeszłością i sprawami ogólnymi.
Z satysfakcją przychodzi nam oznajmić, że

nie tylko w europejskiej ale i światowej li­
teraturze nie ma dzieła równego poema­
towi Roździeńskiego. Jedynie w roku 1533 w

zbiorku „Nugae” Mikołaj Bourbone zamieścił
niewielki, liczący 351 wersetów poemat „Fer­
raria”, a w roku 1556 Krzysztof Winter napi­
sał na ten sam temat utwór o 302 wierszach.
Jednakże oba te dzieła, i francuskie i niemie­
ckie pisane są, po pierwsze po łacinie, a po
drugie — nie przez fachowców lecz przez li­
teratów, nie znających przecież wszelkich taj­
ników zawodu i prawdziwego smaku ciężkiej
pracy hutników.

Nie wypadliśmy sroce spod ogona

Warto czytelnika poinformować, że pod ko­
niec tego roku, nakładem amerykańskiego
Towarzystwa Historii Technologii, ukaże się
w Stanach Zjndnoczonych tłumaczenie poe­
matu Roździeńskiego. Z inicjatywy Zakładu
Historii Nauk i Techniki PAN utwór przetłu­
maczył (prozą) S. Płuszczewski, słowniczek
hutniczy opracował S Miczulski, zaś całość
przygotował do druku i wstępem poprzedził
J. Piaskowski.

Nasuwa się tu myśl, ery np. dla potrreb pre-
pagandowych 1 reprezentacyjnych HiL — i w

ogóle dla resortu — rnakomitym interesem nie

SENSACJA PIŚMIENNICZA

byłoby wydanie poematu w formie odbitki fo-

tooffsetowej (reprint) i skojarzenie go i owym,
istniejącym już tłumaczeniem angielskim oraz

tekstem polskim? Tak się bowiem składa, że
tekst poematu 'złożony został szwabachą, polską
odmianą gotyku, czcionką już dziś czytelną tylko
dla fachowców, reprint należałoby zatem wspo­
móc czcionką współczesną. W ten sposób pow­
stałoby dzieło użyteczne i dla czytelnika polskie­
go i obcego. Byłby to jednocześnie fortunny i

szczęśliwy przykład zakładowego, socjalistycz­
nego mecenatu, a zarazem efektowna, niebanal­
na forma propagandy naszych osiągnięć, kultu­
ralnych 1 technicznych. Zamiast tuzinkowych

znaczków, kryształowych popielniczek czy innych
podobnych suwenirów — wybitnym gościom pol­
skich hutników wręczano by piękną edycję „Offi­
cina ferraria”, znakomite osiągnięcie pisarskie
Walentego Roździeńskiego, wydane w Krakowie,
nakładem HiL (czy resortu), przez Drukarnię
Narodową, specjalizującą się przecież w trudnej
sztuce reprintu. Dyrektor Janus pewnie by przy­
jął tak niezwykłe zamówienie poza kolejnością...

NA ZAKOŃCZENIE warto jeszcze wspo­
mnieć o tajemniczych kolejach owego je­
dynego na świecie egzemplarza „Officina

ferraria”, odnalezionego przed półwieczem.
Otóż egzemplarz ten po wojnie zniknął z bi­
blioteki katedralnej w Gnieźnie. Jest jed­
nak wPolsce —o dziwo! —wpr.ywat-
n y c h zbiorach Kornela Wesołowskiego, wy­
bitnego metalurga i bibliofila, profesora Po-,
litechniki Warszawskiej...

spore zasługi dla filozofii nauki, dla metodologii, dla

wypracowania ważnych rygorów w postępowaniu
badawczym.

Całkowicie inny kierunek, który z krytyki po­
zytywizmu uczynił jeden z podstawowych swych
składników zaproponuje

fenomenologia
Koncepcja E. Husserla, a potem jego uczniów

(wśród najwybitniejszych był i Polak, krakowski
filozof — R. Ingarden) różni się już tym choćby,
że z krytyki filozofii nie wyciągała wniosków
wiodących do redukcji jej problematyki. Wręcz
przeciwnie — zaproponowała nowy sposób roz­
wiązywania starych filozoficznych problemów.
Drogą do tego miał być „powrót do rzeczy” —

filozofia miała być nauką bez założeń, absolutnie
podstawową, „pierwszą” i dlatego autonomiczną.
By to osiągnąć trzeba co prawda zakwestiono­
wać, zawiesić całą naszą wiedzę, doświadczenie

FILOZOFIA XX WIEKU

codzienne w odniesieniu do przedmiotów, ale
było niezbędne, aby dotrzeć do pierwotnych in­
tuicji — do „fenomenów” (stąd nazwa), w jakich
przedstawiają się nam przedmioty. Dojść do ele­
mentów najprostszych, tam więc, gdzie nie jest
możliwa jakakolwiek deformacja. I tu zatem —

jest to program niesłychanie radykalny — stawia­
jąc znak zapytania nad naukami, jednocześnie
tym naukom zapewnić ma pewny fundament.
Przy tym owo poznanie „fenomenu” miało wieść
nie — jak w pozytywizmie — do opisu konkret­
nego faktu, ale ujawniać strukturę konieczną,
ogólną, innymi słowy „istotę”.

Nie wdając się w omawianie dość fachowych pro­
blemów związanych z subtelnościami metody feno­
menologicznej, warto zatrzymać się przy kluczowej
dla tego kierunku sprawie. Przy pytaniu — czy
idzie o metodę, czy też nadbudowany nad nią póź­
niej światopogląd? W pierwszym przypadku uznać

trzeba, iż metoda — mówiąc skrótowo; „intuicyj­
nych dociekań istoty” — może być płodna poznaw­
czo, ujawnia jak gdyby nowy wymiar naszego po­
znania, ma szereg ciekawych praktycznych zastoso­
wań. Gdy jednak — a tak z niewielkimi wyjątkami
postępowała ewolucja szkoły i kierunku — absolu­
tyzować zaczęto ową metodę czyniąc z niej nie je­
den ze sposobów poznawania świata, ale sposób je­
dyny 1 niemal wizję świata, na końcu tej drogi mu­
siał istnieć idealizm. Pytanie — metoda czy filozo-

fta — różne wywoływało odpowiedzi. Odpowiedź
Husserla i większości fenomenologów była jednozna­
czna — w praktyce rozwoju kierunku metoda auto­
matycznie niejako wyrosła w filozofię. W metodzie,
traktowanej jako jedna z wielu, dyrektywa „izola­
cji” od nauki, doświadczenia, historii i spo­
łecznych uwarunkowań była do przyjęcia,
w postawie filozoficznej 1 światopoglądowej
— skutecznie i faktycznie od tego wszyst­
kiego Izolowała. Przy ogromnych zasługach
dla filozofii i całej humanistyki XX w. i tu zatem

obserwujemy fiasko programu. I tu — jak w po­
przednim kierunku — próba stworzenia filozofii

programowo pozbawionej korzeni w życiu społecz­
nym i historii, filozofii nie związanej z ludzką prak­
tyką, odgrodzonej od tej praktyki murem własnych
założeń kończy się niepowodzeniem.

Dwie bardzo przecież różne filozofie, wypły­
wające z tego samego generalnie źródła, podzie­
lają jak widać to samo złudzenie — że nauka, że
filozofia może stronić od człowieka, społeczeń­
stwa, ekonomii etc.

„Wyiwanie życia"
dyktowało natomiast zdecydowanie odmienny

model filozofii — miała się ona zająć tym, co

zmienne i spontaniczne, trudne do naukowego i
formalnego opisu — właśnie „życiem”, a więc
człowiekiem z jego troskami, emocjami, odwiecz­
nymi pytaniami o sens życia, więc społeczeń­
stwem, sferą wartości, kulturą. Podejmą to kie­
runki skądinąd bardzo różniące się między sobą.
Od egzystencjalizmu w różnych jego wyda­
niach, poprzez psychoanalizę do tendencji, której
miano, kierunku fiozoficznego przypisać trudno,
ale która jest najbardziej współczesnym odbi­
ciem tej problematyki i kontynuatorem wymie­
nionych — do „Nowej Lewicy”. Przez fakt ich
poważnego i szerokiego wpływu warto zająć się
nimi obszerniej. To w nich już nie wąskie grupy
specjalistów ale bardzo czasem liczne grupy spo­
łeczne poszukiwały odpowiedzi na pytanie — jak
żyć? A przemawiały one nie tylko językiem
traktatów filozoficznych ale językiem literatury,
publicystyki, znalazły swój wyraz w sztuce, w

całej kulturze. Ich obecność w XX-wiecznej kul­
turze umysłowej i świadomości społecznej ma

zdecydowanie odmienny charakter i zasięg.

NIE
ROZSTRZYGAJĄC jednak problemu ich

poznawczych walorów i odkładając na później
ich bliższą prezentację, chciałbym wrócić do

sygnalizowanego na wstępie pytania — jaki
jest faktyczny status, funkcja społeczna filozofii

współcześnie? I czy alternatywa — „nauka” lub

„życie” — nie jest przypadkiem fałszywą, narzuca­
jącą wybór i jednostronność. Z całą pewnością nie
wolno — przykłaą obu kierunków, fenomenologii i

neopozytywizmu, dowodzi tego z całą jaskrawością —

bezkarnie ignorować tego, co nazywamy tu „ży­
ciem”, „praktyką”. Filozofia taka jest zawieszona
w próżni, skazana na jałowość i utopijność progra­
mu. Jednostronność ma tu wyraźnie negatywne
skutki. Czy jednak tylko tu — czy wspomniane, o-

pozycyjne wobec tego modelu, kierunki nie czynią
tego samego błędu — wybierając drugi człon alter­
natywy? Odpowiedzi poszukać trzeba będzie w ana­
lizie ieh teoretycznej zawartości.

Z TEKI SZPERACZA
Artyści I junta

Od chwili wojskowego przewrotu we wrześ­
niu 1973 r., wielu chilijskich intelektualistów
zostało poddanych represjom junty Pinoche-
ta. Dotychczas przebywają w więzieniach,
bez wyroku sądowego, m. in. znana aktorka
teatralna Sara Astica, autor zdjęć wielu fil­
mów Jorge Muller i młoda aktorka filmowa
Carmen Bueno. Niektórym jednak udało się
wydostać za granicę, gdzie kontynuują swą
pracę artystyczną. Należy do nich reżyser
filmowy Miguel Littin. Przebywa on w Mek­
syku, gdzie kończy właśnie pracę nad filmem
„Akta sprawy Marusi”. Dzieło ukazuje wal­
kę górników zagłębia saletry w Chile, w po­
czątkach XX wieku, kiedy rodził się w tym
kraju ruch robotniczy.

Kłopoty Claudii

Od czasu, gdy Claudia Cardinale (36 lat)
opuściła męża i związała się z reżyserem
Pasąuale Sąuitieri, znajduje się na stopie wo­
jennej z prasą. — Wiele się mówi o emancy­
pacji kobiet, ale jeśli któraś potraktuje to

poważnie, wówczas otoczenie napada na nią
brutalnie — uskarża się aktorka. Szczególnie
oburzona jest, że prasa ciągle włącza do

„swych intryg” jej syna, Patricka (16 lat).
Patrick miał niedawno wypadek motocyklo­
wy i gazety pisały: „Winna jest matka". —

Dawano do zrozumienia, że spadł z moto­
cykla na skutek zaniedbań matki. Ja jednak
opuściłam producenta Cristaldego, a nie Pa­
tricka” — mówi Cardinale.

Patrick sam podjął decyzję: wprowadził się
do swego przybranego ojca, Cristaldiego. Do­
tychczas C. C. nie ujawniła nazwiska ojca jej

Letni sezon teatralny w Budapeszcie, (a jednak można — w przeciwieństwie do nas — zapla­
nować letni repertuar!). Na zdjęciu: scena z komedii G. Csiky „Kawior" w Teatrze itn.

Attili

syna. Do końca 1976 r. Claudię Cardinale obo­
wiązuje kontrakt zawarty z jej byłym mał­
żonkiem i nie może nakręcać filmów z inny­
mi producentami. Gwiazda nie przejmuje się
tym. Mówi: — „Przez ostatnich 15 lat poka­
zywano mnie jako „kociaka”, jestem jednak
kobieta, która chce iść własną drogą”.

„Polski tanitz"

Wśród zbiorów muzeum w mieście Skora

(południowa Szwecja) znajduje się interesują­
cy polonik: rękopiśmienny zbiór polonezów,
zatytułowany „Menuetter Och Polska Dan-
tzar", ze wskazaniem miejsca i daty powsta­
nia manuskryptu oraz nazwiska autora w

skrócie — „Tobolsk 1915 G. S. Blids”. Kwe­
renda archiwalna pozwoliła ustalić, że tym
autorem zapisów nutowych był oboista Gu­
staw Blidstroem, muzyk w armii Karola Gu­
stawa XII w latach wojny północnej (1700—
1721). Podczas bitwy pod Połtawą w r. 1709,
zakończonej klęską Szwedów, muzyk dostał

się do niewoli i jakiś czas przebywał w To-
bolsku na Syberii, gdzie zapisał nuty szeregu
tańców polskich, z którymi zapoznał się, kie­
dy działania wojenne trwały w Polsce.

Cenny rękopis — zbiór Blidstroema Zawie­
ra 70 polonezów, nazwanych przez autora w

50 toypadkach „polones", a poza tym noszą­
cych nazwy takie jak „polski”, „polski ta-

pitz”, „polones Lubormisk” (przekręcone na­
zwisko Lubomirski). Zbiór ten stanowi jedy­
ny w literaturze polonezowej 17—IS-wiecznej
zapis polonezóio z „końcówką punktowaną",
do którego weszły także polonezy ludowe, w

tym śląski „wolny”.

KUKRYNIKSI — te wspól­
ny pseudonim S artystów-
plastyków — Michaiła Ku-

prjznewa („KU”), Parfirj*
Kryłowa („KRY”), Nikołaj*
Sokołowa („NIKS”).

Artyści pracują już m so­
bą kilka dziesięcioleci, intry­
gując zarówno szerokie rze­
sze, jak 1 specjalistów swoją
wspólną pracą, wzbudzają#
zrozumiałe zainteresowanie,
jak to się dzieje, te rysują
we trójkę?

Kukryniksi są bowiem >-

nikalnym zjawiskiem w

światowej plastyce.
Kuprjańow urodził się W

miejscowości Tetiusze (Tata-
ria), Kryłow pod Tulą, a So-
kołow w Moskwie. Spotkali
się w moskiewskiej pracow­
ni artystycznej. Kryłow ry­
sował już od przeszło pięciu
lat, gdy przyjechał do Mo­
skwy. Zwrócił on na siebie

uwagę rysunkami w fabrycz­
nej pracowni. Kuprjańow na

pytanie, czym kierował się
wstępując do Wyższej Szko­
ły Sztuk Pięknych, odpowie­
dział: „To nie mój kaprys,
lecz zamiłowanie i. chęć pod­
niesienia kulturalnego pozio­
mu mas”. Sokołowowi po­
mógł, polecając go do uczel­
ni, znany artysta malarz Bo­
rys Johanson, urzeczony je­
go rysunkami.

W 1924 roku oała trójka
przedstawiła się razem w

ściennej gazetce Szkoły
Sztuk Pięknych. Od tej chwi­
li nio rozstawali się już nl-

KU­
KRY­
NIKSI

„Jeżeli zdani* nasze różnią
etę w triumwiracie — mówi
Sokołow — wówczas decydu­
je większość głosów. Decydu­
ją dwa głosy, trzeci musi się
podporząd kować”.

Mówi Kuprjańow: „Kto z

nas trzech jest najważniej­
szy? Ten, który w danym
momencie bezpośrednio ulep­
sza wspólną pracę. Wówczas

pozostali rozwijają nową
myśl i stają się reżyserami.
Przychodząc do pracowni
przynosimy już z domu no­
we pomysły. Szkice robi

każdy z nas oddzielnie.

Kukryniksi zilustrowali
wiele utworów Gorkiego,
Gogola, Czechowa, Cervan-
tesa. Po raz pierwszy zrobili

rysunki dla „Dwunastu krze­
seł” Ilia i Piętrowa. Każdy
ich rysunek jest nie tylko
ilustracją, ale przede wszyst­
kim komentarzem samego
tekstu.

Obecnie Kukryniksi liczą
sobie wspólnie 225 lat. Są
laureatami Nagrody Leni­
nowskiej, 5 nagród państwo­
wych ZSRR; są członkami
Akademii Sztuk Pięknych.

(GP)

■

D
wóch panów g. dwie pokojówki z dwóch
RÓŻNYCH EPOK. DWA TEATRY — NIE SZA­
NIAWSKIEGO — ALE W KRAKOWIE. PIĘĆ
(WTEDY) LAT NA SCENIE — JEDNEJ ANNY PO­
LONY. MOŻNA BYŁO POWIEDZIEĆ: NAJPIERW
MŁODZIUTKIEJ, A POTEM MLODEJ-ZDOLNEJ,

CHOCIAŻ JUŻ PO TRZECH LATACH OD DEBIUTU, KIE­
DY POJAWIŁA SIĘ JAKO ORCIO W „NIEBOSKIEJ KO­
MEDII” KRASIŃSKIEGO — PIERWSZYM „WYSTRZA­
ŁOWYM” POPISIE INSCENIZACYJNYM I REŻYSERSKIM
KONRADA SWINARSKIEGO W STARYM TEATRZE —

OKREŚLENIE MŁODA-ZDOLŃA DOMAGAŁO SIĘ CHYBA
UZUPEŁNIENIA DODATKIEM: „BARDZO ZDOLNA”.

Zanim to jednak nastąpiło, wróćmy do dwóch panów G.
Czyli do Goldoniego i Geneta. W r. 1962 Teatr im. J. Słowac­
kiego wystawił na swojej Scenie Szkolnej (dobre tradycje
Osterwy, kontynuowane z troską o młodego widza, z biegiem
lat jednak zarzucone, nie wiadomo dlaczego?) komediofarsę
Goldoniego w reżyserii H. Gryglaszewskiej „Zakochani”. Ta
zabawna i dość pouczająca sztuka, w której na pierwszy plan
wybijała się nie tyle para zakochanych „dobrze urodzonych”,
lecz właśnie plebejscy kochankowie — służący swym paniom
i panom — odkryła nam, starym wyjadaczom teatralnym,
młodziutką aktorkę o zacięciu tak wyraźnie komediowym, że
trudno było sobie skojarzyć niedawną jeszcze studentkę Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w Krakowie — z całym,
prawie dojrzałym jej warsztatem artystycznym, jaki zade­
monstrowała w niewielkiej w końcu, rólce z „Zakochanych”.

OCZYWIŚCIE, rola pokojówki Lizetki nie była zadaniem
zbyt skomplikowanym w sensie odtwórstwa sceniczne­
go. A wrodzony temperament — jakby wyrastający z

przekornego podłoża psychicznego początkującej aktorki —

wsparty naturalną świeżością i dużą swobodą bycia na sce­
nie, pokierował nieomylnie Polony w stronę lekko parody-
stycznego ujęcia charakteru przedstawianej postaci. Dowcip­
ny pomysł warsztatowy łączył bowiem elastyczną zasadę gry
w stylu'komedii dell'arte — z wyobrażeniami, przekształco­
nej przez wieki, współczesnej Colombiny. Pół lirycznej, pół
„cwaniaka” w spódnicy. Dodatkowym atutem było tu —

świadome lub tylko dyktowane samowiedzą ograniczenia
(zrozumiałego) środków wyrazu w skromnej praktyce zawo­
dowej — nałożenie na rolę najbliższej sobie „maski sztu­
backiej”. Nałożenie? Ściślejszym terminem byłoby stwier­

dzenie o graniu siebie na tle roli Lizetki. Więc raczej In­
stynkt teatralny, aniżeli wybór techniki 1 czegoś w rodzaju
poszukiwania stylu aktorstwa? Pewnie tak, bo niby skąd od
razu dałoby się mówić o precyzji artystycznej, która przy­
chodzi (albo 1 nie...) z wiekiem oraz z „zadomowieniem się”
na scenie?

KAŻDYM RAZIE drugoplanowa rólka w sztuce Gol­
doniego pozwoliła młodej artystce przedstawić publicz­
ności i krytyce — niemałe możliwości komediowej gry

i dystansem do postaci, a przecież nie chłodnej i jakby bez­
osobowej. Przeciwnie — sprzężonej z własną osobowością w

zaskakującej skali stopniowania napięć dramatycznych. Na­
stępne role w Teatrze im. Słowackiego zdawały się potwier­
dzać ów kierunek uzdolnień (Noemi w „Dwa razy południe”
Ligockiej, „Adela i stressy”). Ale już po przejściu do Starego
Teatru — Polony jakby wymykała się ze schematycznych

JERZY BOBER
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szufladek komedioWo-farsowych. Reżyser Jerzy Jarocki ob­
sadza ją w roli Kreślarki („Ktoś nowy” Domańskiego), gdzie
aktorka jak gdyby poskramia swój temperament demonstru­
jąc umiar oraz prostotę młodej dziewczyny i stwarza postać
pozytywnej bohaterki dramatu, jako swoisty antyszablon tego
rodzaju prezentacji scenicznych. Potem następuje szczęśliwe
dla Polony spotkanie z Konradem Swinarskim. Orcio w

„Nieboskiej komedii” ujawnia nowe, a może dotąd nie od­
kryte, możliwości jej charakterystycznego stylu gry. Ow zło­
żony obraz anormalności lirycznej — co urośnie później w

„Sędziach” Wyspiańskiego do miary kreacji (Joas). Zaledwie
trzy lata rozwoju talentu aktorskiego — i jakie rezultaty!
Naturalny instynkt zyskał w nawarstwieniu ról i doświad­
czeń akurat tyle zgromadzonej wiedzy i techniki teatralnej

— by z roli na rolę dokumentować tak zróżnicowana odcie­
nie charakterystyczności, których istnienia nie przeczuwał
obserwator komediowej Lizetki u Goldoniego. Choć właśnie
po pięciu latach przyszło po raz drugi zmierzyć się Polony
z rolą pokojówki w „Pokojówkach” Geneta. Rzecz prosta,
dramaturgia Goldoniego i Geneta — to bieguny komedio-
wości. Bezpretensjonalna farsa obyczajowa, włosko-ciepła,
a po drugiej stronie: ponura groteska współczesna. Teatr
okrucieństwa, w którym Polony daje próbkę scenicznego stu­
dium psychopatologii swej bohśterki. Dystans określający
dno społeczne od „dna duszy” ludzkiej. Ostre kontrasty. Dra­
pieżność, która pozwoli artystce w późniejszym wcieleniu
Alison („Miłość i gniew” Osborne’a) nałożyć inną maskę te­
atru gniewnego: stonowaną w wybuchach' rozpaczy i buntu,
bardziej kobiecą i nieszczęśliwą w paradoksalnym wymia­
rze dokonanego wyboru (?) „szczęśliwości rodzinnej”.

TEATR

Ale jeszcze, zanim wystąpi w „Miłości i gniewie” — tuż

po „Pokojówkach” — zadziwi Polony portretem młodziutkiej
Stelli w „Fantazym” Słowackiego — drugim, po „Nieboskiej
komedii” wydarzeniem scenicznym, jakim zaskoczył Swinar-
ski znawców teatru romantycznego. Ta szydercza i bezlitos­
na osóbka dyktuje w inscenizacji dystans pomiędzy epo­
ką Słowackiego a naszą — demaskując życie złożone z ry­
cerskich deklamacji i gestów cukierkowego patriotyzmu. Ona,
Stella, sprowadza cały melodramat do miary odbrązowionej
rzeczywistości: kupczenia osobami i uczuciami. Tu już moż­
na zrozumieć, jak niedaleko znalazła się aktorka od przy­
szłej roli Muzy w „Wyzwoleniu” — majstersztyku Warsztato­
wego w odniesieniu do komentatorskich funkcji ironicz­
nego przewodnictwa po dramacie i spektaklu.

SPÓLPRACA Z KONRADEM SWINARSKIM, to całe
i A / pasmo sukcesów aktorskich Polony. Młoda w „Kląt-
V V wie” Wyspiańskiego — uległa i zaborcza jednocześnie,

Helena ze „Snu nocy letniej” — przewrotnie kokieteryjna.
Młodziutka Blada z „Żegnaj Judaszu” Iredyńskiego — naj­
lepsza rola przedstawienia, w której nędza moralna i czys­
tość dziewczęca są jakby naturalnie splecionymi aktorsko
sprzecznościami postaci, Helena („Wszystko dobre, co się do­
brze kończy” Szekspira) — gdzie Polony ukazuje współczes­
ną twarz renesansowej „odrzuconej” kochanki 1 żony — bły­
skami dojrzałego w ostrości tonów aktorstwa, a na koniec
wspomniana już Muza z „Wyzwolenia” — finezyjna, wycie-
niowana ironią, pełnią dobieranych środków wyrazu scenicz­
nego. Oszczędne operowanie głosem i gestem — a jakież
efekty mówienia ciszą, wygrywania podtekstów oraz pro­
wadzenia widza i słuchacza przez teatr iluzji, zwątpień, cier­
pienia, śmieszności i boleści narodowych!

A przecież między tymi, wielkimi rolami oraz epizodami,
znalazły się m. in. super-komediowe wcielenia, jak Kasi
z „Poskromienia złośnicy” w szokującej inscenizacji Z. Hub­
nera (1969), gdzie w strażackiej remizie rozgrywa się szek­
spirowska farsa niemal absurdalna, której współczesnym
obrazem buntowniczej i ujarzmionej natury jest Kasia-Polo-
ny, utrzymana w tonacji groteskowej. Ale przerysowanej tyl­
ko do granic prawdopodobieństwa psychologicznego. A także
(1975) sugestywnie naszkicowana — ponad samą sztuką i jej

•doraźnymi znaczeniami — postać Ewy w nie najlepszym
może inscenizacyjnie, lecz znakomitym aktorsko spektaklu
„Pana Puntili i jego sługi Mattiego” Brechta — M. Prusa.
Wreszcie, samodzielnie wyreżyserowana sztuka „Dwo­
je na huśtawce” (1975), w której Polony gra równocześnie
skłóconą z życiem, z sobą i ukochanym mężczyzną — kobietę
nie poddającą się przeciwnościom losu.

TAK WIĘC początkująca, jako Lizetka w „Zakochanych”
— w ciągu 13 lat osiągnęła Polony niemal wszystko —•

nawet wziąwszy pod uwagę słabsze role — co w aktor­
stwie charakterystycznym można uzyskać na scenie. Jeśli
dodamy do tego wcale bogatą serię ról w Krakowskim Teatrze
Telewizji, a obecnie jeszcze otwierający się nowy rozdział
twórczy jej przygody teatralnej — reżyserię, nikogo nie zdzi­
wi przyznana nagroda ministra kultury i sztuki za osiągnię­
cia aktorskie. Nagroda to II stopnia, ale przy takim tempie
rozwoju artystycznego, niedługo chyba przyjdzie czas na ko­
lejne wyróżnienia..
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Grand
Bassam jest starsze od obecnej stolicy

Republiki Wybrzeża Kości Słoniowej - Abi-
dżanu. Powstało w 1840 roku i do końca ubieg­

łego stulecia było głównym miastem kraju, a liczba
mieszkańców sięgała 18 tysięcy.

JADWIGA ROJEK INDIE

INTRYGI PRAWICY
Swego czasu tym miastem, w którym „ulice biegną ukośnie od

morza do laguny” miał się zachwycać Andre Gide. To właśnie tu­
taj zachowały się domy i zabudowania w „stylu kolonialnym”.

Na mój gust przeszłość miasta to trochę za mało dla uzasadnie­
nia reklamy jaka otacza Grand Bassam, chociaż... Wszystko się
zgadza, bo i widoki na ocean, plaża — piękne, bo „suweniry” ja­
kie tu sprzedają mogą przyprawie o istny szał zazdrości zarówno

prywatnego kolekcjonera jak i kustosza muzeum.

„Suweniry” z Grand Bassam nie mają niczego wspólnego z

tuzinkwwymi pamiątkami. Niepozorna z wyglądu chata kryje w

swym wnętrzu wszelakie cuda. Bzeżby — od filigranowych do

pokaźnych rozmiarów, kultowe i rodzajowe, maski obrzędowe,
przedmioty codziennego użytku, instrumenty muzyczne, w' tym
tam-tamy różnorodnej wielkości, od najprostszych po osadzone
na bogato rzeźbionym postumencie, ceramika, tkaniny itd. itd.
A wszystko rozstawione na podobieństwo muzealnej czy wysta­
wowej ekspozycji. Obowiązują „sztywne” ceny, nieporównywal­
nie wyższe od tych, jakich żądają uliczni sprzedawcy. Oczywi­
ście płaci się za gwarancję, że dany egzemplarz jest autentycz­
nym dziełem sztuki, o określonym wieku i pochodzeniu...

A POKONANIE odległości z Abidżanu do Grand Bassam

wystarczy niespełna godzina jazdy nieźle utrzymaną drogą
— która biegnie wzdłuż „jęzora” lądu, jaki wcisnął się mię­
dzy ocean a lagunę. Od strony laguny kilometrami ciągną

się lasy: (?) a, może plantacje palm kokosowych. Równiutkimi
rzędami, niczym wyciągnięte pod sznurek raz strzelają wysoko
w niebo, gdzie indziej osiągnęły dopiero takie rozmiary, że owoce

można sięgnąć ręką. Ponoć pod palmami plenią się bogato grzy­
by ("!),-których nikt nie zbiera z obawy przed żmijami i jado­
witymi wężarti.

Od tego, w jakim stopniu i w jakim
tempie wcielany będzie w życie 21-punk-
towy program reform, ogłoszony 1 lipca
przez Indirę Gandhi, zależy zwycięstwo
sił postępu nad reakcją w Republice In­
dyjskiej.

Z powolności i chwiejności, słabości i

niekonsekwencji Partii Kongresowej w

realizowaniu zapowiadanych od dawna
przeobrażeń ukuła sobie bowiem opozy­
cja na prawo od centrum główny oręż
w antyrządowej krucjacie. Sprzyjały jej
piętrzące się trudności gospodarcze wy­
wołane iv znacznej mierze czynnikami
niezależnymi od Delhi. Sprzyjała specyfi­
czna „mesjanistyczna" kampania prowa-
dzona przez zręcznego demagoga „osiwia­
łego w bojach”, J. P. Narayana, lansowa­
ne przez niego chwytliwe hasło walki z

korupcją i postulat „rewolucji totalnej”,
maskujący strategię siania zamętu i roz­
prężenia, paraliżowania aparatu państwo­
wego, podburzania do buntu i zakłóceń
normalnego toku pracy.

Nie licząc lewaków i maoistów z ich
grubymi nićmi szytymi machinacjami (ich
autorstwa były np, powielane ulotki ata­
kujące Związek Radziecki za utrzymy­
wanie przyjaznych stosunków z Delhi!)
do J. P. Narayana przyłączyły się takie

„tradycyjne” wrogie Partii Kongresowej
partie, jak skrajnie szowinistyczna, wy­
korzystująca fanatyzmy religijne Jana.

Sangh i paramilitarna organizacja RSS,
stanowiące jej „ramię zbrojne", proame-
rykańska, reprezentująca wielki kapitał i
obszarników Swatanra, grupa fflnand
Marg, ■której uczestnicy nie cofają się
przed przelewem krwi.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Korespondencja własna

Do kolorytu palm, bogatej gamy zieleni, złota, przesyconych słoń­
cem „dopasowały” skupiska ludzkie, osiedla i wioseczki. Wto­
pione w tło chatvnki o plecionych ścianach, pokryte palmową
strzechą, stojące luzem, bądź też w' otoczeniu wysokich plecio­
nych płotów zdają się być li tylko dekoracyjnym elementem.
Ale nic. Mijamy kroczących drogą tubylców', mignie i jakiś przy­
drożny kramik z wyłożonymi nań owocami, drewnianymi figur­
kami i maskami. Pytam o przeznaczenie widocznych pod drze­
wami stert łupin orzechów kokosowych. Przygotowano je na opał.
PALMY po obu stronach drogi. Tyle tylko, że po jednej tłem

jest ocean, który raz zbliża się, to znów oddala. Mieniący
się w słońcu, oglądany z daleka, z malowniczą zielonością
strzelistych palm na pierwszym planie stanowi urzekający

obraz, godny malarskiego pędzla. I w takiej scenerii — wiosecz­
ka, chociaż to za wiele powiedziane. Kilka zaledwie chat, do któ­
rych skupiska nie prowadzi wydeptana ścieżka. Okrągłe i pro­
ste ściany, plecione na podobieństwo maty, z fantazyjnymi strze­
chami. Z otworami zamiast drzwi i okien. Przed jedną z chat

gromadka czarnych niewiast i Jeszcze liczniejszych dzieciaków.
Ubrane w kolorowe perkaliki. Nie spłoszyły się na widok białego
intruza. Nie czmychnęły do wnętrza chat. Tylko maleńki, czarny
berbeć, nagusieńki, z dużym brzuszkiem, kędzierzawą głowiną i

ogromnymi oczyma, który niespodziewanie wykolebał się na

krótkich nóżkach z chatynki uderzył w głośny płacz na widok

nieznajomego i „wycelowanego” obiektywu. Czynił wielkie la­
rum nawet w ramionach czarnej kobiety. Sielski, wdzięczny
obrazek, a wszystko w niewielkiej odległości od ruchliwej dro­
gi, którą samochodami pomykają przybysze, ujęci reklamową
sławą Grand Bassan.

EJ WIOSECZKI nie zapowiadał żaden znak drogow’y. Dro­
gowskazy wskazują kierunek do hoteli, moteli, campingów
itp. Jako że tutaj — egzotyka przemieszała się z akcentami

współczesności. Cale wybrzeże, niemal od samego Abidżanu

po Grand Bassam jest jednym, niekończącym się pasmom wspa­
niałych plaż. Zółciutki piasek, wysoka mieniąca się złotem i sre­
brem fala oceanu zachęcają do kąpieli morskiej 1 słonecznej.
Ochłodę zapewniają palmy, które stanęły rzędem — wdzięczną
1 dekoracyjną kolumnadą. Komu to nie wystarcza, potrzebuje le­
żaka, parasola chroniącego przed promieniami słońca, czarnego
boya z napojami chłodzącymi, nie chce ryzykować kąpieli w

oceanie, którego wysoka fala przy bojowa grozi niebezpieczeń­
stwem, ma do wyboru ośrodki wypoczynkowa, z -wszelkimi wy­
godami, nawet z basenami napełnionymi morska wodą. Pamiątki
i owoce doniosą, dosłownie pod nos, czarni sprzedawcy.

Palmy, plaże i ocean skąpane w słońcu cieszyły wzrok podczas
pobytu w Afryce, przyciągały oczy gdy statek oddalał się już od

wybrzeży.

T

Odrębne miejsce zajmuje w bloku pra­
wicowym tzw. Syndykat, dysydencka
grupa byłych członków Partii Kongreso­
wej pod przewodnictwem znanego poli­
tyka Morarji Desaia, byłego ministra i

wicepremiera, „toiecznego antagonisty i

rywala" Indiry Gandhi, obrażonego na nią
za to, że nie dopuściła do zajęcia przez
niego fotela prezydenckiego. W sumie, w

szeregach opozycji skupiają się przedsta­
wiciele warsttv, najbardziej zagrożonych
planowanym sprawiedliwszym podziałem
dochodu narodowego zgodnie z interesem
„milionóio biednych ludzi, łaknących lep­
szego życia i równości szans”, co nieu­
chronnie będzie musiało dokonać się po
części przynajmniej ich kosztem. Para­
doksalnie dzieje się tak, że to reakcja
swoim atakiem na Indirę Gandhi, w któ­
rej widzi „niebezpiecznego sojusznika le­
wicy” przyczyniła, się do radykalizacji po­
lityki przemian.

Obecnie, w miesiąc po wprowadzeniu
stanu wyjątkowego, sytuacja w Indiach

została ogólnie biorąc opanowana.

Ostrzeżono jednak Indirę Gandhi przed
napływem do szeregów Partii Kongreso­
wej chwiejnych elementów prawicowych
(co świadczy jednak o rosnącej sile Kon­
gresu) i groźbą umocnienia się tą drogą,
przynajmniej w sensie ilościowym, pra­
wego skrzydła partii rządzącej. Nato­
miast opozycja socjaldemokratyczna waha

się, czy udzielić poparcia Kongresowi, o-

czekując pierwszych efektów obiecanych
reform. Najbardziej konsekwentnie opo­
wiadają się po stronie nowego programu
komuniści, chociaż ich żądania społeczno-
gospodarcze wybiegają dalej aniżeli 21-

punktów pani Gandhi.

Po klęsce wrześniowej, z chwilą gdy Sikorski został na

obczyźnie premierem i naczelnym wodzem, nazwisko jego
reprezentowało dla kraju przede wszystkim to. co było
bezcenne — niepodległość, o którą przyszło nam walczyć.
Był przecież wolny od odpowiedzialności za politykę, któ­
rej gorzkie skutki odczuwaliśmy codziennie Nie dano mu

nawet przydziału w czynnej służbie, gdy w przededniu
wojny zgłosił do dyspozycji naczelnego dowództwa. Na
obcej ziemi, we Francji i Anglii, spory na górze emigra­
cyjnej tylko przycichły. Wystarczyło, aby w 1S40 roku
również armia francuska poniosła klęskę, a uratowane

oddziały polskie i rząd znaleźli się w Londynie, aby pra­
wie natychmiast obudziły się znów rywalizacja i dawne
wrogości. Umiłowano dokonać rewolucji pałacowej.

„Generałowi Sikorskiemu, być może, zdawało się, że

zdobył własne zaplecze — że ma już oparcie, że głos jego
nabiera mocy... a w rzeczywistości to tylko „echo grało”,
w dodatku fałszywe. Przekonał się o tym niebawem w

Londynie, gdy otrzymał jako premier dymisję od prezy­
denta Raczkiewicza” *).

Z czasem w Londynie zawiązały się tajne grupy spisko­
we przeciw Sikorskiemu: Sosnkowski z Doboszyńskim **),
prezydent przeciwko premierowi. Sytuacja była trudna.
Sikorski nie załamał się i z pomocą oddanych sobie przy-

») Płk Marian 'Romeyko, Panorama Północy 27. 7. 1969 r.

»* Doboszyński — były członek endeckiego Obozu Wielkiej
Polski i w latach międzywojennych faszyzujący polityk.
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Na
placu znajdują się naj­

młodsi — PIĘTNASTOLETNI
CHŁOPCY. NIEPEWNIE, PO CHŁO­

PIĘCEMU SALUTUJĄ PRZECHODZĄ­
CYM OBOK NICH OFICEROM. Dla nich

jest to początek, trudny i niezwykły. No­
wy mundur pracownika Milicji Obywatel­
skiej kontrastuje z wciąż jeszcze dziecię­
cym krokiem i beztroskim śmiechem. Tu­
taj rozpoczynali naukę ich starsi koledzy
lub jak ich nazywają — „stare karabiny”.
Rozpoczynali przed czterema laty, kiedy
wszystko jeszcze było nowe: nowa dyscy­
plina, program nauczania i nauczyciele z

pagonami. I oto w tym roku opuszczają
szkolne mury pierwsi uczniowie średniej
szkoły milicyjnej w mieście Strełcza (o-
kręg płowdiwski).

Historia szkoły jest krótka. Założona
została ona w 1970 roku. Otwarcie tego
typu szkoły podyktowane było potrzebą
wyszkolenia kadr dla Milicji Obywatel­
skiej. Miniony okres pokazał w praktyce,
jak wielkie znaczenie posiada szkoła w

Strełczy. Przedmioty nauczania nie różnią
się wiele od przedmiotów w zwykłym gi­
mnazjum — historia, biologia, język buł­
garski. Uczy się tu również etyki, psycho­
logii, literatury.

Zwykły dzień w szkole rozpoczyna się
wczesnym rankiem pobudką i apelem.
Stary mosiężny dzwonek dzwoni o trzy

^oktawy wyżej od trąbki, wesoło i trochę
Ipo dziecinnemu. Wydaje się, że za chwilę

zobaczysz zwykłe uczniowskie bluzy i że

gdzieś z góry, z okna na trzecim piętrze
spadnie czapka przeznaczona dla spóźnio­
nego ucznia. Tylko, że... zamiast zwykłego
gwaru z dołu słychać piosenkę. Dzisiaj,
zgodnie z programem: lekcje komunizmu

naukowego, przygotowania samochodowe­
go, języka niemieckiego i dżudo. W tym
roku dżudowcy i zapaśnicy tej szkoły za­
jęli jedno z pierwszych miejsc na zawo­
dach okręgowych. Dobre wyniki osiągnęli
również w strzelectwie...

Dlaczego wybrali tak trudny zawód?
Zamiłowanie do przygód, czy też boha­
terstwo? A może jedno i drugie? Któż nie

marzył, aby zostać oficerem śledczym pod
wpływem przeczytanej książki czy też fil­
mu? Nie każdy jednak nadaje się do tego
typu sżkoły. Aby przełamać dziecinne

przyzwyczajenia i przyzwyczaić się do dy­
scypliny, potrzebna jest silna wola i wy­
trwałość, potrzebna jest swoista porcja
„męstwa”. Czy można mówić tu o konty­
nuowaniu zawodu? O tradycji, jaką stwo­
rzyli swego czasu starsi, przekazując
swym dzieciom umiejętności, doświadcze­
nie, zamiłowanie do zawodu... „Wstąpiłem
do tej szkoły, idąc śladami ojca, aby nau­
czyć się jego zawodu i zastąpić go, ponie­
waż wkrótce opuści on szeregi Milicji O-

bywatelskiej — i aby godnie bronić socja­
listycznej przebudowy naszego kraju...”

Za rok opuszczą szkołę pierwsi absol­
wenci.

BUŁGARIA

MĘSKA
SZKOŁA

jaciół próbował realizować .politykę porozumienia ze

Związkiem Radzieckim ***).
Jakże diametralnie różniła się pozycja generała de

Gaulle’a od warunków, w których wypadło działać w

Londynie Sikorskiemu. Jedno tylko było podobne: obaj
wiedzieli, że przyszłość ich narodów rozstrzygnie się na

ziemi ojczystej każdego z nich. Ale de Gaulle był człowie­
kiem nie znanym poza wąskim gronem specjalistów woj­
skowych, w chwili gdy rzucał swój pierwszy patriotyczny
apel przez radio angielskie. Siły zbrojne, które poszły za

jego głosem, były nieliczne. Jednak ci wszyscy, którzy
znaleźli się pod jego rozkazami, poszliby za nim nie tylko
w ogień bitewny, lecz także w boje polityczne. Sikorski
zaś znajdował się w pozycji dyrygenta, mającego wpraw­
dzie skompletowaną orkiestrę, ale często przetkaną sfru­
strowanymi solistami i pierwszymi skrzypcami z preten­
sjami do objęcia batuty. Gdyby więc rząd brytyjski uznał,
że trzeba Sikorskiego usunąć, to wystarczyły zakulisowe
słowa zachęty, jedno kiwnięcie palcem Churchilla, a do­
konałaby się kolejna rewolucja pałacowa.

Pierwszy podejrzany wypadek miał miejsce 21 marca

1942 roku w nocy nad Atlantykiem. Sikorski znajdował
się wówczas również na pokładzie brytyjskiego Liberatora
w drodze do Stanów Zjednoczonych. Jeden z towarzyszą­
cych mu oficerów, podpułkownik lotnictwa Bohdan Kle-
czyński, według pierwotnych jego zeznań, „poczuł silny
zapach palącej się gumy...”, zaczął szukać pod materacem
i wydobył spod niego „silnie rozgrzaną bombę zapalają­
cą”. Inni pasażerowie: pułkownik L. Mitkiewicz, ks. Ka­
czyński, który wyglądał, jakby mu coś dolegało, śpiesznie
udał się z jakimś pakuneczkiem do ubikacji w ogonie ka­
dłuba. Jak wyjaśnił później Kleczyński, wyrzucił tylko
pokrywkę i rozerwał przewody. Sprawa znalazła się naj­
pierw w rękach odziału G-2, amerykańskiego wywiadu,
któremu pułkownik Mitkiewicz przekazał urządzenia sa-

*♦* Kazimierz Kuźniewski i Marian. Turski, Polityka nr

10/1967.

ANDRZEJ BRONIAREK ANGLIA

„Biba“ znokautowana
„Biba” — symbol Londynu lat 60-tych, je­

den z najsłynniejszych magazynów mody w'

zachodniej Europie. W „Bibie" kupowały suknie

ekspedientki i Brigitte Bardot. Jeszcze parę lat
temu wydawał się, że zakres ekspansji „Biby"
jest nieograniczony. W 1975 r. otworzyła swój
oddział na słynnej Fifth. A. ue w Nowym Jor­
ku. W Amery e nie tylko sprzedawano to, co

w. Londynie zaprojektowano i wyprodukowano,
salon nowojorski był kopią królestwa „Biby" w

Londynie: ten sam wiktoriański styl, czerwo­
ne fotele, palmy, przyćmione światła, modne
melodie...

była to firma samodzielna. Kontroluje ją bo­
wiem jeszcze większa kompania — British Land
— trudniąca się Wynajmowaniem nieruchomo­
ści. British Land na skutek inflacji i w związku
z tym wyjątkową huśtawką cen domów po­
padła w tarapaty finansowe, a ponieważ i „Bi­
ba” zaczęła przynosić deficyt, szefowie British
Land zdecydowali się zmniejszyć salony „Biby”
z 4 do l piętra, wynajmując 3 pozostałe kompa­
nii pod nazwą „Marks i Spencer”. Przy­
czyną załamania się królestwa „Biby" by­
ło zmniejszenie zapotrzebowania na ekstrawa­
ganckie stroje (co było jej specjalnością), a tak­
że inflancja .Sądzę jednak, że to pierwsze prze­
ważyło, tym bardziej, że do salonów „Biby”
wchodzi właśnie „Marks i Spencer”.

„Marks i Spencer” robi wielką karierę. Bie*
lizną damska i męska, swetry, bluzki, spodnie,
a ostatnio garnitury męskie — oto ich główne
atuty. Wszystko raczej proste wręcz skromne,
ale'uszyte starannie. Krótkie serie, ciągle nowe

wzory materiałów i na ogół dobra jakość po
umiarkowanych cenach. „Marks i Spencer" jest

firmą w natarciu.

W Londynie posiada domy towarowe w wię­
kszości dzielnic, 2 sklepy przy głównej handlo-
icej ulicy Ozford Street rozrastają się kosztem
przyległych domów, "'arks i Spencer" nie miał
jednak domu handlowego w modnej dzielnicy
p i ulicy, gdzie mieści się „Biba”.

,— Czekaliśmy całe lata, aby dostać w swoje
ręce odpowiedni dom przy tej ulicy — powie­
dział rzecznik kompanii. Nie ujawniono, ile
„Marks i Spencer” płaci za ten dom, ale musi
to być suma wielka, skoro może zaważyć na

interesach British Land.

Tak więc „Marks i Spencer" znokautował

„Bibę”.
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botażowe. Kleczyński zaś przybrał rolę zbawcy, który za­
pobiegł zamachowi. Okazało się, że nie była to bomba,
lecz świeca zapalająca wielkiej mocy, typu używanego
przez Anglików do zniszczenia samolotu na ziemi, w razie
zestrzelenia go nad wrogim terytorium. Otrzymywali je
czasami skoczkowie spadochronowi zrzucani na tyłach
wroga dla celów specjalnych. Urządzenie sabotążowe, roz­
brojone przez Kleczyńskiego, oprócz zwykłego zapalnika
chemicznego, stanowiącego standardowe wyposażenie,
miało jeszcze dodatkowy elektryczny, uniemożliwiający
czy też opóźniający normalne funkcjonowanie, Ameryka­
nie przekazali wyniki badań Anglikom. Zaczęło się żmud­
ne dochodzenie, w wyniku którego ustalono, że ową świe­
cę wręczył Kleczyńskiemu — rzekomo na pamiątkę —

podporucznik E, Jurewicz, który dla celów szkoleniowych
miał dostęp do tego rodzaju materiałów. Kleczyński skon­
frontowany z zeznaniami Jurewicza przyznał, że sam

przyniósł „bombę” na pokład. Twierdził, że zaczęła się tlić
samoczynnie. Tłumaczył — dosyć mętnie — że niszczyciel­
ski ładunek woził stale ze sobą i zamierzał z niego zrobić-

użytek w ostateczności, gdyby został zestrzelony w toku
jakiejś przyszłej akcji lotnięzej. Było to wyjaśnienie nie­
logiczne, gdyż w Stanach Zjednoczonych nie czekały go
żadne akcje bojowe. Ponieważ ustalono, że Kleczyński
używał narkotyków i był psychicznie niezrównoważony,
postanowiono dalej nie wnikać w sprawę. Grała przy tym
dużą rolę chęć uniknięcia rozgłosu Decyzja została pow­
zięta w wyniku wymiany ściśle tajnej korespondencji
między przewodniczącym brytyjskiej Rady Bezpieczeń­
stwa, Duff-Cooperem który proponował zatuszowanie ca­
łej historii, a generałem Sikorskim, który wyraził na to

zgodę. Kleczyński został odesłany do Szkocji, gdzie jalTlś
czas poddawano go leczeniu, a w 1944 roku zginął w wy­
padku ulicznym w Aberdeen. Tajemnicę próby zamachu
nad Atlantykiem ustrzeżono przez szesnaście lat. Dopiero
w 1958 roku ujawnił ją pułkownik Mitkiewicz, o tyle,
o ile sam zdołał ją poznać.

(c.d.n.) ,Przed miesiącem ogłoszono decyzję o zmniej­
szeniu kilkupiętrowego królestwa „Biby". Nie

DODATKOWE

USUNIE UJAWNIEŃ
„ FIATY 126P POLSKI

laan 126p
I Oddział Powszechnej Kasy Oszczędności
w Krakowie — zawiadamia, że w dniu 18

sierpnia 1975 roku, o godzinie 9, w sali kon­
ferencyjnej „Domu Turysty PTTK” w Kra­
kowie, ul. Bitwy pod Lenino 2 6

odbędzie się dodatkowe losowanie uprawnień do nabycia
samochodów osobowych „Polski Fiat 126 p” w roku 1975.

Uprawnienia zostaną rozlosowane wśród posiadaczy
książeczek PKO z przedpłatami, założonych w 1 i II Od­
dziale PKO w Krakowie, którzy zadeklarowali nabycie
samochodu w 1977 r. i który wnieśli przedpłaty w całości

jednorazowo lub do dnia 31 lipca br. uzupełnili wkład do

wysokości 65.000 zl.

Analogiczne losowania dla książeczek otwartych w in­
nych Oddziałach PKO — odbędą się w siedzibach tych od­
działów w okresie od 15 dc 20 sierpnia br.. zgodnie z ogło­
szeniami t ych'Oddziałów 1 w godzinami przez nic podanych

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
I ODDZIAŁ w KRAKOWIE

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT ELEKTRYCZNYCH

„ELEKTROMONTAŻ”
w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

zawiadamia, że na mocy Zarządzenia
Nr 130/Or Ministra Budownictwa i

Przemysłu Materiałów Budowlanycli
z dnia 19 lipca 1975 roku,

zmienia nazwę na

Przedsiębiorstwo
Produkcji i Montażu

Urządzeń Elektrycznych
Budownictwa

„ELEKTROMONTAŻ"^
w Krakowie

Adres Przedsiębiorstwa: — 30-969
KRAKÓW, os. KRZĘSŁAWICE 185,
nie ulega zmianie.

IW
SEZONOWA nBNIŻKfl fiEH

ARTYKUŁÓW ODZIEŻOWYCH
WIOSENNO-LETNICH i CAŁOROCZNYCH

we wszystkich sklepach Przedsiębiorstwa Han­
dlu Odzieżą „OTEX” — (dawniej Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżowe WPTO
i Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obu­
wiem).

na terenie Krakowa i Nowej Huty
W szczególności oferujemy:
® płaszcze damskie i męskie
© ubrania męskie
© płaszcze chłopięce i dziewczęce
© spodnie męskie i damskie
® koszule męskie i chłopięce
• żakiety, bluzki, z anilany i stylonu
© berety, czapki, kapelusze, sękawiczki
© tkaniny wełniane płaszczowe, ubraniowe

i sukienkowe
© tkaniny bistorowe, jedwabne, koronkowe itp.
® obuwie skórzane i z tworzyw sztucznych —

damskie, męskie, młodzieżowe i dziecięce
© galanterię skórzaną i z tworzyw sztucznych
@ torby podróżne i gospodarcze
© torebki damskie i młodzieżowe

SKORZYSTAJCIE

Z WYJĄTKOWEJ OKAZJI
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TEATRY' (18 Stycznia 1):
(USA 18 lat)

18, 20.15, APOL-

TEATR STU (Barbakan): Exodus

Uwaga Czytelnicy! Wprowadza­
my do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Bę­
dziemy. mianowicie, oceniać na

podstawie recenzji filmowych oraz

upodobań publiczności poszczegól­
ne filmy. Ocena jest czteropunk-
towa. Gwiazdki — to wartość w

opinii krytyki od nikłej czy prze­
ciętnej (*), poprzez niezłą (*♦)
i dobrą (♦*♦)» do

mitej (♦***): kółkami

czarny analogicznie stopień
cyjności filmu mierzony
frekwencją Mamy nadzieję, że na­
sza mikro-recenzja (przygotowy­
wana przez Adama GARBTCZA)
spodoba się naszym Czytelnikom,
pozwalając na wybór filmu zgod­
ny z nastrojem, upodobaniami i

przygotowaniem do odbioru.

znhko­
cz na-

atrak-
m. in.

PIĄTEK
KIJÓW (al. Krasińskiego 34): Zie­

mia obiecana (poi. 15 lat) ♦♦*♦>»
— 16.15. 19.3'0. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Taka była Oklaho­
ma (USA 15 lat) »»/"' — 15.45, 13,

20.15, WARSZAWA (Stradom 15):
Wążżżż (USA 15 lat) *,°°° — 16, 18,
29, WOLNOŚĆ
Charley Varrick
* ♦♦♦ 0000 — 15.45,
LO (Solskiego 11): Joe Kidd (USA
15 lat) **,oooo _

10. 12.30, Złoto dla

zuchwałych (jug.-USA b.o .) * 0000
— 16, 19, WANDA (Waryńskiego
5): Zew .krwi
* 00 — 15.45, 18,

Amerykę
— 10, 12.15,
oglądaj się teraz (ang. -wł. 18

*;oo° — 15.45, 18, 20.15, MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): — Czło­
wiek w dziczy (USA 15 lat) ***,°°°
— 14.45, 17, 19.15, WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Aresztuję cię przyja­
cielu ’

(ang. bo.) * 000 — 16. 18, 20,
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Gdyby Don Juan był kobietą (fr.
liklat) * °°°

— 16. 18, 20. ŚWIT M.
SALA (os. Teatralne 10): Cezar i
Rozalia (fr. 15 lat) ***♦ °°°

— 15,
17.15, 19.30, ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Nieuchwytny
morderca (wł. 18 lat) ♦ 00 — 16,
18, 20. ŚWIATOWID M. SALA (os.
Na Skarpie 7): Janosik (poi. b.o .)
* ooo

__

14 45. 1715e jg.30. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 70): Próba
terroru (USA 15 lat) ** °°°. (Poże­
gnanie z filmem) — 15.30. 18, 29.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Gra

(poi.
KRO (Dzierżyńskiego 5): Kabaiłet

(USA
20.30,
jaki pan szalony (ang. 15 lat) ♦ 000
— 11. 16. 18, Droga do Saliny (fr.
18 lat) *000 —20.

(Dzierżyńskiego 55):

(ang.-RFN 15 lat)
20.15, Peppino pod-

(wl.-hiszp. 15 lat)
SZTUKA (Jana 4):

15 lat) ♦00
27):

18, 20.15. '.II-

15 lat) ••••»» — 15.30 . 13.
WISŁA (Gazowa 27): Och,

MASKOTKA
Heca (RFN

rogram
elewizji

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw
Echo stadionu
Teleferie (Kr.).

Białe miasto

16.25
16.30
16.40
17.00
17.25
18.40

publ. międz, (kol.).
Szare na złote
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Teatr TV:

20.20 Życie w Buttersea
film ang.

Świat i Polska (kol.)
Dziennik (kol.)
Wiadomości
Zakończenie

22.15
23.00
23.20
23.30

sportowe
programu

p:

19.00
19.20
19.30
20.20

Strug — Sprawa Evy Eward
21.25
22.05
22.25
22.35

Andrzej

Alfabet rozrywki
Dziennik (kol.)
Wiadomości
Zakończenie

sportowe
programu

PROGRAM II

Program dnia
Romeo, czyżbyś jesz-
— film bułg.
W stronę życia — film

17.25
17.30

cze żył
18.25

dok. (kol.)
19.00
19.20
19.30
20.20

japońskiego w TVP
20.25 Tokio — film dok.

-■(kol.) „:
"

20.40 Barwy i tony przyjaź­
ni, — rep. (kol.)

21.00 Przedziwny świat.Shi-
ko Munokaty (kol)

21.35 Drogi. Wujku Kyara —

, nowela japońska (kol.)
22.05 Nadejście Samurajów

— film japoński (kol.)
22.35 24 godziny (kol.)
22.45

Kronika (Kr.).
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Prezentacja wieczoru

Zakończenie programu

WTOREK

PROGRAM I

Poranek
Nowe przygody

9.00
10.00

qa — film franc. (kol.)
10.55—16.25 Przerwa
16.25
16.30
16.40
17.00
17.40
18.00

potezy
18.30
18.35
19.20
19.30
20.20

my
20.25

wodnej
2'2.00
22.50
23.05
23.15

Vidoc-

Program dnia
Dziennik
Obiektyw (Kr.)
Polski film dokument.
Nie tylko dla pań
Fakty — opinie hi-

Reklama
Lato z pomysłem
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Przypominamy, radzi-

Dowódca łodzi
— film radź.
Ekran i życie
Dziennik (kol.)
Wiadomości
Zakończenie

pod-

sportowe
programu

PROGRAM II

Program dnia i
W kręgu kultur i oby-
(kol.)
Oblicza bandy — film

17.00
17.05

cza.iów
17.30

prod. bułg. (kol.)
Kronika <Kr.)
Dobranoc
Dziennik (kol.)

Łąka — rep. film, (kol.)
Śpiewa i gra młodzie-

19.00
19.20
19.30
20.20

, „20.50 ...____ .

żowj' zespół Kobza
21,20. 24 godziny (kol.)
21.30 Impulsy — pr. balet.
22.00 Teatr Sensacji: Jego

dwie żony
Oferty
Zakończenie programu

23.10
23.20

ŚRODA
PROGRAM I

PROGRAM II

Program 'dnia
Ławka — film animo-

17.05
17.10

wany (kol.)
17.25 Droga w ciemności —

film prod. rumuńskiej (kol.)
Kronika (Kr.)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Środa melomana
Dziecko w świecie do-

19.00
19.20
19.30
20.20
20.55

rosłych
21.30
21.40

Frania
22.50

24 godziny (kol.)
Teatr TV: Szczęście

Zakończenie programu

CZWARTEK

PROGRAM I

Egzamin — film prod.10.00

bułg.
10.50—16.25 Przerwa

Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw.

'

Ekrsth z bratkiem
Informator turystyczny

Reklama. To lubię

16.25
16.30

’Pf40
17.00
18.10
18.40

(kol.)
18.45
19.20
19.30
20.20

mv

20.25
— film

22.10
22.55
23.10
23.30

17.05
17.10

tanga -

19.00
19.20
19.30
20.20

stwie
20.55
21.40

'22.00
— film

23.20

Czym żyje świat
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)
Przypominamy, radzi-

Nieznajomi z pociągu
prod. USA
Pegaz
Dziennik (kol.)
Wiadomości
Zakończenie

sportowe
programu

IIPROGRAM

Program dnia
W upojnym rytmie

- film rumuński (kol.)
Kronika (Kr.)
Dobranoc (kol.)
Dziennik (kol.)

W afrykańskim mocar-

Praska Wiosna 75 (kol.)
24 godziny (kol.)
Na każdym,
bułg.
Zakończenie

kilometrze

progfamu

PIĄTEK'
PROGRAM I

z pociąguNieznajomi
prod. USA

—16.25 Przerwa

Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw
Pora na Telesfora
Sezam

Mała encyklopedia

10.00
— film

11.35-
16.25
16.30
16.40

■17.00
17.35
17.55

zwierząt (kol.)
18.30 Giełda reporterów
19.05 Wystąpienie ambasado­

ra Rumunii (kol.)
19.20
19.30
20.20

stiwal
(kol.)

w przerwie 21.20 Panorama
22.00

stiwal
(kol.)

23.00
23.15
23.20
23.30

Dobranoc
Dziennik (kol.)
Międzynarodowy Fe-
Piosenki w Sopocie

Międzynarodowy Fe-
Piosenki w Sopocie

Dziennik (kol.)
Reklama
Wiadomości
Zakończenie

sportowe
dnia

UGOREK (Cl. Ugorek): De­
kada strachu (fr. 18 lat) */°° —

17, 19, TĘCZA (Praska 25): Bajki
17,♦ ♦.000

Anna
— 16,
laka):
♦♦♦♦ oooo

_ n, i5t u, 17, zbe-

reźnik (ang. b.o.) . */°°- — 12, 18,
20, 22, PODWAWELSKIE
dosów 21): nieczynne.

Znakomity piątek (ang. b .o.)
— 18, SFINKS (os. Górali 5):
1008 dni (ang. 15 lat)
18. 20. PASAŻ (Pasaż Bie-

Przygody Bolka i Lolka
— 10, 11,

- 12,
(Komar. -

Śmiercio-
lat) ♦,00,

w
** ooo

DOBCZYCE — Raba:

nośny ładunek (USA 15
GDÓW — Promyk: Królewna

oślej skórce (fr. b.-o.)
KRZESZOWICE — Nowości: Złoto
dla zuchwałych (jug. -USA b.o.)
* oooo, MYŚLENICE — Wisła: Pep­
pino podbija Amerykę (wł. 15 lat)
* 0°, NIEPOŁOMICE — Bajka: Nie­
wygodny kochanek
*oof 5

manca

lat) ♦*.
renka:

(duński
Czar: Świadek koronny
lat) ** ooo}
No'ioo
* * oooo.

(wł. 18 lat)
SKAWINA — Hutnik: Ro-
o zakochanych (ZSRR 15

kooo( PROSZOWICE — Sy-
Wielki łup gangu Olsena

i b.o.) ** oo, SŁOMNIKI —

(wł. 13
WIELICZKA — Górnik:
doktorku (USA b.o .)

SOBOTA

ŚWIT M. SALA (os. Teatralne

10): Kłute (USA 18 lat) ♦♦*oio —

15, 17.15, 19.30, KULTURA (Rynek
Gl. 27) : Goście (USA 18 lat) **♦ co

— 18, 20.15, TĘCZA (Praska 25):
Znakomity piątek (ang. 15 lat)
** ooo

_

17> !9 PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Doktór Popaul
(fr. 15 lat)

** ooo 16, 18.

Mimoza: Ojciec chrze-
18 lat) 0000, ZA-

KŁAJ —

stny (USA
BIERZÓW BOCHEŃSKI — Wolan-
ka: Potop cz. I (poi. b.o .) ♦ ♦♦/o»o«.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Taka była Oklahoma
♦*oo

_ 15,45, Ig,
SZAWA (Stradom
(USA15lat)*°°o —

20,
Charley Varrick
*♦♦*0000 — u,

SZTUKA

WOLNOŚĆ (18
(USA
15.45.

(USA 15 lat)
20.15, WAB-

15) : Wążżżż
12.15, 16, 18.

Stycznia 1):
18 lat)

18, 20.15,
(Jana 4): Nie oglądaj

się teraz (ang. -wł. 18 lat) * oco —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Człowiek
w dziczy. (USA 15’lat) **♦ 000 —

12. 14.45, 17, 19.15, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 70): Bajki — 12.15.
Próba terroru (USA 15 lat)
— 15.30, Ostatni seans filmowy
(USA* 18 lat) ***,oo
KULTURA
to się robi (poi.. b .o.)
20.15.

Bajki
27): Bajki
szalony (ang. 15 lat) *oo.3 —

16. Droga do Saliny (fr. 18
* ooo

_

18ł 20, TĘCZA (Praska
Znakomity piątek (ang. 15
**ooo

__

15< 17t 19> UGOREK

Ugorek) — W dolinie śmierci (jug.
b.o.) — 15.00, Dekada strachu (fr.
18 lat) — 17, 19. 'SFINKS (os.
Górali 5): Bajki — 11, 12. POD-
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Bajki — 11, 12.

18, 20.15,
(Rynek Gl. 27): Jak

*0—18,
WRZOS (Zamojskiego 50):
- 11, 12, WISŁA (Gazowa

11. 12, Och. jaki pan
13,

lat)
25):
lat)
(os.

Pozostałe kina jak w piątek 1

botę.

WYSTAWY
I

so-

PIĄTEK
WAWEL — Komnaty (12—18),

Skarbiec i Zbrojownia (12—18),
SUKIENNICE (10—15), MUZEUM
NARODOWE — CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16), SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—16), DOM

MATEJKI, Floriańska 41 (12—18),
NOWY GMACH, al. 3 Maja 1 (10—
16), HISTORYCZNE Franciszkań­
ska 4 (9—15), Jana 12 (9—15), Szpi­
talna 21 (9—15), WIEŻA RATU­
SZOWA (8.30—14.30), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3 (10—14), PRZY­
RODNICZE, Sławkowska , 17 (10—
13), MUZEUM LENINA, Topolowa
5 (9—18), Kr. Jadwigi 41 (niecz.),
ETNOGRAFICZNE, Wolnica 1 (10—
13). MUZ. MŁ. POLSKI „Rydlów­
ka”: Tetmajera 28 (11—14), PODZ.
KOŚCIOŁA św. WOJCIECHA (9—
16), MUZEUM w Pieskowej Skale

(10—16), MUZ. LOTNICTWA, Czy­
żyny (10—14), KOPALNIA SOLI W
Wieliczce (7—19), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce 8—19,
KTF (Boh. Stalingradu 13): 9—21,
BWA, pl. Szczepański 3 (13—20).

SOBOTA
WAWEL — Komnaty

15—17), Skarbiec i Zbrojownia
(10—15.30), SUKIENNICE (10—16),
MUZ. NARODOWE — CZARTORY­
SKICH, Pijarska 8 (10—16), SZO-
ŁAYSKICH pl. Szczepański 9 (10—
16), DOM MATEJKI, Floriańska 41

(10—16), NOWY GMACH, al. 3

Maja 1 (10—16), HISTORYCZNE,
J£na 12 (9—14). Szpitalna 21 (9—
14), Franciszkańska 4 (9—14), WIE­
ŻA RATUSZOWA (8.30—13.30).
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3

(14—18), PRZYRODNICZE, Sław­
kowska 17 (10—13), MUZ. LENI­
NA, Topolowa 5 (10—17). Kr. Jad­
wigi 41 (niecz.), ETNOGRAFICZ­
NE, Wolnica 1 (10—18), MUZ.
MŁODEJ POLSKI — Rydlówka.
Tetmajera 8 (11—14), PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA (9—16).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (10
— 16). MUZEUM LOTNICTWA,
Czyżyny (10—14). KOPALNIA so­
li w Wieliczce (7—18), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wieliczce

(8—19), KTF (Boh. Stalingradu 13)
9—21.'

(9—14.15,

______

i
£ --------- '------------ " —1----- -------- -------- ---- -----------

I CO, ©DZIf, KIEDYT
—---------- -------- —----------------------------------------------------------------------------------------

6 Piqlek, Sobota, Niedziela 15, 16, 17 sierpnia Marii, Joachima, Jacka

CE (7—19), KTF (Boh. Stalingradu
13): (9—21), BWA (pl. Szczepański
4) 11—18.

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 21): 9—19.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
10—21 .

WESOŁE MIASTECZKO (Nowa
Huta - Bleńczyce) czynne codzien­
nie od 15 do 21. W niedzielę i

święta od 10 do 21.
»

CYRK WIELKI (Nowa Huta na

placu obok kina „Światowid”) —

czynny codziennie od 19. w soboty
i niedziele od 15 i 19. Program mię­
dzynarodowy.

PIĄTEK
CHIRURGICZNY? Prądnicka 80,

CHIRURGIA DZIEC.: Prądnicka
35 37, NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35 37, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35 37, OKULISTYCZNY: Wit-

kowice, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnicka

NEUROLOGICZNY: Kobie-

UROLOGICZNY: Grzegó-
18, OKULISTYCZNY: os. Na

35,37,

rzyn,
rzecka

Skarpie 65, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

294-44 (całą dobę).

PROSZOWICE (Kopernika 2)
251 (całą dobę).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Towarzystwa
Planowania Rodziny (Klub ZDK

HiL, os. Młodości 1): . 17—20, IN­
FORMACJA SŁ. ZDROWIA: 553-08,
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(godz. 16—22), INFORMACJA O
USŁUGACH 565-88, 228-56. TELE­
FON ZAUFANIA. MO: 216-41 . TO­
WARZYSTWO ŚWIADOMEGO MA­
CIERZYŃSTWA: Boh. Stalingradu
13. tel. 578-08 (9—18), INFORMA­
CJA TURYSTYCZNA: 260-91.

POGOTOWIE *

Siemiradzkiego 1 wypadki tel. 09}
zachorowania i

al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze
Proszowice

Myślenice

przewozy 330-55

109-01, 105-73

422-22, 417-70

625-50, 657-57

9

09

APTEKI®®

Rynek GI. 42 (tlen), pl. Wolnoś­
ci 7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa
Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3)
— tel. 12, BOLECHOWICE — tel.
4. CZERNICHÓW' — tel. 3. GDÓW
(Rynek) — tel. 80. DOBCZYCE —

tel. 5. IWANOWICE — tel. 12,
IGOŁOMIA — tel. 433-04, JERZ­
MANOWICE — tel. 20, KRZESZO­
WICE (Daszyńskiego 6) — tel. 24,
KOCMYRZÓW — tel. 26, MYŚLE­
NICE (Rynek 10) — tei. 202-77, MI­
CHAŁOWICE — teł. 11, NIEPO­
ŁOMICE — tel. 1, NIEGOWIC —

tel. 16, NOWA GÓRA — tel. 27,
NOWE BRZESKO — tel. 20, PRO­
SZOWICE (Rynek 13) — tel. 24,
RADZIEMICE — tel. 22, RYBNA
— tel. 14, SKAWINA (Ogrody bl.
101) — tel. 430,
22, SŁOMNIKI
SZO5VA — tel.
WIELICZKA
664. WĘGRZCE
WIŚNIOWA —

— tel. 11.

SUŁKOWICE — tel.
— tel. 115, SULO-
9. SKAŁA — tel. 8,
(Sienkiewicza), tel.
WIELKIE — tel. 9 .

tel. 6, ZABIERZÓW

PIĄTEK
PROGRAM I

Godzina 8.35 Muz. rejs.
Wiadomości. 9.05 Wakacje

Fin. Pucharu Europy w lekkiej a-

tletyce w Nicei. 20.25 Muz. 20.35
D.c . trans, z Fin. Pucharu Euro­
py w lekkiej atletyce w Nicei.
21.15 Wiad. 21.20 Z lekką
przez lata. 21.30 Ze«p Dziewiątka
— Radioforum. 22 .00 Słynne ork.

rozryw. 22 .30 Rewia plos.
pow.
23.05
23.20

muz.

10.60

wodnej
11.35-
15.55
16.00
16.10
16.30

Lotka
16.40

— film
18.00

’ 18.25
zyn sportowy

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

pod-Dowódca łodzi
— film radź.

- 15.55 Przerwa
Program dnia
Dziennik (kol.)
Obiektyw t

Losowanie Małego

Na każdym kilometrze
bułgarski

Poligon
Sprawozdawczy maga-

PROGRAM II

17.15
17.20

Czarnym — film rum. (kol.)
18.30

(kol.)
19.00
19.20
19.30
20.20
20.50
21.15
21.25

— film
23.00

Program dnia
Przygoda nad Morzem

Z kamerą przez świat

Kronika (Kr.)
Dobranoc
Dziennik (kol.)
Rok w przyrodzie
Człowiek i
24 godziny
Nieznajomi,
prod. USA

Zakończenie

morze

(kol.)
z pociągu

programu

nagr. „Electric Light Orchestra”.
20.35 Głosem zdobywał świat —

wsponin. o J. Kiepurze. 21 .00 Wiad.
21.05 Kron. sportowa i komunikat
Totalizatora Sportowego. 21.18

Dźwięk plakat reki. 21 .33 Muz. ka­
lejdoskop. 22 .00 Wiad. 22.20 Gra

Zesp. — W. Boskowskiego. 22.30

„Filozofia człowieka” — Kierke-

gaard — aud. z udz.: prof. dr A.

Sikory, - doc. J. Jakubowskiej i
doc. T. Plużańskiego. 22.45 Z cy­
klu „Sopot 74” — czyli kto za­
śpiewa na festiwalu Sandro Gia-
ccbbe. 23.00 Wiad. 23.05 Korespon.
z zagr. 23.10 Granice jazzu — aud.
A. W/tkowskiego.

Wiad. 19.15 Gwiazdy świat, estrad.
19.45 Trans, z Fin. Pucharu Euro­
py w lekkiej atletyce w Nicei. 20.05
Wiad. 20.15 Gra trio Stańki. 20.25
D.c . trans, z Fin. Pucharu Euro­
py w lekkiej atletyce w Nicei. 20.55
Muz. rozryw. 21.10 D.c . trans, z

Fin. Pucharu Europy w lekkiej a-

tletyce w Nicei. 22.00 Z kraju i ze

świata. 22.29 Śpiewa I. Santor.
22.30 Sobot. dyskoteka 23.00 Wiad.
23.05 Korespon. z zagr. 23.10 So­
botnia dyskoteka.

PROGRAM II

PROGRAM H

Komar. 10.30
w Finlandii

Wrocławiu —

Polska muz.

„In-

Godzina 7.45 Prognoza pogody +

kom. 'biom. (Kr). 7.46 „Co sły­
chać”? — porań, inf. i mel. (Kr).
8.11 Muz. dla Was (Kr). 8 .30 Wiad.
8.35 My 75 — aud. Studia Młodych.
8.45 Muz. spod strzechy. 9.00 Lud­
wik van Beethoven — Konc. C-dur
na fort., skrzyp., wiolon. i ork.
9.40 Dla przedsz. i dziecin, wiejs.
. .Na Kurpiach” — aud. słow. -muz.

w opr. B. Bernackiej-Piotrowskiej.
10.09 Pisarz i książka — aud. o

twórcz. Jorge Luisa Borgesa rozm.

Z. Chądzyńska 1 M.
Wrażenia z pobytu
ChóruPRiTVwe

opr. J . Witka. 11.00
kameral. — G. Bacewicz
kruśtac.ie” na róg i *esn. kameral.
11.30 Stan pog. 1 wiad. 11 .35 Postęp
w gosoodarstwie domowym. 11.45
Od Tatr Ho Bs»łtvku. U.55 Kom. o

stanie wód. 12.05 Aud. dla mło­
dzieży (Kr). 12 .30 Studio Wawel

(Kr). 12.40 „Składanie z klocków”
— kom. A . Jędrzejczaka (Kr). 12 .50
Radio-rekl.
stian Bach
13.30 Wiad.

nadaje” —

14.00 Więcej, lepiej, taniej.
Tu Radio — Moskwa. 14 .35 Konc. z

nagr. Ork. PR 1 TV w Krakowie

p'd J. Gerta. 15.00 Rsdio^erie. 16.00
„Ekonomia na co dzień” — Rola

pomiarów ekonomicz. w nowocz.

gospodar. — aud. J. Grzędzielskie-
go. 16.15 Tr. pr. z Rzeszowa (Rz).
17.00 „Ludzie pierwszego szeregu”
— aud. w opr. M. Lovella (Kr).
17.20 Konc. życzeń (Kr). 18.05 W

rytmie snort. (Kri. 18 20 Wiad.
znad Wisły 1 Dunajca (Kr). 18.30
Echa dnia. 13.49 Ludzie wśród któ­
rych- żyjemy. 19.00 L. Różycki —

. . Bolesław Śmiały”. 19.15 38 lek.

jęz. ang. 19.30 Konc. symf. — Od­
twórz. konc. z „Wienerfestwo-
chęn”. 29.19 Dysk. lit. (w przer.
konc.). 20.39 D.c . konc. 21.30 Wiad.
21.45 Wiad. sport. 21 .52 Muz. 22.00

Mag. studenc. 23.00 Świat nowej
muz. — aud. B. Sch^ffera. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Utwory Gidliaum£’a-DuMya
— wyk. zesp. wokal.-instr. „Cap-
pella Antiaua” z Monachium pod
dyr. K . ftuhlanda.

Godzina 7.45 „Co słychać”? —

porań, inf. i mdl. (Kr). 8 .11 Muz.
dla Was (Kr). 8 .30 Wiad. 8 .35 W
świecie wspólcz. humanistyki —

aud. dr K. Górskiego. 9.00 Konc.
z nagr. Chóru a capella Pols. Ra­
dia i Telewizji w -Krakowie pod
dyr. A . Pałki. 9.20 Bezpieczeńs. na

jezdni zależy od nas samych. 9.30
W. A. Mozart — Symf. concertan-

te Es-dur. 10.00 Przegl. słuch.

Rozgł. Reg. PR „Dzień teścia” —

słuch Z. Morawskiego. 10.35 Muz.

rozryw. 10.45 A. Rajczew — „Lipsk
33” — Wyk. Ork. Symf. Radia i.

Telewizji Bułgarskiej — dyr. Wa-
sil Stefanów. 11 .00 Wspólcz. polska
muz. kameral. 11 .30 Wiad. 11 .35 Ro­
dzice b dziecko, 11.40 Od Tatr do

Bałtyku. 11 .50 Zwykłe i niezwykłe”
— Po’ina Niedialkowa — gen. Ar­
mii Bułgarskiej. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Tr. pr. z Rzeszowa (Rz).
13.00 Studio Gdańsk przedst. 13.30
Wiad. 13.35 „Piękny dzień”

pow. Gabrieli Wohmann. 14.00 Wię­
cej — lepiej, taniej. 14 .15 Rep. lit.
J. Rybczyńskiego. 14.35 Śpiewają
zesp. młodz. 15.00 Radiofcrie. 16.00

„Czeta” — mag. wojs. Studia Mło­
dych. 16.15 Tr. pr. z Rzeszowa

(Rz). 17 .00 Na rad. ant. wasze tro­
ski nasze wnioski (Kr). 17 .15 Fel.
Z. Kwiatkowskiego (Kr). 17.25 ,.O
Mariach i dla Marii”
oor. B Tomaszewicz i B. Cyganik
(Kr). 17 .50 Muz. rozryw. (Kr). 18.00

„Kultura poza sprawozdaniem” —

aud. K. Szlagi (Kr). 18.15 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 18.30
Echa dnia. 1^.40 „Radiolatarnia” —

czyli przewodnik1 popular.-nauk. —

Podwójne echo — aud. A. Kurka.
19.00 Pieśni Henry Purcella z

muz. do sztuk teatral. i kantat

śpiewa A. Deller. 19.15 39 lek. jez.
ang. 19.30 Matysiakowie
pcw. rad. 20.on Nowa

szych przyjaciół — Rumunia. 20.30
Notat. kult. 20.40 Kącik starej pły­
ty. 21 .00 Frzeg. fil .

— Kamera. 21 .15
Eitsaaeth Schwarzkopf — śpiewa
nieśni F. Schuberta. 21.30 Wiad.
21.45 Wiad. 8por$. 21 .55 Barok d’a

wszystkich — aud. ,T. Penisa. 22 .30

Radipkabaret. — 3 no 3. 23.30 Wład.
23.W Co słvchsć w świecie.

Leksykon jazzu — „G”.

o-

(Kr).
— I
13.35

mówi

13.00 Jan Seba-
Suita Orkiestr.

„Raszyn znów
J. Karaśklewicz.

14.15

PROGRAM in

Godzina 7.30 U stóp Atlasu
— gawęda T. Woj tery. 7.40 Mu­
zyczna zegarynka. 8.00 Ekspr.
7.40 Muz. zegarynka. 8 .00 Ekspr.
przez świat. 8.05 Kiermasz płyt —

aud. I Neneman. 8.30 Co kto lubi.
9.00 „Tajemnica plemienia Ku” —

19 ode. pow. Petera Dickinsona.
9.10 Piós; z Chórem — .Leą. Hump-
hrios Singers. 9 .30 Nasz rok 75'.'
9.45 Dyskoteka pod gruszą. 10.30

Ekspr. przez świat. 10.35 Przeb. na

klarnet — Acker Bilk. 10.50

„Śmierć w... ^taryćh . dekoracjach”
— ode. 2 pow. T. Różewicza. 11.00

Dyskoteka pod gruszą. 11.20 Życie
rodzinne — mag. 11 .50 Na różnych
instr. gra Derek Smith. 12.05 Polud.

wyd. mag. Z kraju 1 ze świata.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powt. z

rozryw. 13.45 Czytamy pamiętniki
— Axel Munthe „Księga z San
Michele”. 14 .00 Lato w Filharmonii
— I. Strawiński — „święto wio­
sny”. 14 .40 Jestem sztuką — gaw.
T. Paczkowskiej. 14.50 ..13 razv‘* —

śpiewa A. Barriere. 15.00 Ekspr.
przez świat. 15.05 Pr. dnia. 15.10
Muz. z Andów. 15.30 „Rubikon” —

nowa płyta Tangerine Dream (II—.
opr. P. Wróblewski)^ 15.50 Aktorzy
c piosence — A . Bogucki (opr, A.
J. Rowiński). 16.15 Niekoronowani
królowie jazzu. 16.45 Nasz rok 75.
17.00 Ekspr. przez świat. 17.05 „Ta­
jemnica plemienia Ku” — 20 ode.

pow. Petera Dickinsona. 17 .15 Kier­
masz płyt — aud. W. Pograniczne­
go. 17.40 Pisarz mieś. — T. Róże­
wicz. 18.00 Muzykobranie. 18.30

Polit. dla wszystkich. 18.45 Tylko
po hiszpańsku (opr.
ska). 19.00 Co wieczór pow.
wvd. dźwięk.
Wilkie Collinsa. 19.30 Ekspr. przez
świat. 19.35 Muz. poczta UKF. 20.00
Solis Nitrikator — gaw. Dusana

Drljaca. 20.10 Interradio — mag.
muz. 20.50 Ilustr. Mag. Aut. 21.50

Opera tyg. — Gaetano Donizetti
. . Faworytą”. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08

Gwiazd, sied. wiecz. — Diana
Ross. 22.15 Trzy kwadr, jazzu —

dyskografie. 23.00 Swoje ulubione
wiersze rec. K. Laniewska. 23.05
Konc. tylko dla melomanów — P.

Czajkowski 1 Konc. b-moil op. 23.
Na

Ko-

J. Karbow-
w

,, Kobieta w bieli0

23.45 Prosr. na sobole. 23.M

dóbr, śpiewa Ertha Kitt. 24.00
nieć progr. i hymn.

L. Kydryński. 23.00

Ogólnopols. wiad.
Na zielonym parkiecie.

PROGRAM II

- za-

Wiad.

sport.

aud. w

Godzina 7.45 W ran. pantoflach —

„Panowie domu”. 8.25 „Zawsze w

niedz.” — fel. A . J. Wieczorkow­
skiego. 8.30 Wiad. 8 .35 Radiopro-
blemy. 8 .45 „Co słychać”? — po­
rań. inf. i mel. (Kr). 9 .10 Poranek
literac. -muz. (Kr). 10 30 Konc. ży­
czeń (Kr). 11.00 Tr. pr. z Rzeszo­
wa (Rz). 12 .05 Na połud. od Czan­
torii — Zesp. Pieśni i Tańca „Gór­
nik” z Karwiny. 12 .30 Wiad. 12 .35

Czy znasz tę książkę — zagad. lit.
13.00 Konk. pianistycz. im. Kró­
lowej Elżbiety Belgijskiej — Bruk­
sela 75. 14 .00 Progr. z dywani­
kiem. 15.05 Konc. muz. oper. 15.30
Wak. Teatr Przygody — „Oko
proroka” — cz. II słuch, wg pow,
Wł. Łozińskiego. 16.15 Tu horoskop
reki. 16.30 Konc. chopinowski.
Dinu.Linatti — gra sonatę h-moll

op 58. 17 .00 Wyn. Lajkonika' (Kr).
17.01 ..Rzecz o. drewutni” — opow.
T. Nowaka (Kr). 17 .11 Muz. Ko-

gel-Mogel — w opr. A . Mleczki

(Kr). 17 .30 Zesp. Dziewiątka —

Letnia taryfa. 18.00 Śpiewa Chór
Uniwers. w Kopenhadze.

' 18.30
Wiad. 18.35 Fel. aktual. 18.45 Ka­
barecik reki. 19.00 Teatr Sensacji
— ..Sprawa Fatimy” — słuch, wg
pow. kryminał. Fritza Erpenbee-
ka (NDR;). 20.10 E. Elgar — Konc.

skrzyp, h-moll on, 61 — gra Josha
Helfetz. 21.00 Wojsko, strategia,
obronność. 21.15, Lukas Foss — li­
twor na fort. 21 .30 Siedem dni w

kraju i na świecie. 21 .50 „Atma”
— gra zesp M. Urbaniaka.

Powtórz, wyn. Lajkonika
22.01 Krakows aktual. sport. (Kr).
22.15 Tr. pr. z Rzeszowa ( Rz).
22.30 Fritz Reiner — Interpretuje
Symf. Brahmsa. 23.30 Wiad.

Utwory Thomasa Tallisa.

pAogram nr

22.00

(Kr).

23.35

muz.

ode.
na-

23.40

zProgr. na TTKF 88.75 MHz
Krakowa lokal.: 16.15 „Wszystkie­
go najlepszego” — konc. życzeń
dla pracow. „Transbudu”. 16.50
Hasło wychowanie — aud. w onr.

T. Kłys-Wojtasińsklej. 19.00—21 .30

Progr. stereof.

PROGRAM III

Ekspr.
płyt —

Co Ikto
9.00 „Tajemnica plemienia

- 20 ode. pow. 'Petera

NIEDZIELA
WAWEL: Komnaty (9—14 .15,

15—17). Skarbiec i Zbrojownia
(10—15.30). SUKIENNICE (10—16),
MUZ. NARODOWE — SZOŁAY­
SKICH pl. Szczepański 9 (10—16),
CZARTORYSKICH, Pijarska 8 (9—
15), DOM MATEJKI, Floriańska
41 (9—15), NOWY GMACH, al. 3

Maja 1 (10—16), HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—16), Szpitalna 21 (9—
16.1, Franciszkańska 4 (9—16), WIE­
ŻA RATUSZOWA (9—15.30). AR­
CHEOLOGICZNE. Poselska 3 (10—
14),
ska

NA,

Jadwigi (niecz.),
NE. Wolnica 1 (10—18). MUZ. MŁO­
DEJ POLSKI — RYDLÓWKA,
Tetmajera 28 (11—14), PODZ.

KOŚCIOŁA św. WOJCIECHA (13—
17), MUZ. W PIESKOWEJ SKALE

Czyżyny (10-14), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce (8—
19), KOPALNIA SOLI W WIELICZ-

PRZYRODNICZE, SłaWkoW-

17 (10—13), MUZEUM LENT-

Topolowa 5 (10—13),
' Kr.

ETNOGRAFICZ-

9.00
z

przeb. 9.30 Berlin, z mel. i plos.
9.45 Gra Zesp. Rozryw. Rozgł. O -

polskiej p.k. E. Spyrki. 9.55 Re­
fleksy. 10.00 Lato z Radiem. 11.50
Nie tylko dla kierowców. ■11.55
Kom. o stanie wód. 12 .05 Z kraju i
ze świata. 12 .25 Lublin na muz.

ant. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 Pie­
śni i tańce kurpiowskie. 13.15 Mo-
to — sprawy. 13.30 Katalog wy­
dawn. 13.35 Jan Sebastian Bach —

Konc. d-moll na klawesyn i ork.
14.00 Sport to zdrowie. 14.05 Muz.
lud. Wielkopolski,
muz. 15.00 Wiad. 15.05 Listy
ski. 15.10 Muz. na wolnej
strzeni. 15.30
Wiad. 16.06

Propoz. do listy przeb. 16.30
ktual. kult. 16.35 Festiwal w Atlan­
cie na płycie. 17.00 Radiokurier
— aud. inf. Studia Młodych. 17 .29
Gra i śpiewa zesp. Black Sab-
bath. 17 .30 Spotkanie z muz. Ra-

■vela — aud. B. Pilarskiego. 18.00
Muz. i Aktual. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.30 Przeb. sprzed
lat. 19.90 Wiad. 19.15 Konc. z

gwiazdą — E . Demarczyk. 20.00
Wiad. 20.05 R^p. lit. T . t ink’#»winz

pt. „Matczyna opowieść”. 20.20 Z

Fonoserwis.
U przyjaciół.

14.30 Lato z

z Pol-

prze-
16.00
16.11

A-

SOBOTA

PROGRAM I

8.05

Nowe
Alko-

13.20

Kata-

Godzina 8.00 Wiadomości.
Kom. dnia. 8.10 Mel. naszych przy­
jaciół. 8.25 „Wieczór w Bizancjum”
— frag. pow. I . Shawa. 8.35 Kie­
lecki konc. rozryw. 9 .00 Wiad. 9.05

Wakacje z przeb. 9 .30 Moskwa z

mel i piosenką. 9.45 Mel. na

smyczki. 10.00 Lato z Radiem. 11 .50
Nie tylko dla kierowców. 11.55
Kom. o stanie wód. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 Piosenka i gita­
ra. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00

nagr. pols. muz. lud. 13.15

hol, alkoholizm, alkohol.

Trzy plusy dla urody. 13.30

log wydawn. 13.35 B. Woytowicz —

Szkice Symfonicz. 14.00 Sport io
zdrowie. 14.05 50 rocz. załóż. Kfl-
munis. Partii Kuby. 14 .10 Przekr.
muz. tyg. — aud. A. Kawczyń-
skiej. 14.40 Lato z muz. 15.00 Wiad.
15.05 Listy z Polski. 15.10 Muz. i

poez. — Wiersze poetów afrykań­
skich. 16.00 Wiad. 16.06 U przyja­
ciół. 16.11 Rad. kron. muz. 16.30
Fel. lit. 16.45 śpiewają reg. zesp.

pieśni i tańca, 17.00 Sobot. -niedz.

wyd. Radiokuriera. 18.00 Muz. i
Aktual. 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.30 Przeb. non stop. 19.00

7.05 Muz. zegarynka. 8 .00

przez świat 8.05 Kiermasz
aud. W . Pogranicznego. 8.30
lidri.
Ku.” — 20 ode. pow. 'Petera Dic­
kinsona. 9.10 Na estr. Paul Anka.
9.30 Nasz rok 76. 9.45, Interradio
— mag. muz. 10.25 Na fujarce gra
J. Ostaszewski. 10.30 Ekspr. przez
świat. 10.35 Swing z’ Paryża. 10.50
Śmierć w starych dekoracjach —

3 ode. pow. T.

Dyskoteka pod
rodzinne, mag.
gra Z. Seifert,
mag. Z kraju 1
kierownica. 13.00 Powtór. z rozryw.
13.45 Czytamy pamiętniki — Axel
Munthe „Księga z San Michele”.
14.00 Lato w Filhar. — z twórcz.
L. Mozarta. 14.35 Mydło — gaw. I.

Paczkowskiej. 14.45 Beat ze Szwe­
cji — zesn. Abba. 15.00 Eksor.

przez świat. 15.05 Progr. dnia. 15.10
Piosenki z różnych obrotów (opr.
A. Zarębski). 15.30 60

godz. — M. Wolskiego
skiego. 16.30 Jazz ze

Lars Sjósten. Ouartet.
rok 75. 17 .00 Ekspr.. przez świat.
17.05 „Tajemnica plemienia Ku”
— 21 ode. pow. P. Dickinsona.
17.15 Kiermasz płyt — aud. R.
Waschkł Syg. stacji dwa takty.
17.40 Uczucia — repf A. Semko­
wicz. 18.00 Muzykobranie. 18.30
Polit. dla wszystkich. 13.45 Muzv-
kal. detektyw (oor. A. Krajew­
ska). 19.15 Książką tyg. — Jose
Donosc. „Plugawy Dtak nocv”.
19.30 Ekspr. przez świat. 19.35 Za­
praszamy do
M. Wolskiego
pera tyg. —

. .Faworyta”.
??.O8 Gwiaz.
Diana Ross. 22 .15 Co vjieczór pow.
w wyd. dźwięk. — „Kobietą w

bieli” Wielkie Collinsa — 9 ode.
22.45 D<onna Warwieka śpiewa
Beatlesów. Swoje ulubione
wiersze ree. K . Zaniewska. 23.05
Z fes. afro-latynowskiego jaźzu —

Nowv
nied?:. 23.50 dobranoc śpiewa T,.
Prus. 24.00 Koniec progr. i hymn.

Różewicza. 11.00

gruszą. 11.20 Życie
11.50 Na skrzyp.

12.05 Polud. wyd.
ze świata. 12 .25 Za

min. na

i A. Zaor-

Sżwecji- —

16.45 Nasz

trojki (m. in. s*uch.

pt. „Muza”. 21.50 O-
Gaetaro Donizetti

22.00 Fakty dnia,
siedmiu wle^r. —

■Tork 1975. 23.45 Progr. na

NIEDZIELA
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Godzina
muz. 9 .00
9.15 Rad.

sport.
Wiad.
,.Tro-
stuch.

12.05

przer.
„Sal-

13.00
oor.

14.OT

8.00 Wiad. 8.15 Wakacje z

Wiad. 9.05 Wiad.

Mag. Wojs. 10.00
10.95 Wakac. Teatr Przyg.,
piciele” — część IV serialu

wg pow. E. W. Hildicka. 10.25 Li­
sta przeb. 11 .00 Festiwal „Salzbur-
ger Festsuiele 1975” — Poranek
Mozartowski. 12.00 Wiad.

Tyg. przeg. prasv (w
konc.) .

- 12.15 D.c . Festiwalu

zhurger Festspiele 1975”.

Tropami ludzi i pieśni — w

M. Okęckiej i B. Bromka.

Miedz.ynar. Rad. Kop. Chórów —

„Niech narody śpiewają”, 14.30 W

Jezioranach — ode. wiejs. pow.
rad. 15.00 Kon. życzeń. 16.00 Wiad.
16.06 Teatr PR — „Radio”
słuch. I ." Tredyńskiego. 16.37

rozryw. 16.45 Gwiaz. jazzu.
Niedz. spot. Studia Młodvch.
Kom. Tot. Snort. i wyniki
fiier licz. 18.08 SYR- — Rad. Rewia

Rozryw. 18.53 Dobranocka. 19.00
Wiad. 19.15 Przv muz. o spoćcie.
20.09 Wiad. 20.05 Dvskus. na te­
maty międzynar. 20.15 Trans, z

Muz.
17.13
18.00

reg.

. Godzina 9.00 „Tajem.
Ku” — 21 ode. pow. Petera
kinsona. 9.10 Ork. I jej soliści —

Count Basie. 9.25 Progr. dnia. 9 .30
„Świt” — suita zeso. Omega. 9 .50

Grające listy — aud. R. Wasehki.
10.15 Tlustr. Mag. Aut. 11.15 Wiel­
kie rec. — aud. J . Webera. John

Ogdon na Festiwalu lm. George’a
Anescu — Bukareszt 1954. 12 .65
..Grypsy z Pawiaka” — 4 ode.

słuch, dokumen. A. Sudlitz i S.

Matuszczyka. 12 .30 „Kto się na

gorącym sparzył”, ten na zimne
dmucha” — śpiewa łan Hunter.
12.55 Rock and roli na nowo —

gra 1 śpiewa Zesp. Mud. 13.15
Przeb. z nowych płyt (opr. M.

Gaszyński 1 W. Pograniczny), 14.00

Ekspr. przez świat. 14 .05 Peryskop
— brzeg. wvd. tyg. 14.50 Ork. i jej
soliści — Gustaw Brom. 14.45 Za
kierownica. 15.1(1 Trzy style Erlca
Claotona. 15.30 Ork i jej soliści —

Michel Legrand. 15 50 „Serdecznie”
— nowa płyta Charloty Zalatnay.
16.15 „Kobiety naszego życia” —

aud. T. Gieglega. H. Kubickiego i
W. .Tazdzyńskiego. 15.45 Ork. i jej
soliści — Qiii.ncy Jones. 17.05 „Ta­
jemnica plemienia Ku” — 22 ode.

pow. Petersa Dickinsona. 17.15 An­
tologia plos. franc. — aud. Karpiń­
skiego. 17 .40 Coś w tym jest — o

filmach rozm. A . Szymańska I Z.

Kałużyński. 17.55 Mlnt-max. czyli
minimum słów, maksimum muz.

— aud, P. Kaczkowskiego. 18.50

Teatrzyk. Zielone Oko — „Spad­
kobierca'' — słuch, wg opow. Mi-
riama Allena de Forda. Przekł. 1

adapt. E. Szumańskiej. 19.oo „Ve-
nus 1 Mars” — nowa płyta Pau­
la McCartney’a. 19.20 Na harfie

gra Alice Colfrane. 19.30 Ekspr.
przez świat. 19.35 Muz. poczta
UKF. 20.00 Czekając na Tnkę —

gaw. J . Szemińskiego. 20.10 Lato
w Fllh.: Symf. „Niedokończona”
F. Schuberta. 20.35 Ork. i jej so­
liści : ,T. Ptaszyn-Wróblewski. 21 .00

Rzeczywis. 1 poezja Pabla Nerudy.
21.20 Wariacje w stylu' soul — aud.
M. Gaszyńskiego 21.50 Opera tyg.
— Gaetano Donizetti „Faworyta”.
22.00 Fakty dnia. 22.06 Gwiaz. sied.
wlecz. — Diana Ross. 22,15 „Mały
książę” — spot. VIII.,25’30 Ork. i

jej soliści — Duke F.llingtona. 23.00

Swoje ulubione wiersze rec. K.
Łanidwska.. 23.05 Tele-kabaret

pins. 2.3 .30 Serenady sierpniowej
nocy. 23.45 Progr. na póniedz. 23.50
Na dobranoc gra Antonio Carlos
Jobim. 24.00 Koniec progr. i hymn.

Pl.
Dic-

ren.

PIĄTEK
PROGRAM I

9.OT Poranek, 10.00 Poszukuję to-

warzysźa podróży — film
RFN. 10.55—16.25 Przerwa.

Program dnia. 16.30 DTV
16.40 Obiektyw. 17,00 Tuzin

leturniej. 17.30 Niedziela na

film. 17 .40 Czas Dunaju (kol.). 16.10

"y!'-. *rtl:i X Muzy. 18 40 Pollena —

zwierząt — film przy,
(kol.). 19.20 Dobranoc'

prod.
16.25

(kol.).
— te-

wsi —

Sylwetki
reklama (kol.), '18.45 Mała ency-

klcpedia
rodniczy
(kol.) . 19.30 DTV (kol.). 20.20 Cy­
prian Dupin wkracza do akcji —

film prod. CSRS. 20.55 Panorama,
21.40 Co nam zostało z tych lat.
22.19 DTV (kol.). 22.25 Reklama

(kol.) . 22.35 Wiadomości sportowe.
22.50 Zakończenie programu.

PROGRAM II

17.25 Program dnia. 17.39 Gość zą
Skorpiona — film prod. NRD. 18.35
Z kamerą przez świat (kol.). 19.00
Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc

(kol.). 19.30 DTV (kol.) . 20.20 Za­
łoga — pr. pubj. 21.M Filmy Ani­
mowane. 21 .45 24 godziny (kol.) .

21.55 Doszukuję towarzysza pod­
róży — film ser. RFN. 22 .30
kończenie programu.

TV BRATYSŁAWA

Za-

TV.

18.55

16.55 Narodowy Dziennik
17.10 Ma-tel-ko — mała telewizyj­
na karuzela. 17 .40 Magazyn tech­
niczny. 18.00 Słowackie pieśni lu­
dowe. 18.40 Wieczorynka.
Przegląd programów. 19.00 Dzien­
nik TV. 19.30 „Tajemnice dolin”
*- film dokument, (kol.). 20.00 Pio­
senki. 20.25 „Śnieżna
wela filmowa (kol.),
nik TV. 21 .35 Służba
stwa interweniuje:
martwego magistra. 21.50 Małżeń­
skie judo — cz. III. 22 .30 „Oscar”
— komedia filmowa prod. fran-

gęś” — no-

21.15 Dzien-

Bezpieczeń-
Tajemnica

cuskiej (kol.) . 33 .56 Koniec pro*
gramu.

SOBOTA

PROGRAM I

10.00 Cyprian Dupin wkracza do

akcji — film czechosłowacki. 10.35

—15.10 Przerwa. 15.10 '

Program
dnia. 15.15 Program I proponuje.
15.30 Informacje — towary — pro­
pozycje. 15.45 Lektury Pegaza
(kol.). 16.00 DTV (kol.)'. 16.10 O-

biektyw. 16.30 Nowogród — film

dokumentalny (kol.). 17.30 Za kie­
rownicą. 18.00 Gminny autoportret.
18.20 Reklama. 18.25 Legenda Ro­
bin Hooda — film prod. ang.

(kol.). 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo-

nllor (kol.) . 20.20 Finał Pucharu

Europy w lekkiej atletyce (kol.) .

22.00 DTV (kol.). 22 .20 Człowiek z

Londynu — film CSRS (kol.).
23.50 Przeboje świata (kol.) . 0 .25

Zakończenie programu.

PROGRAM II

17.05 Program dnia. 17 .10 Pro­
gram II proponuje. 17.20 Gość ze'

Skorpiona — film prod. NRD.
16.30 Na pięknej wyspie Hindden-

see — film przyrodniczy (kol.) .

19.00 Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor (kol.) . 20.20 Nagle
samotny — film prod. USA (kol.),.

21.35 24 godziny (kol.). 21 .45 Złota
nuta (kol.) . 23,15 Wieczór autorski.
0.10 Zakończenie programu.

TV BRATYSŁAWA

8.00 Kompas: Bogactwo 1 bieda

Afryki. 9.00 Informator. 9.05 „Za­
kręt” — ost. ode. z serii „Krymi­
nalista" (powt.). 9.55 „Tajemnice
morza”, cz. XVI — „Próba rato­
wania wielorybnika" (kol.). 10.25

V Dziecięcy Festiwal Folklorysty­
czny Preszów 75. 17 .10 Informator.

17.15 Zielone lata — magazyn po-

Utyćzno-publicystyczny. 16.00 Pro*

gram rozrywkowy. 18.50 Z dzien­
nika Służby Bezpieczeństwa SSR.’

18.55 Przegląd programów. 19.00

Dziennik TV. 19.30 Wydarzenia
międzynarodowe. 19,45 Nad lista­
mi widzów. 20.09 Duszan Kovaczt

„Fajne lato” — teatr TV (kol.).'
21.00 „Grajcie cymbały” — mu­
zyczny program białoruskiej TV

(kol.). 21.25 Dziennik TV. 21.35

Bramki, punkty, sekundy. 21 .50

„Utrzymywany” — włoska korne-

,dia filmowa (ret. Ugo Tognazzi),'
23.30 Koniec programu,

)
NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 TV Technikum Rolnicze. 7.30

TV Technikum Rolnicze. 7.50 Przy­
pominamy, radzimy. 8 00 Alarm

przeciwpożarowy trwa. 8 .10 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie. 8 .55

Bieg po zdrowie. 8 .50 Wiadomości

sportowe. 8.55 Program dnia. 9 .00

Dla młodych widzów: Książę Ba-

jaja — film prod. CSRS. 10.20 An­
tena. 10.40 W starym kinie. 11.55

Polska leży nad Bałtykiem,- tele­
turniej. 12,50 Koncert fortepiano­
wy B-dur Wolfganga Amadeusza

Mozarta (kol.). 13.25 DTV (kol.) .

13.45 - Tydzień (kol.). 14 .15 Klub

sześciu kontynentów. 15.00 Dia

dzieci: Dlaczego ciele ogonem

miele (kol.). 15.35 Losowanie To­
to-Lotka. 15.50 Refleksje obywa­
telskie. -16.05 Z teki folklorystycz­
nej Adolfa Dygaeza., 16.40 „Komu­
niści” — rep. film. (kol. na pla­
nie filmu). 17 .10 Sopot 74 — repor­
taż (kol.). 17.25 Niedziela z Anią
— film jugosl. 18.40 Wieczorynka
(kol.). 18.55 Finał Pucharu Euro­
py w lekkiej atletyce. 19.30 DTV

(kol.) . 20.10 Finał Pucharu Europy
w lekkiej atletyce. 21.30 Nowe

przygody Vidocqua — film franc.

(kol.). 22.25 Gdzie jest przebój.
23.10 Informacyjny Magazyn Spor­
towy (kol.) . 23.35 Zakończenie pro­
gramu.

PROGRAM n

14.45 Program dnia. 14 .50 Studio

Sojuz Apollo. 15.45 Trzy uwagi o

czasie — film dok. 16.10 Wojsko­
wy Film Dokumentalny. 16.40
Koncert Zespołów Ludowych w

Płocku (kol.) . 17.00 Świat — oby­
czaje — polityka. 17 .30 Gość ze

Skorpiona — seryjny film Drod.
NRD. 18.25 Spotkanie z orkiestrą
Sile Dinicu (kol.) . 19.30 DTV (kol.) .

20.10 Dziewczęta — film radź. 21.40
Ocalić od zapomnienia (ko!.). 22 .20
Trio fortepianowe Fryderyka Cho­
pina. 22.45 Zakończenie programu.

TV BRATYSŁAWA

8.25 Informator. 8.30 Program
dla najmłodszych. 9.30 • „Pociąg
specjalny'” — film prod. koreań­
skiej. 10.55 „Złota droga przyja­
źni” (kol.) . 11 .45 Tygodnik infor­
macyjny. 12.10 Niedzielny koncert
— F. Mendelssohn-Bartholdy:
Koncert e-moll na skrzypce i or­
kiestrę; M. Ravel: Daphnis i

Chloe, n suita (kol.) . 13.00 Mię­
dzynarodowe zawody samochodo­
we. 15.00 Samochodowe Grand

Prix Austrii. formula 1 (kol.).
16.45 Chwila dla piosenki. 17 .00 In­
formator. 17 .05 Tydzień na ekra­
nie. 17.25 Komedia filmowa prod.
czeskiej. 18.45 Wieczorynka. - 18.55

Przegląd programów. 19.00 Dzien­
nik TV. 19.25 Ekonomika naszych
dni. 19.35 Bramki, punkty, sekun­
dy. 19.50 Niedzielna chwila, poezji;
Lubomir Feldek. 20.00 „Talenty i

czciciele” — film prod. radziec­
kiej. 21.25 „Z telewizją po Czecho­
słowacji” — reportaż z Kraju
Wschodnioslowackiego. 21.50 In­
formator + z jutrzejszej prasy. 22.00

Informator sportowy. 22 .05 Koniec

programu.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea­
trów, klif, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Jak to rozkosznie
Jechać na- wczasy,
Gdzie nas czekają
Góry i lasy,

i woda,
pogoda,

Słońce
Piękna
Zycie jak w raju,
Az wracać szkoda!

Od rana ciepło
I słonko świeci,
Całuję Ciebie,
Mamę i dzieci”.

A potem znowu

Rozkoszy szereg,
Spacer i drzemka,
Tani pokerek,

Wieczorem sennie

Patrzysz spod oka
Ńa serię przygód
Pana Vidocqua,

1 myślisz sobie,
Ze mimo wszystko
Trochę cię nudzi
Lube lenistwo,

W domu weselej,
Wciąż coś się dzieje,
Raz człek się śmieje,
A raz siwieje,

Stale się śpieszysz,
By zdążyć na czas,

Aćh, jak to dobrze,
Ze wkrótce wracasz!

A gdy znów jeden .

Roczek przeleci,
Powiesz do żony,
Mamy i dzieci:

Jak tó rozkosznie
Jechać na wczasy,
Gdzie nas Czekają
Góry i łasy!...

Bogdan Brzeziński

Powroty

Dzisiaj na grzyby,
Jutru ttu ryby,
Człowiek się młodszy
Czuje jak gdyby.

Czasem do żony
Skrobnie trzy słówka:

„Dzisiaj na obiad

Była grochówka,

GAZETA POŁUDNIOWA

„ENLENSPIEGEL”„KROKODYL”

Witold Zechenter

Wieniec
Od lat pradawnych u Hotentotów
i na Malajach
w kwiatowe wieńce z racji zalotów
człek się przystraja.
Na Wyspach Żółwia czy Krokodyla
z piór ptasich wieńce

kładą na szyję, gdy przyjdzie chwila

smagli młodzteńce.
W Indiach, gdy gości wita się

drogich,
wieniec przez głowę
dostaje przybysz z dalekiej drogi
z powitań słowem. ...

Na Czarnym Lądzie znów wieniee

inny:
z zębów zwierzęcych
dostaje łowca w myślistwie zwinny.
I nas wciągnęła ta magia wieńców
w dawny obyczaj,
a więc radośnie z miną zwycięzców
nosimy dzisiaj.
Od Gdańska czy też Białegostoku
po Złotoryję
każdy z nas wkłada

>

— FRANEK, jaki jest ten wasz nowy
majster? — pyta kolega z sąsiedniej
budowy.

— Prawdę mówiąc, to jeszcze go
widziałem w trzeźwym stanie.

— Co ty powiesz, aż tak pije?
— Nie on, tylko ja...

nie

*

SPOTYKAJĄ SIĘ dwaj miłośnicy
psów:

— Mój Azor już czyta gazety!
— Wiem — mówił mi o tym mój

Reks.

— Pracowitość?
— Nie, robienie wrażenia^

*

— WZYWAM PANA, żeby się do­
wiedzieć, czy pan dobrze znosi upały,
czy może pan przez dłuższy czas prze­
bywać w gorącu, pod bezpośrednim
działaniem promieni słońca?

— Ależ szefie, ja tego nie zniosę!
— W porządku, pójdzie pan na urlop

w grudniu.
! *

*

WRACAJĄC z łaźni, Szkotka wstąpi­
ła do rzeźnika i poprosiła o 12 kg woło­
winy.

— Aż tyle, a udźwignie to pani?
— Ja tego wcale nie chcę kupić, tyl­

ko — ponieważ schudłam w łaźni o 12

kg — chcę zobaczyć jak to wygląda
w całości.

ŻARTY

*

— TA WASZA nowa sekretarka robi
wrażenie pracowitej.

— Tak, to jedyna jej zaleta.

— TO WY JESTEŚCIE tym nowym
pracownikiem?

— Tak, ale szybciej się przyzwyczaję,
gdy mi będziecie płacić jak staremu...

*

MŁODA, atrakcyjna dziewczyna wy­
chodzi za mąż za" starszego pana na sta­
nowisku. W jakiś czas po tym spotyka
ją przyjaciółka i pyta: — No i jak tam
u was?

— Całkiem źle. Żyję z mężem w se­
paracji od stołu i łoża.

— A co on jeść też już nie może?
* '

.

KOWALSKI. zaprasza na obiad przy­
jaciela.

— Az żoną się porozumiewałeś?
— Naturalnie, nawet pokłóciliśrhy się

o to...

■☆
DO KLASY PRZYSZEDŁ nowy li­

czeń, jąkający się.
— Czy uczęszczałeś do szkoły z wa­

dami wymowy? — spytała go nauczy­
cielka.

— Nie, mnie to przydarzyło się samo.

☆
— TAKA JESTEM nieszczęśliwa —

skarży się młoda mężatka koleżance
— mąż znika z domu na całe wieczory
i zupełnie nie wiem, gdzie on jest.

— Byłabyś jeszcze bardziej nieszczę­
śliwa, gdybyś wiedziała u kogo bywa...

— KAŻDEGO RANA, gdy się golę,
czuję się o 20 lat młodszy — mówi
mąż żonie.

— Czy nie mógłbyś się wobec tego
golić wieczorem? *

wieniec na szyję.
Sunie tak w wieńcu

w pewne dni
roku

młoda.
dzierlatka,

pedagog znany,
dostojny starzec, i płodna matka —

każdy przybrany!
Przy uwieńczonym tłum nieustanny
a adres prosi,
bo każdy pragnie — starcy czy

panny —t

też wieniec nosić.
Tłum się przed sklepem garnie w

kolejce...
Coraz to nowy
wychodzi rodak z ogromnym

wieńcem

poniżej głowy!
I kroczy dumnie przez środek

miasta...

Wie, że rozpali
zazdrość w mijanych mężach,

niewiastach
wieńcem z „Solali"!
O rolki szare, wy, nawleczone
na zwykłym sznurze!
Jak pięknie drżycie nad dziewie

łonent
lub na mundurze!
O, precz, fałszywy..mieszczański

. wstydzie!.
Nikt' nie zna sromu,

gdy tryumfalnie przez miasto idzig
z wieńcem do domu!

POZIOMO: 7. inaczej kursywa,
8. maszyna licząca,: 9, stoi zimą
w sadzie. 10. mistrz sztuki wo­
jennej, 11. teatralna jaskółka, 13.
państwo w Ameryce Płd., 14. rze­
ki w płn. Włoszech, 17. specjal­
ność słowików, 21. nazwa fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego z okresu- tewolucji, które
proklamowało republikę, 22. przy­
lądek, najdalej na północ wysu­
nięty punkt w Polsce. 23. żoł­
nierz, odpowiednik sapera, 24.
nazwa znanego polskiego jachtu
pełnomorskiego, 25. świętoszka,
bigotka, 26 pojazd bez kół.

PIONOWO: 1 bezdenna prze­
paść, 2. wódz pruski spod Wa-
terloo, 3. krochmal, 4 całokształt
dorobku ludzkości, wytworzonego
w danej epoce, 5. hiszpańska par­
tia faszystowską, 6.. uwodziciel,
kobieciarz,. 12. praktykant w ja­
kiejś dziedzinie, 13 żółty barw­
nik stosowany w malarstwie, 15.

barwny, ■mały ptaszek południo­
wo-amerykański, 16. miasto we

Francji,, więziono tam papieży, 17.

najwyższy szczyt Karkonoszy, 18.
miasto obwodowe w RFSRR, 19.

zbrojny spisek, 20. linka namio­
towa.

ROZWIĄZANIA. prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 23.
VIII. 1975 r. (decyduje data stem-

ŻÓWKA
KRZY-

pla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR
33”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje BONY Przeds.
Handlu Odzieży OTEX i 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 31
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POZIOMO: 7. kaganek, 8. linijka,
9. amfibia, 10. traktat, 11. Siedlce.
13. zgorzel, 14 hindi, 17. sezam, 21

kapitel, 22. Rainier, 23. czarter, 24.
Karłowe, 25 sekwoja, 26. puszcza

PIONOWO: 1. karmnik, 2. ga-
wiedż, 3. leniuch. 4. pierogi, 5. pi­
skorz, 6. skrawek, 12. Eifel, 13i
żdżar, 15.’ pasztet, 16. mierzwa, 17.

secesja, 18. marabut, 19. analiza, 20

Gerwazy.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań w krzyżówce nr 31 z dnia 1—3.
VIII. 75 r„ BONY DO 100 ZŁ otrzy­
mują: W. Sludut — Bogumiłowice
M. Szulc — Kraków, S. Czarnecka
— Rabka, B. Jońska — Sokołow­
sko, E. Cieśla — Wrocław. KSIĄŻ­
KI: T. Bargiel — Katowice, M. Ka

mionka, M. Zaplór, A. Dokowska

M. Piotrowicz, J. Bednarczyk, A

Łodyga, E. Nitarska, M. Krajew­
ska, B. Czaplińska — Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ

:MISTRZOSTWA ŚWIATA w kajakarstwie upamiętniła
poczta Jugosławii okolicznościowym znaczkiem. Ukazał się
także znaczek z okazji 100 rocznicy zbrojnego powstania w

Bośni-Hercegowinie.
EXPO 75 — trwająca w Okinawle (Japonia) światowa wy­

stawa oceaniczna stała się dla poczty rumuńskiej okazją do
emitowania okolicznościowego znaczka.

W 150 ROCZNICĘ wyruszenia pierwszych emigrantów nor­
weskich do Stanów Zjednoczonych AP w obiegu znalazły się
dwa okolicznościowe znaczki Norwegii. Na jednym widnieję

• rodzina norweskich kolonistów przed ich domem. Drugi
• przedstawia Clenga Peęrsona „Ojca emigrantów” oraz frag­

ment pisanego przezeń listu.

ZNACZKI

i

i

5 ZNACZKÓW składa się na serię, wydaną przez Szwecję
w związku z trwającym Rokiem Ochrony Zabytków. Oglą-

•damy na nich historyczne budowle szwedzkie oraz emblemat,
OTWARCIE KANAŁU SUESKIEGO; dla żeglugi uhonoro­

wała poczta Egiptu trzema znaczkami. Przedstawiają ona

.mapę kanału, dwa statki, z których jeden nosi nazwę „Po­
kój” oraz portret prezydenta Sadata.

200 ROCZNICĘ zatrzymania się Jamesa Cooka na wyspio
świętej Heleny w jego podróży powrotnej do Anglii przypom­
niała poczta St. Heleny dwoma znaczkami. Na obydwu poka­
zano słynnego podróżnika a ponadto — jego statek „Resolu-
tion” oraz widok na Jamestown.

30 ROCZNICA PODPISANIA Karty Narodów Zjednoczo­
nych to temat 2 znaczków, emitowanych przez pocztę ONZ

(Nowy Jork). Znaczki wydane zostały również w bloku.

ORCHIDEE TROPIKALNE oglądamy na 2 znaczkach opłaty
i jednym lotniczym Nowej Kaledonii. (zg)

„NIE MA WĄTPLIWO­
ŚCI wiara / że to właśnie
mistrz Kaczara...... Nie je­
stem przecież krakowska
niezdara I aby nie zgadnać,
że to mistrz Jan Kaczara”.
Jest tak właśnie jak napi­
sali nasi Czytelnicy, na-

sźym rozmówcą był ów
„zaczarowany dorożkarz”.
Nagrodę - niespodziankę o-

trżymuje Mateusz Chmie-
larski z Krakowa.

DZIŚ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Gdybym napisała
wprost, z czego Pan jest
znany, moglibyśmy już nie
nazywać naszej rozmowy
zagadką, bo wszyscy wie­
dzieliby o co chodzi.

— Dlaczego? Potrafię wy­
mienić kilka faktów, z któ­
rych zdany jestem tylko w

gronie znajomych, lub przy­
jaciół, albo przynajmniej w

moim środowisku. Na przy­
kład jestem zbieraczem mo­
net i odznaczeń, zwłaszcza
przedwojennych, pułkowych.
Gromadzę też przedmioty
dotyczące Powstania Stycz­
niowego, mam całkiem ładną
kolekcję... Samochodziąrze

tego reku wybiła okrągła
rocznica.

— Niech Pan powie, dla­
czego w związku z foto­
grafią ma Pan tyle kłopo­
tów? Czy jest Pan pecho­
wy?

— Przede wszystkim nie

jestem przesądny. A kłopo­
ty? To prawda, że sam nie
wiem, czy mam więcej sa­
tysfakcji ze swojej pracy,
czy trosk. Gdybym podejrze­
wał, że impreza pomyślana
jako antidotum na pornogra­
fię wywoła taką furiż, chy­
ba bym zrezygnował z reali­
zacji pomysłu na śamym

— Nie byłby Pan tak

znany...
— Wolę być mniej znany,

ńiż słynny z kontaktów z

władzami finansowymi.
— Wystawa była jednak

jedyna w świecie, to suk­
ces.

— Jest.
• — Cojest?

— Wystawa jest jedny-
na w świecie. Mówmy w

czasie przeszłym o umarłych.
Ja się nie poddałem i nie

poddam. . Najlepszą bronią
jest działanie. Nie załamy­
wanie rąk, zamykanie w to­
bie — ale dalsza praca. W

tej chwili nie potrafię po­
wiedzieć, czy wygram, czy
nie. Może nie. Ale działam
dalej.

znają mnie jako współzałó
życiela Automobilklubu Kra

kowskiego i jego działacza
inicjatora kół motorowych
Koło „Numer 1" istniał

przy szkole mechanicznej, l

której uczyłem przez 20 lat.
— Więc z wykształcenia

jest Pan...
— Socjológiem i ekonomi-!

stą, ale mam za sobą, peda­
gogiczną przeszłość.

— Prezesuje Pan...
— Piętnaście lat. 18 maja

Rozmawiała:
K. BANACHOWSKA

Z kim rozmawiała

„Gazeta”?
Odpowiedzi prosimy nzdsy- g R

łać pod adresem naszej rodak- | ą

cji w terminie dziesięciodnio- 3 <

wym od daty ukazania sic | |

zgadywanki. W losowaniu | g
biorą udział tylko kartki | |

pocztowe z dopiskiem „ZNA- | a

NI — NIE ZNANI”.

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

Reż. Jan Rybkowski realiźuje
w Krakowie „Moralność Pani

Dulskiej". Tytułową rolę w fil­
mie gra Alina Janowska która
udzieliła wywiadu red. Jerzemu
Białemu z TV. Reporter prowa­
dząc rozmowę z artystką musiał

ją jednocześnie rozbierać z ko­
ronek. Alina Janowska oświad­
czyła bowiem: „mam taką bie­
liznę, że się nie muszę wsty­
dzić”. To dziwne, ale Jerzy Bia­
ły też się nie wstydził.

*

Redaktor tygodnika „Polity­
ka” JACEK MAZIARSKI o-

świadczył tygodnikowi śląskie­
mu „Panorama”, że łatwiej jest
MU MOWlC ANIŻELI PISAĆ:
„Dzięki telewizji wygospodaro­
wuję więcej czasu na staranniej­
sze pisanie”. Tymczasem naiw­
nym ludziom wydaje ąję, że o-

glądanlc 'XV jest straty ozasuł
♦

Aktorka JOLANTA LOTHE o-

powiedziała „Perspektywom” ze

jest „pogodnego usposobienia t

srara się za bardzo wszystkim
nie przejmować". Kiedy ma jerm
nak kłopoty to bierze się za

smażenie konfitur. Interesujący
sposób na -nerwicę, por’ warun­
kiem że aie brakuje użątkóu,

Kierownik .literacki Teatru

Ludowego w Nowej Hucie, red.
Konrad Strzelewicz po niespełna
rocznych doświadczeniach opu­
ścił Ryszarda Filipskiego. Na po­
żegnanie zapowiedział, że po­
święci się obecnie pisaniu pa­
miętników o kulisach tej sceny.

gle kłopoty z rachunkami co

może widzów irytować, bo do
mylenia nazwisk i konkurencji
zdążyli już przywyknąć. Na za­
kończenie transmisji meczu lek­
koatletycznego Polska — Frań- ,

cja 4 SIERPNIA 1975 Lesław
Skinder zapowiedział, że nasza •

ponieważ cały mieni się barwa­
mi tęczy. Efekt modelu został
osiągnięty dzięki odpowiedniemu
zestawieniu różnobarwnej weł­
ny. Kostium jest wykonany szy­
dełkiem, ściegiem słupkowym i

przy pewnej wprawie można go
zrobić w bardzo krótkim cza­
sie”.

NR 33 Tygodnik Nadzwyczajny Rok I

Ihnfrewk
—■redakcja, administracja, rozpowszechnienie

BRUNON RAJCA

„Ktirierek” posiada już prawo
pierwodruku.

ZGONY

,^cho Krakowa” cieszy się:
^Groźny kłusownik nie żyje”

*

MATEMATYK

Najwybitniejszy z polskich
sprsw<w8awcćw sportowych
IVP — Lesław Skinder mą cią-

reprezentacja wysdąp! w Nicei
„za twa tygodnie, szesnastego,
siedemnastego wrześni a”.

Nie tylko panienki, okazuje
się, powinny żyó z kalendarzem.

MODA
z „Głosu Nowej

'

Huty”:
„Szkoda, że nie możemy po­

karać tego kostiumu kąpielowe­
go. w oryginalnych kolorach,

To, że kostium na zdjęciu nie
jest kolorowy to pól biedy ale

gorsze, że Czytelnicy „Głosu No­
wej Huty” nie mogą rozstrzyg­
nąć czy aby modelem nie jest
naczelny redaktor tej gazety —

Marian Oleksy.


